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aciek z  gru py Bie dro nek był pierw szy. Błę kit no oki, z  au re olą pre cy zyj nie po- 
skrę ca nych psze nicz nych locz ków two rzą cych ab so lut nie za chwy ca ją cy skalp.
Nie mam po ję cia, dla cze go wła śnie on, dla cze go do pie ro w  wie ku pię ciu lat
w gru pie Bie dro nek, bo prze cież w Mi siach wi dy wa łam go co dzien nie i też miał
błę kit ne oczy pod blond locz ka mi. Pew ne go dnia po ja wił się nad Mać kiem snop
świa tła, wy łu skał go spo śród resz ty i uczy nił dla mnie wi docz nym. Na raz pę kły
mi we wnątrz wszyst kie fiol ki z che mią, któ ra roz la ła się po za gnie ce niach mó- 
zgu i  spły nę ła do gar dła, spra wia jąc, że sta łam się nie ma, prze pły nę ła przez
rów ni nę klat ki pier sio wej, za pie ra jąc dech, przez brzuch, wią żąc w nim su peł,
za le wa jąc miej sce słu żą ce do tąd do si ka nia fa lą go rą ca, i do tar ła do stóp, uno- 
sząc je lek ko nad wy kła dzi nę na przed szkol nej pod ło dze. Prze sta łam być so bą.
Ma ciek za miesz kał w mo jej gło wie na sta łe. Ma ma nie zda wa ła so bie spra wy, że
od bie ra po pra cy i pro wa dzi za rę kę do do mu dwój kę dzie ci. Gdy by w tam tych
cza sach mó wi ło się o nar ko ty kach, na bank usły sza ła bym: Co się z to bą dzie je?!
Bie rzesz ja kieś nar ko ty ki?! Prze szu ka no by mi far tu szek, a bry ga da an ty nar ko- 
ty ko wa splą dro wa ła by mój po ko ik, roz pru ła miś ki, szu ka ła to wa ru w gło wach
la lek.

Wol na wo la? Skąd. Cał ko wi ta bez wo la. Ma ło te go, blon das nie wy ko nał żad- 
ne go ru chu w mo ją stro nę, nie po słał zna czą ce go spoj rze nia, nie wy rył na bla- 
cie sto li ka nie udol ne go „K” w ser dusz ku, nie pod bił w cza sie za ba wy pla sti ko- 
wym au tkiem, nie od dał swo jej por cji bu dy niu z so kiem pod czas pod wie czor- 
ku. Nic do mnie nie mó wił, ba, praw do po dob nie mnie nie wi dział, bo nie
oświe tlił mnie dla nie go snop świa tła. No mo że raz mnie do strzegł, gdy po rzy- 
ga łam się zu pą owo co wą. Spo koj nie umie ra łam so bie z za ko cha nia przez ca ły
se zon w  Bie dron kach i  pierw sze mie sią ce w  Ma ry na rzach. Ob ser wo wa łam
ukrad kiem, ma rzy łam przed snem. Te raz nie je stem w sta nie przy po mnieć so- 
bie tre ści ma rzeń, sce na riu sza fan ta zji. Nie mia łam prze cież żad ne go do świad- 
cze nia w tej ma te rii, to nie był mo ment na fan ta zje ero tycz ne, choć mo że ja kiś
po ca łu nek w po li czek mo głam so bie wy ob ra żać i prze wi jać wciąż od po cząt ku,
raz za ra zem ob le wa jąc się ru mień cem.



O tym, jak za ko cha nie się skoń czy ło, wspo mi na łam w  po przed niej książ ce,
nad mie nię tyl ko, że ser ce mia łam w ru in ie, bo na Dzień Ko biet tu li pa na i laur- 
kę do sta ła Mag da. Ma ciuś. Chuj Ma ciuś Pierw szy.



Prze szło mi, bo pra wie za wsze prze cho dzi. Praw do po dob nie wte dy w głów ce
za ko do wa łam, że za ko cha nie to haj, któ ry koń czy się bo le snym zjaz dem, że
choć od le głość stóp od wy kła dzi ny jest le d wie wi do czna dla po stron nych, upa- 
dek z ta kiej wy so ko ści też bo li nie mi ło sier nie.

Za ko cha nie, na pew no to dzie cię ce, w  pier wot nej po sta ci jest bez wa run ko- 
we. Za ko cha nie roz po zna je my, gdy fiol ki z che mią zo sta ną stłu czo ne, a za war- 
tość spły nie z  gó ry do do łu, wpra wia jąc każ dą po je dyn czą ko mór kę w  dy got,
wy wo łu jąc szczę ko ścisk, utra tę ape ty tu, przy spie szo ne tęt no, ude rze nia go rą- 
ca, chro nicz ny stand by aż do bez sen no ści, de kon cen tra cję z  jed no cze snym hi- 
per fo ku sem na obiek cie, znacz ne ogra ni cze nie po la wi dze nia, upo śle dze nie
słu chu, sta ny za wie sze nia z mo men ta mi cał ko wi tej utra ty kon tak tu z rze czy wi- 
sto ścią. Ża den z wy mie nio nych ob ja wów, by wy stą pić, nie wy ma ga od nas kon- 
tak tu wer bal ne go ani fi zycz ne go z obiek tem, nie jest ko nie czne, by obiekt miał
świa do mość sta nu, w ja kim się znaj du je my, ani też te go, że za miesz ku je na szą
gło wę, że by nie po wie dzieć, że jest tam uwię zio ny. Je śli nie zna my obiek tu oso- 
bi ście, mo że się oka zać, że w na szych fan ta zjach po słu gu je się zu peł nie in nym
niż w  re alu za so bem słów. I  tak na przy kład uczeń za ko cha ny w  pro fe sor ce,
a ma ją cy skrom ny wo ka bu larz, wy ob ra ża jąc so bie ich pierw szą roz mo wę, po- 
wie: Za bu ja łem się w  to bie maks. A  ona od po wie: W  szo ku, bo ja w  to bie też
w chuj. Je śli obiek tem za ko cha nia stu den ta wraż liw ca jest ma ło oczy ta na fan ka
War saw Sho re, to w fan ta zji o pierw szej roz mo wie on wrę czy jej w mil cze niu ka- 
myk wy li za ny przez bał tyc kie fa le w  kształt ser ca, a  ona spu ści nie śmia ło po- 
wie ki, pod nie sie je po se kun dzie i  ła god nym jak mu zy ka re lak sa cyj na gło sem
po wie: Oto koń czy się roz pacz sa mot no ści; je steś, na resz cie je steś.

Li sta ob ja wów oczy wi ście po więk sza się znacz nie, gdy za ko cha nie jest obo- 
pól ne, a  kon takt ist nie je w  rze czy wi sto ści. I  tak ma my: nie re ali stycz ną oce nę
wła snych moż li wo ści fi zycz nych (pró by prze no sze nia gór, doj ścia na ko niec
świa ta, chęć no sze nia obiek tu na rę kach do koń ca ży cia), sza sta nie nie moż li- 
wy mi do speł nie nia obiet ni ca mi, wra że nie prze by wa nia po za na wia sem ludz- 
ko ści, ga dul stwo, po zer stwo, tryb „de mo” nie wie le ma ją cy wspól ne go ze sta- 
nem fak tycz nym, ła twość prze mil cza nia praw dy i  skłon ność do wszel kie go
nad da wa nia.

Za ko cha nie to nie jest de cy zja. Bóg je den wie, ja ki jest klucz, dla cze go to wła- 
śnie ta, a nie in na oso ba. Ile ta kich osób do cią ża pla ne tę za na sze go ży cia, bio- 



rąc pod uwa gę wszyst kie kon ty nen ty? Czy ci lu dzie, usta wie ni w sze re gu, opa- 
sa li by Zie mię? Czy wy peł ni li by sta dion?

W praw dzi wych związ kach by łam pięć ra zy, a za ko cha na dwa dzie ścia czte ry,
nie li cząc tych go ści od związ ków. Cho dzi o stłu czo ne fiol ki i dy got ko mó rek, li- 
cząc od na ro dzin. Pra wie ża den z  obiek tów nie miał i  nie ma po ję cia, że był
przy czy ną mo jej nie po czy tal no ści, nie wie, że na za wsze zna lazł schro nie nie
w tek stach pio se nek. Za po mnia łam po li czyć obiek ty z pla ka tów, fil mów i ba jek,
a  to mię dzy in ny mi: Ja nek z  Bia łe go del fi na Uma, Sind bad Że glarz, Ja nek Kos,
Kurt Co ba in, ten ksią żę z Brid ger to nów, Emil Cio ran... War to za uwa żyć, że uro- 
do wo, cha rak te ro lo gicz nie, za wo do wo, wie ko wo – od Sa sa do La sa. Bio rąc pod
uwa gę Jan ka od del fi na i Sind ba da – nie mu sia ły na wet być trój wy mia ro we.

Czy za ko cha nie to ka te go ria „prze kleń stwo”, czy moż na z  nie go uszczk nąć
tro chę sen su? Dziś my ślę, że jest coś pięk ne go we wpa try wa niu się w  dal lub
ciem ność, wy le wa niu łez i słu cha niu przy tym mu zy ki. Faj nie two rzyć na tym
stuf fie. Faj nie czuć ca łe cia ło, każ dy nerw. Czy fiol ki tłu ką się i na po wrót usta- 
wia ją w rzę dzie do koń ca? Do śmier ci? Spraw dzi my. Naj waż niej sze, by nie my- 
lić te go z MI ŁO ŚCIĄ.





O
 

bse sja to stan, w ja kim czło wiek zmie nia się w ba lon wy peł nio ny he lem, ula tu je
wy so ko w stro nę błę ki tu, a je dy ne, co go łą czy z zie mią, to sznu rek przy wią za ny
do szyi in ne go czło wie ka, któ ry na zie mi zwy czaj nie ży je. Usta li li śmy już, że za- 
ko cha nie łu dzą co przy po mi na fa zę nar ko ty ko wą i o ile ta kie zwy czaj ne jest jak
stan po ko ka in ie, pik sach al bo me fe dro nie (za nim po ja wi się pa ra no ja), o ty le
w przy pad ku ob se sji od klej ka się ga ze ni tu i jest jak stan po dra gu, któ ry spra- 
wia, że drze wa od dy cha ją nam pod dło nią, Je zus w raj sto pach mat ki sie dzi na
pa ra pe cie i pro po nu je, by ra zem prze fru nąć się po oko li cy, a szwa dro ny szwo- 
le że rów odzia nych w dre sy Adi da sa pró bu ją lan ca mi od wró cić wir wo dy spusz- 
cza nej w ki blu, z pie śnią Dum ka na dwa ser ca na ustach. W pierw szym przy pad- 
ku zdro wy roz są dek na ka zu je ogra ni czo ne za ufa nie do sie bie, w  dru gim zaś
czło wiek sta je się po pro stu nie bez piecz ny; na mak sa nie bez piecz ny. Płeć nie
gra tu ro li, my ślę, że wiek rów nież. Spek trum sza leń stwa i ab sur du po dej mo- 
wa nych w amo ku dzia łań jest po ra ża ją co sze ro kie.

Za czy na się nie win nie. Od po wia dasz uprzej mie na „dzień do bry” mniej lub
bar dziej ob ce mu, po tem przy cho dzi od nie go (tro chę się dzi wisz, skąd ma nu- 
mer) mi ły ese mes, znaj du jesz kwia ty za klam ką u drzwi, po da ru nek z de dy ka- 
cją, szu kasz w skle pie mo ne ty do wóz ka, a ob cy po ja wia się zni kąd i ci ją wrę- 
cza, śle dwa dzie ścia ese me sów, po tem dwie ście, pi sze na wszyst kich moż li- 
wych ko mu ni ka to rach, wy zna je mi łość, dzię ku je za zna ki, ja kie mu rze ko mo
wy sy łasz. Zda rza się, że na wet na tym eta pie nie orien tu jesz się, że coś tu jest
gru bo nie tak, i my ślisz, że to, co się od by wa, jest cał kiem uro cze, choć nie czu- 
jesz nic szcze gól ne go, a na pew no za ko cha nia.



By wa, że ob cy nie jest ob cy. To ktoś, ko go znasz, i trak tu jesz te za cho wa nia
jak sta ra nie się o cie bie, jak wy ra fi no wa ną i peł ną za an ga żo wa nia for mę uwo- 
dze nia. Masz dys kom fort, ale je steś za do brze wy cho wa na, zbyt sa mot na al bo



prze stra szo na, by na kom ple men ty i kwia ty od po wie dzieć sta now czym: Nie ży- 
czę so bie.

A mo że ko le żan ka z pra cy al bo przy ja ciół ka żo ny pro si cię o spo tka nie, bo ma
pro ble my z fa ce tem. Słu żysz po mo cą, bo chcesz, by świat cię do brze za pa mię- 
tał, a bab ka sta je się co raz bar dziej na chal na, nie wspo mi na już o fa ce cie, z ko- 
pa roz wa la two je gra ni ce, jej obec ność za czy na ci to wa rzy szyć jak od twa rza na
w nie skoń czo ność w gło wie pio sen ka, któ rej na wet nie lu bisz.

Po fa zie mi łej, je śli brak wy my ślo nej wcze śniej w  cho rej gło wie re ak cji, za- 
wsze na stę pu je al che micz na prze mia na mi ło ści w ze mstę. I za czy na się za stra- 
sza nie, szan taż emo cjo na lny i  ten z  fil mów kry mi nal nych – wy pi sy wa nie do
two ich bli skich, go to wa nie uko cha ne go kró li ka two jej có recz ki, wy sta wa nie
pod two im oknem, prze bi ja nie opon, pre pa ro wa nie do wo dów na gwałt, atak na
dro gich twe mu ser cu, aż po „za bi ję się” i osta tecz nie „za bi ję cie bie”.

Sko ja rze nie z uza leż nie niem jest nad to wy raź ne. Są lu dzie, któ rzy na pi ją się
wi na do obia du i nie pro sząc o do lew kę, wsta ną od sto łu, ale są ta cy, któ rym nie
cho dzi o po si łek, tyl ko o wi no, i na wet je śli w koń cu wsta ną, to bu tlę bę dą no sić
ze so bą. Ta cy, któ rzy nie do świad cza ją mo men tów trzeź wo ści i nie ma zna cze- 
nia nic, tyl ko pi cie, żło pa nie, ob se sja. W za ko cha niu ktoś wcho dzi ci do gło wy,
ale trze ba być bar dzo czuj nym, by wzdy cha jąc do tej oso by i ma rząc o niej, nie
prze kro czyć gra ni cy, za któ rą ro bi się mrocz nie jak w al ter na tyw nej rze czy wi- 
sto ści Stran ger Things.

Za sta na wiam się, co po wo du je, że dziw ne ty py bio rą nas na ce low nik. Nie je- 
stem spe cja list ką, ale my ślę, że za wsze cho dzi o  szcze li nę, przez któ rą ła two
prze nik nąć. Mu si być miej sce, w któ rym splot ochron ny jest luź niej szy al bo go
nie ma. Jest głód. Głód uwa gi, po twier dze nia, że je ste śmy coś war ci, że ma my
w so bie to, co za wo ła dru gie go czło wie ka i wpra wi go w za chwyt, bo nas na der
czę sto nie wie le w  so bie za chwy ca. Pro blem po le ga na tym, że chcie li by śmy
wziąć sa me sma ko ły ki, spra wu jąc kon tro lę nad sce na riu szem wy da rzeń, ewa- 
ku ować się na je dze ni. Jed nak ob se sjo na ci naj pierw sy pią po je dyn cze ziar na, by
w koń cu wło żyć nam do gar deł ru ry, przez któ re pom pu ją kar mę bez opa mię ta- 
nia, dła wiąc nas na śmierć. Jak by chcie li uzy skać od po wied nik fo ie gras.

Dla te go uwa żaj i sys te ma tycz nie re pa suj war stwę ochron ną al bo uwierz, że
nie po trze bu jesz ni ko go, by się so bą za chwy cić.





P
 

onoć przed na mi kro czą fe ro mo ny. Trwa my bez ru chu, a one – pod stęp ne, bo
nie wi dzial ne – już się ła du ją do noz drzy sto ją cej ład nych pa rę me trów da lej
oso by, by po in for mo wać o  na szym ist nie niu. Fe ro mo ny ni czym akwi zy to rzy
na pa da ją na klien ta i pra wie prze mo cą chwy ta ją je go uwa gę, by roz po cząć za- 
chwa la nie to wa ru. Są jak lin ka roz cią gnię ta mię dzy na mi a cu dzym no sem, po
któ rej po dą ży ku nam to pierw sze spoj rze nie.

Mo że rze czy wi ście wszyst ko za czy na się od ru chu nie wi dzial nych przed- 
skocz ków. Jed no jest pew ne – mu si po wstać ja kiś im puls. Coś, co od pa la po żą- 
da nie. Dla mnie to spoj rze nie. Nie ta kie zwy kłe, co dzien ne. To jest jak pa ra da
pla ne tar na, gdy cia ła nie bie skie usta wia ją się w jed nej li nii, tyl ko w tym przy- 
pad ku ide al nie na kła da ją się na sie bie źre ni ce oczu dwóch osób, by syn chro- 
nicz nie się po sze rzyć. Na uła mek se kun dy za pa da wte dy ci sza, wszyst ko wo kół
za mie ra w stop klat ce, są tyl ko te dwie oso by i jed na na mo ment wpa da w sze ro- 
ko roz war te źre ni ce dru giej. Tyl ko ty le i aż ty le. Po tem gwar po wra ca, a za wie- 
szo na chwi lę te mu w po wie trzu kul ka pa pie ru lą du je w ko szu. Coś się jed nak
zmie ni ło. Te dwie oso by już sie bie wi dzą, szu ka ją się wzro kiem, przy pad ko we
do tknię cie pod czas prze ka zy wa nia so bie do wol ne go przed mio tu wy wo łu je mi- 
kro wy ła do wa nie elek trycz ne, zwy czaj ne sło wa zda ją się skry wać do dat ko we
zna cze nia, a  uśmie chy za wie ra ją li si rys. Nie jest to za ko cha nie. Jesz cze nie.
I  nie mu si się w  nie prze ro dzić. Po żą da nie mo że być tyl ko prze czu ciem, tym
mo men tem pod czas zbli ża nia do sie bie dwóch ma gne sów, gdy po raz pierw szy
czu je my si łę ich przy cią ga nia. Wia do mo, że je śli nie za prze sta nie my zbli ża nia,
si ła bę dzie na ra stać, by osta tecz nie dwie po wierzch nie z  im pe tem do sie bie
przy war ły.



Na eta pie po żą da nia jest względ nie ła two po wstrzy mać ko nie. Za le cam jed- 
nak ostroż ność, bo gdy znie na cka na sce nę wkro czy pod nie ce nie, czy li re ak cja
fi zycz na, mo że się oka zać, że nie zdą ży cie po in for mo wać Ho uston, że ma cie
pro blem.



Mo im zda niem pod nie ce nie jest mniej zło żo ne. Ko niunk cja źre nic nie jest
wy ma ga na. Pod nie ce nie jest jak swę dze nie. Chcesz się tyl ko po dra pać, by po- 
czuć ulgę. Świąd mo że wy wo łać ele ment gar de ro by, ta niec, al ko hol, nie któ re
nar ko ty ki, por nos, głos, ka wa łek od sło nię te go cia ła ty pu brzuch, po ślad ki, pod- 
sut cze (mod ne te raz to py uka zu ją ten frag ment), ku dły na kla cie. Cza sa mi mię- 
śnie z nie któ ry mi coś ta kie go ro bią al bo ja kiś ze staw słów wy wo łu je świerz bie- 
nie.

Pod su mo wu jąc: po żą da nie za wie ra ele ment wznio sło ści, pod nie ce nie jest
bar dziej przy ziem ne. Pod nie ce nie wy ła nia ją ce się z po żą da nia da je moż li wość
(stop niuj my) bez do ty ko we go wy wo ła nia u  dru giej oso by drgnie nia, ła god nej
po je dyn czej fa li, na pły wu krwi w oko li ce tych kil ku pal ców po ni żej pęp ka. Naj- 
waż niej sze, by nie my lić te go z MI ŁO ŚCIĄ.





M
 

yśla łam, że cho dzi o ze tknię cie się za mknię ty mi usta mi i krę ce nie óse mek gło- 
wa mi. Tak to wy glą da ło na fil mach. Na su cho, żad nej wil go ci. Pro ste. Nie pa- 
mię tam, kie dy do tar ło do mnie, że ak to rzy się wsty dzą al bo nie lu bią na ty le, by
usta roz chy lić. Na pew no w pod sta wów ce. Nie za no si ło się na żad ną prak ty kę,
ale mia łam śla do wą na dzie ję, że przed śmier cią spo tkam ko goś, kto – nie prze- 
ku pio ny al bo pod groź bą uży cia bro ni – ze chce wy dy chać we mnie dwu tle nek
wę gla, do ło ży swo je kub ki sma ko we do mo ich i tym sa mym stwo rzy my nie zły
ze staw sma ko wy.

Tre no wa łam sa ma ze so bą. Po cząt ko wo na grzbie cie dło ni. Usta oka za ły się
mięk kie, a  ję zyk i  od dech cie płe. Po tem po my śla łam, że mu szę wie dzieć, jak
wy glą dam, gdy ca łu ję. Mia łam w  po ko ju na drzwiach sza fy du że lu stro. Ca ło- 
wa łam się z wła snym od bi ciem czę sto i na mięt nie. Wie dzia łam, że wy god niej
mi prze chy lać gło wę na pra wo, ale że by nie by ło nu dy, raz na ja kiś czas, na
krót ko, prze chy la łam na le wo. Nie za chwy cał mnie wi dok wła sne go ob li cza
z otwar ty mi usta mi. Dłu go szu ka łam opty mal ne go roz war cia. Do pół to ra cen- 
ty me tra wy glą da ło to przy zwo icie, po wy żej – zjeż dża ła mi z  twa rzy in te li gen- 
cja, wy glą da łam głu pio i  jak głu pia. Ko lej na spra wa: co z  ocza mi? Zo sta wiać
otwar te, by chło pak mógł się plu skać w mo ich tę czów kach, co bio rąc pod uwa- 
gę ich błę kit, w  tych trud nych ko mu ni stycz nych cza sach by ło by ni czym na- 
miast ka ką pie li w za gra nicz nym oce anie? Czy za my kać i je mu ka zać za mknąć,
a wte dy – nie ry zy ku jąc, że zo ba czy głu po tę – po więk szyć bez wsty du roz war- 
cie?



Ry zy ko re al ne go po ca łun ku po ja wi ło się w szó stej kla sie. Prze nio słam się do
in nej szko ły. W po przed niej na prze rwach gra ło się we flirt to wa rzy ski. Dla nie- 
wta jem ni czo nych – gra po le ga na po da wa niu so bie w krę gu kar tek za wie ra ją- 
cych róż ne zda nia, od bzdur nych ty pu „Faj nie pły wasz” do zna czą cych w ro dza- 



ju „Chciał bym się z  to bą umó wić”. Dzie ci nada. W  no wej szko le lu dzie gra li
w bu tel kę. Lu dzie się li za li. Nie lu bi łam te go okre śle nia, a współ cze sne „prze li- 
zać się” przej mu je mnie nie przy jem nym dresz czem. Ko ja rzy się z ty mi czar ny- 
mi bez dom ny mi (bo bez sko ru py) śli ma ka mi. „Pójść w śli nę” rów nie brzyd kie,
ale nie przy wo łu je wi do ku ob łych.

Do brze gu – lu dzie się li za li. By łam prze ra żo na! Co praw da lu stro nie na rze- 
ka ło, ale tyl ko ja się z nim ca ło wa łam, więc nie mia ło po rów na nia. Przed zi mo- 
wi skiem cho dzi ły słu chy, że bu tel ka bę dzie wi ro wać co dzien nie. Ogar nę ła mnie
pa ni ka. Ja pier do lę, ca ło wać się tak bez za ko cha nia?! Z ran do mem? Na oczach
wszyst kich? Do jed ne go chło pa ka tro chę wzdy cha łam i na kła da łam je go wy ob- 
ra żo ne ob li cze na swo je od bi cie w lu strze, ale w re alu to co in ne go. Je śli mnie
wy lo su je, to ja kie roz war cie? Czy za my ka oczy? Na wet je śli za my ka sam z sie- 
bie, to prze cież resz ta zo ba czy głu po la, je że li prze kro czę pół to ra cen ty me tra.
Je że li nie prze kro czę, to mo że wyj dę na ta ką, co się bez na dziej nie ca łu je. Dżi- 
zas!!!

Te go dnia mia ła do mnie wpaść ko le żan ka, chcia ły śmy się ra zem po uczyć.
Zna ły śmy się do brze, bo sie dzia ły śmy ra zem w ław ce. By ła bu tel ko wą gwiaz dą.
Wy zna łam jej, że okrop nie się bo ję wy jaz du, a bu tel ki to już się bo ję strasz li wie,
bar dziej niż po ten cjal nej wy pier do lki na nar tach czy na wet śmier ci pod la wi ną.
Na co ona, że mo że my po ćwi czyć. Tu po wi nien się po ja wić emo ti kon z wy ba łu- 
szo ny mi ocza mi. Nie wie dzia łam, że to do pusz czal ne. Szyb ko prze łknę łam
szok i zde cy do wa łam, że stra wię go póź niej. Nie mo głam nie sko rzy stać z  ta- 
kich warsz ta tów. Choć ko le żan ka mia ła mięk kie usta, cie pły od dech, by ła ży wo
obec na i  w  prze ci wień stwie do lu strza nej ta fli nie sta wia ła ba rie ry ję zy ko wi,
więc mógł prze kro czyć otwar te wro ta warg i zaj rzeć do wnę trza ró żo we go am- 
fi te atru z usta wio ny mi w pół ko le zę ba mi krze seł ka mi, to nie to wa rzy szy ły te- 
mu eks cy ta cja, po go ko mó rek, wir w brzu chu, któ rych spo dzie wa łam się po ca- 
ło wa niu, któ rych w  związ ku z  po ca łun kiem ocze ki wa łam. Ca ło wa ły śmy się
więc tech nicz nie, za da wa łam mnó stwo py tań. Głów nie o ta niec ję zy ków. Ja kie
tem po, ja kie kro ki, czy jak do bal la dy, czy ra czej di sco, ile pauz, czy w am fi te- 
atrze, czy wy cho dzą tań czyć na ze wnątrz, któ ry pro wa dzi? No i naj waż niej sze:
jak z jej per spek ty wy wy glą dam przy róż nych roz war ciach, czy mi ło jej się pły- 
wa w mo ich tę czów kach, czy le piej nie pro po no wać ką pie li?



Gdy wy szła, ję zyk mia łam sztyw ny, na brzmia łe war gi, ale by łam wdzięcz na
i szczę śli wa, że ze chcia ła mnie przez to prze pro wa dzić. Te go wie czo ru nie ca ło- 
wa łam się już z lu strem, ale po sła łam mu peł ne sza cun ku spoj rze nie.

Na obo zie czu łam się jak po sia dacz ka pra wa jaz dy, któ ra wie, że nie wsią dzie
za kół ko. Wy my śla łam róż ne pre tek sty, by broń Bo że nie za grać w bu tel kę. Ba- 
łam się. Wsty dzi łam.

Jesz cze pięć lat mu sia łam cze kać na pierw szy, choć for mal nie dru gi po ca łu- 
nek. Mia łam sie dem na ście lat. Pierw szy chło pak po pro sił mnie o  cho dze nie,
zo sta wia jąc zło żo ną na pół i wci śnię tą mię dzy fu try nę a drzwi miesz ka nia na
Mie dzia nej kart kę z  od ręcz nie na pi sa nym zda niem: „Ja Cię ko cham, a  Ty
śpisz”. Wo ła łam go rok w  ma rze niach, za sy pia jąc, po zo sta wia łam je go usta
w na brzmie niu. Co wie czór. W wy ob raź ni. Aż w koń cu usły szał. I po pro sił. My- 
ślę, że nie po pro sił by, gdy bym bez gło śnie nie wo ła ła. I  tu ma ła dy gre sja – ja,
kur de, po tra fię to ro bić. W sen sie: wy ob ra żać so bie in ten syw nie zda rze nia, któ- 
re wcze śniej czy póź niej ma te ria li zu ją się w  re alu. Spraw dzi łam nie raz, nie
dwa, nie dzie sięć :) Spró buj cie.

Sto dni ca ło wał mnie tyl ko w czo ło. Dzie siąt ki stem pli w ten pła ski blat. By- 
łam zroz pa czo na, choć czo ło mia ło sa tys fak cję i pa trzy ło na usta z gó ry. Aż nad- 
szedł dzień sto pierw szy...

Te raz wy mie nię nie któ re ro dza je ze tknięć usta mi. Nie pró buj cie przy pi sy- 
wać kon kret ne go pierw sze mu chło pa ko wi ani na stęp nym. Mo gę prze cież zmy- 
ślać. Wrzu cam je do bęb na ma szy ny lo su ją cej i... zwal niam blo ka dę.

 
• Ta kie ze sztyw nym ze bra nym w so bie ję zy kiem, wy ła nia ją cym się spo mię -

dzy szorst kich warg, by za krę cić kil ka kó łek ma łej śred ni cy (jak by tań czyć
ze zbyt chu dym, bę dąc du żą ko bie tą) i wró cić na chwi lę do wła ści cie la, któ -
ry na stęp nie przez mo ment pi lin gu je za dzio ra mi wa sze usta. W cy klach.

• Ta kie sa mo tyl ko bez pi lin gu plus li za nie warg po wierz chu.
• Wy jąt ko wo sze ro kie roz war cie, śla do wa obec ność ję zy ka, ogrom na ilość

wy dy cha ne go w was go rą ce go po wie trza. Bar dziej jak sztucz ne od dy cha -
nie.

• Ru chy ję zy ka jak przy „la la la” plus czę ste prze krę ca nie gło wy z pra wej na
le wą.



• Wjazd do wa sze go am fi te atru i so lo wy ta niec ję zo ra, aż bo icie się, że po -
prze sta wia zę by krze seł ka.

• Chwy ta nie dol nej war gi, na cią ga nie na mak sa i strze la nie jak z pro cy,
zwień czo ne po każ dym strza le mi kro uśmie chem za chwy tu nad so bą – po -
pa, ja ki je stem per wer syj ny.

• Jak by bez gło śnie, bar dzo po wo li mó wił: „mniam, mniam”.
• Ni by spo ko, ale oczy za ci śnię te na wciąż – masz wra że nie, że pod po wie ka -

mi wy świe tla so bie ko goś in ne go.
• Mla śnię cie we wnątrz, szyb ki wy pad na ze wnątrz i sza leń stwo mo krych pi -

ru etów ję zo rem po ca łej wa szej twa rzy. Czu je cie przy mus prze tar cia jej od
cza su do cza su.

 
Tu wra ca my do wznio słe go po żą da nia, ko niunk cji źre nic, te go szcze gól ne go

spoj rze nia, któ re – wy trzy ma ne – mi mo od le gło ści ła go dzi każ dą sztyw ność,
usu wa wstyd, pod no si wło ski na przed ra mio nach, ta mu je od dech. Mdle ją wam
ko la na, ale tyl ko tak, że by świat się nie do my ślił, wzdłuż krę go słu pa prze bie ga
dreszcz, coś się bu dzi pod pęp kiem i wy star czy już tyl ko po ko nać tę od le głość.
Idzie cie, trzy ma jąc się za spoj rze nia, z ab so lut ną pew no ścią, że ten po ca łu nek
bę dzie jak szcze ra, głę bo ka roz mo wa, pod czas któ rej pad ną od waż ne py ta nia,
a  każ de znaj dzie od po wiedź, bo tak jest, gdy lu dzie się wi dzą i  słu cha ją, nie
prze ry wa ją so bie, chcą się o so bie wszyst kie go do wie dzieć i wszyst ko za pa mię- 
tać.

Je steś. Na sze usta są mięk kie, peł ne, po zna ją się. Sma ku je my się, sma ku je my
so bie. Usta roz chy la ją się tak, jak czu je my; to jest ni czym do bre wspo mnie nie.
Ję zyk jest jak klucz, wsu wa się w cie bie, we mnie, ob ra ca się i otwie ra wszyst kie
drzwi. Wcho dzisz, wcho dzę, uwal niasz, uwal niam wes tchnie nie, głos, któ ry
wy da je pier wot ną nu tę, zga du jesz, zga du ję kod i  choć do zla nia się w  jed no
jesz cze da le ko, czu jesz, czu ję tam, gdzie miesz ka in tym ność, pierw szy skurcz.

Tu też moż na się jesz cze za trzy mać.





W
 

ło nie mat ki je ste śmy ob ję ci kom plet nie. W tej roz kosz nej cia sno cie każ dy frag- 
ment skó ry jest do tknię ty i ogrza ny. My ślę, że opusz cza my to miej sce na ucze ni
do ty ku w stop niu, ja ki ka że nam go ocze ki wać. Spo dzie wa my się go, wy da je się
nie zbęd ny i wiecz ny. Pierw szy kon takt z ze wnę trzem mu si być roz cza ro wu ją cy
z wie lu po wo dów, ale do świad cze nie utra ty kon tak tu skó ry z cie płem i mięk ko- 
ścią mat czy ne go wnę trza na le ża ło by na zwać po wi tal ną trau mą. Po łą cze nie zo- 
sta je prze rwa ne. W  naj lep szym wy pad ku, je śli no wo rod ka po ło ży się na tych- 
miast na brzu chu mat ki, oby dwo je prze cho dzą na gło śno mó wią cy, a roz mo wa
prze sta je być in tym na, ale przy naj mniej trwa. Mnie nie po da no ma mie. Jak
pew nie wie lu zo sta łam szczel nie za wi nię ta we fla ne lę i wy nie sio na do sa li dla
no wo rod ków, gdzie roz po czę łam peł ne roz pa czy za wo dze nie, któ re po tem bez- 
gło śnie kon ty nu owa łam przez więk szość ży cia.

Je śli ma my fart, to ra mio na czu łej mat ki są w sta nie ufor mo wać bez piecz ną
ko ły skę, dwo ją się i tro ją, by do pie ścić skó rę do ty kiem i nie po mi ja jąc żad ne go
jej frag men tu, prze słać tą dro gą wia do mość do ser ca. Po tra fią ze brać nas do
ku py, spiąć klam rą, za bez pie czyć przed roz pa dem. Ale są też sztyw ne, nie po- 
rad ne ra mio na, zdol ne je dy nie do pie lę gno wa nia, utrzy my wa nia w  czy sto ści,
me cha nicz ne, ner wo wo pod rzu ca ją ce ma łe ciał ko. Zim ne ra mio na za koń czo ne
drę twy mi dłoń mi, któ re oschłym mi go wym in for mu ją na sze cia ła, że głód do ty- 
ku bę dzie nam to wa rzy szył już za wsze. Cza sem my ślę, że ten pierw szy, ko- 
niecz nie czu ły do tyk in for mu je nas, gdzie się koń czy my, po ka zu je gra ni ce na- 
sze go cie le sne go ja, któ rych uczy my się na tu ral nie strzec. Gdy go za brak nie,
my li my zły do tyk z do brym, od rzu ca my wła sne cia ła al bo prze mie rza my świat
w kom pul syw nym po szu ki wa niu ko goś, kto do tknie tak, że za wró ci nas do ło na
mat ki. Oczy wi ście czy ni my to bez sku tecz nie. Mu szę po wtó rzyć – tu nie ma
win nych. Al bo ina czej: ła two jest wi nić drew nia ną mat kę, ale je śli do sta tecz nie
wy ostrzy my spo sób po strze ga nia, ze smut kiem stwier dzi my, że i ona, i skost- 
nia ły oj ciec też czu ją głód, im rów nież po da no po wi tal ny kok tajl od rzu ce nia po
uro dze niu.



My, gło do mo ry, dep cze my zie mię z roz dzia wio ny mi po ra mi, wy sta wia jąc się
na roz ma ite for my do ty ku, w  na dziei na zna le zie nie te go, kto na resz cie nas
uspo koi. Nie za prze sta je my po szu ki wań, czę sto zmy wa my z sie bie wstyd, szo- 



ru je my się z od ci sków pal ców, któ re go wy wo ła ły. Część z nas się pod da je, kne- 
blu je po ry i dła wi się zna ną od pierw sze go dnia roz pa czą – skry cie, we wnątrz.

Wiem z do świad cze nia, że moż na się na uczyć do ty ku jak ję zy ka ob ce go – sa- 
mo dziel nie, od pod staw. Co praw da ni gdy nie bę dzie dla nas tak na tu ral ny jak
(oj czy sty) mat czy ny, ale przy od po wied nim za an ga żo wa niu je ste śmy w sta nie
osią gnąć po ro zu mie nie, du żą swo bo dę wy po wie dzi, a z cza sem na wet my śleć
w tym ję zy ku. No, nie ukry wam, na uka nie jest ła twa. Nie zli czę, ile ra zy, przyj- 
mu jąc do tyk lub do ty ka jąc, lą do wa łam w miej scu, w któ rym Dir ty Dan cing tłu- 
ma czy się ja ko wi ru ją cy seks... Nie rzad ko wma wia łam so bie, że czu ję dreszcz,
a by ło mi zwy czaj nie zim no. Al bo ból, na któ ry po zwa la łam, bo był słab szy niż
pod czas szar pa nia za ucho czy lań ska za ka rę w dzie ciń stwie. Czło wiek tak bar- 
dzo nie ku mał, co jest czym, je że li cho dzi o do tyk i gra ni ce, że po le gał na part- 
ne rze i je go rze ko mej zna jo mo ści te ma tu, a part ner też gów no wie dział, jak się
z cza sem oka zy wa ło. My ślę, że ła twiej by ło spy tać chło pa ka, ja ki do tyk pre fe ru- 
je, co spra wia, że je go po ry prze żu wa ją z ape ty tem, niż to sa mo py ta nie za dać
so bie, więc ja da ło się co po pa dło: prze so lo ne, nie do go to wa ne, za słod kie, za du- 
żo, le d wie na spró bo wa nie. Cza sem ta ka uczta koń czy ła się zga gą al bo wręcz
za tru ciem.

Bar dzo dłu go, odzia na we wła sne cia ło, nie mia łam z nim kon tak tu. Słu ży ło
do po dró żo wa nia przez czas i prze strzeń. Pierw szy raz na praw dę je po czu łam,
gdy le ża łam w  szpi ta lu cią gle jesz cze od cię ta od pa sa w  dół po znie czu le niu.
Dło nie by ły mo je, czu ły. Do tknę łam wła sne go, choć zu peł nie ob ce go uda i wte- 
dy coś mi pę kło w  gło wie, ja kiś sta ry kon strukt ru nął z  hu kiem. Po czu łam je
pod dło nią. By ło nie zwy kle gład kie, to le żą ce obok rów nież. Po wierzch nią skó- 
ry, pod któ rą spo czy wa ły mię śnie ud, te go do ty ku nie od bie ra łam, co wy wo ła ło
waż ną re flek sję: ja nie czu łam do ty ku – w peł ni – ni gdy. To wte dy, gła dząc z to- 
tal nym wzru sze niem wła sne jak by mar twe cia ło, po raz pierw szy za pra gnę łam
je po znać, po czuć, zro zu mieć, wy słu chać je go opo wie ści. Po pła ka łam się na
myśl o  tym, że ni gdy nie od zy skam czu cia. Ukła da łam usta w  bez dź więcz ną
mo dli twę o po wrót wła dzy w no gach, ślu bu jąc, że już się od cia ła nie od wró cę,
od żad ne go je go frag men tu. Po po wro cie do do mu, choć nie te go sa me go dnia,
sta nę łam przed lu strem na ga i w my ślach po wie dzia łam: Cześć, cia ło, opo wia- 
daj. Mów do mnie, wi dzę cię, prze pra szam... Do ty ka łam się de li kat nie, za wsty- 
dzo na, by wy chwy cić na wet naj sub tel niej szą re ak cję, od po wiedź. Wszę dzie.



Że by na wet je den cen ty metr cia ła nie czuł się jak sie ro ta. Mo je du że, smut ne,
głod ne cia ło. Dziś wiem, że nie zna jąc i nie ko cha jąc wła sne go cie le sne go po- 
jaz du, nie da się mó wić płyn nie w ob cym do tąd ję zy ku do ty ku. No mo że ja kieś:
Ha lo, how are you, ni ce to me et you. Mar ne pod sta wy. Ope ro wa nie idio ma mi,
w peł ni swo bod ne wy ra ża nie się, ko mu ni ka cja, głę bo ki dia log z dru gim cia łem
nie ma ją szans za ist nieć bez zbu do wa nia mi ło snej re la cji z wła snym.

Mi jam co dzien nie lub ob ser wu ję w sie ci tak wie le nie wi dzia nych przez wła- 
ści cie li ciał. Bez czu cia, choć chęt nie fo to gra fo wa nych, wy stro jo nych. Ko bie- 
cych, mę skich, mło dych, doj rza łych, nad mier nie szczu płych, du żych – wszyst- 
kie czy tel nie wy gło dzo ne. Na ja kiejś za sa dzie to się czu je – jak by mo je cia ło,
nie daw no za uwa żo ne, roz po zna wa ło ob ce cia ła na gło dzie uwa gi, kar mią ce go
do ty ku. Tak bar dzo Was czu ję.

Je śli przy pusz cza cie, że cia ła pięk ne we dle obo wią zu ją cych ka no nów za wsze
są na je dzo ne, od po wied nio do kar mio ne, to wie lo krot nie mo gli by ście się zdzi- 
wić. Przy po mi nam, że nie cho dzi o ma ca nie, lecz o kar mie nie po rów. Czy wła- 
ści cie le tak zwa nych nie ład nych ciał nie za słu gu ją na do tyk, czy go nie pra gną?
Czy mu szą być ska za ni na do ży wot nią ano(ta czo)rek sję? To tak, jak by uwa żać,
że uro da mat ki ma zna cze nie, że tyl ko pięk ne mat ki ma ją otu la ją ce ło na i po- 
tra fią ofia ro wać no wo rod kom czu ły do tyk. Czę sto my ślę o tym, ile naj czul szych
dło ni od rzu ca my, bo są przy tro czo ne do nie atrak cyj nych (we dle za sad z du py
i wgra nych nam do głów stan dar dów) ciał.

Mia ło być o do ty ku, a ja, gru bo, pra gnę te raz za wo łać: Zo bacz w dru gim sie- 
bie! Brzy do tę wi dzi tyl ko oko, w  któ re wbił się, a  z  cza sem tam otor bił, frag- 
ment po tłu czo ne go lu stra! Jak u Ka ja z Kró lo wej Śnie gu.

Nikt nie jest brzyd ki, to tyl ko ska za w  oku. Nie od wra caj my się od swo ich
ciał, nie skąp my im wła sne go czu łe go, uważ ne go do ty ku, nie trać my na dziei na
zna le zie nie w  świe cie pa ry dło ni, ra mion, któ re obej mą nas i  uspo ko ją, a  my
od wdzię czy my się tym sa mym.





C
 

zy chło pa ki żą da ją obec nie do wo du mi ło ści? Czy współ cze sne pan ny na dal, czę- 
sto przed wcze śnie, mu szą zma gać się z pre sją chło pac kich ocze ki wań w tej ma- 
te rii? Bła gam, po wiedz cie, że nie. Daw niej to by ło na po rząd ku dzien nym.
Proś ba o cho dze nie, spo ro li za nia się, wjazd pod bluz kę, nie po rad ne ści ska nie
(tak się ści ska trąb kę ro we ro wą) pier si, je śli by ły już obec ne, tro chę ja ło we go
pet tin gu i sru – żą da nie do wo du mi ło ści, czy li wy raź na su ge stia, że po ra pójść
na ca łość, bo jak nie, to ko niec. Bo jak nie, to po pro si o cho dze nie Be atę al bo
Ka mi lę.

Nie zwy kle trud ny mo ment dla dziew czy ny. Roz pie ra ją du ma, że na resz cie
ma chło pa ka, uro sła we wła snych oczach, ale też w oczach ko le ża nek. Wy star- 
czą jej po ca łun ki i  mo że ści ska nie trą bek, bo to zro bi wra że nie na dziew czy- 
nach z  kla sy, bę dą na nią pa trzeć jak na do ro słą, bę dzie gwiaz dą na dłu giej
prze rwie, gdy wszyst kie się zle cą do ki bla, by z wy pie ka mi na twa rzach słu chać
o  je go rę kach na jej trąb kach, ale do wód to jak by zbyt wie le, bo wi dzia ła, że
o Agniesz ce, któ ra da ła się wy le gi ty mo wać, któ ryś z chło pa ków na pi sał na mu- 
rze: „Agniesz ka to pusz czal ska kur wa”. I  sły sza ła, że nie któ re dziew czy ny też
tak mó wią o Agniesz ce, a mo że na wet sa ma tak po wie dzia ła. No i jak się ro dzi- 
ce do wie dzą, to ją chy ba za bi ją. No i prze rwa nie bło ny dzie wi czej na pew no bo- 
li. Zresz tą bez bło ny to pół pro dukt i wstyd, bo ma ma przy naj mniej raz do ro ku
z du mą mó wi, że za cho wa ła dzie wic two do ślu bu. A mo że da się tę bło nę w ra- 
zie cze go za ła tać? No chy ba że chło pak się z nią kie dyś oże ni, to wte dy bę dzie
prze cież pa mię tał, że to on prze bi jał, i  praw do po dob nie obej dzie się bez pre- 
ten sji, a dzie ciom też bę dzie mo gła, tro chę na gi na jąc fak ty, mó wić z du mą, że
za cho wa ła do ślu bu. Gdy by za szła w  cią żę, to za nim ro dzi ce przy stą pi li by do
mor do wa nia, mu sia ła by się szyb ko za bić sa ma, że by mniej bo la ło, a ze szko ły to
już na pew no by ją wy rzu ci li.

Mo że mu po wie dzieć, że okej, ale nie dziś. Mo że po wie dzieć, że nie jest jesz- 
cze go to wa, ale to ra czej za owo cu je po rzu ce niem. Mo że po wie dzieć wprost, że
nie chce, że to o je den most za da le ko, i zo stać cnot ką nie wy dym ką, plus oczy- 
wi ście po rzu ce nie. Mo że za mknąć oczy i  po zwo lić mu to zro bić, a  po tem po- 



pro sić, że by ni ko mu nie mó wił (ta, ja sne). Mo że nie zdą żyć nic po wie dzieć ani
na wet po my śleć, bo chło pak, nie zo sta wiw szy se kun dy pau zy, sta ra nu je bra mę
i ro ze rwie bło nę na strzę py...

Wia do mo, że by wa ły in ne sce na riu sze, ale dziew czy na mu sia ła tra fić na
chło pa ka, któ ry nie ośmie lił by się żą dać do wo du mi ło ści. Na szczę ście zda rza li
się i ta cy. Co to w ogó le był za tra gicz ny kon strukt – żą da nie do wo du mi ło ści.
Ja kiej mi ło ści? Żą da nie, kur wa??? Te raz je stem ta ka mą dra, ale w tam tych cza- 
sach na praw dę nie ro zu mie li śmy – ani dziew czy ny, ani chłop cy – że coś tu jest
nie tak. Oka zy wa li śmy się zbyt sła bi, by po wie dzieć so bie sa mym i  so bie na- 
wza jem: NIE. Oso bi ście nie mu sia łam się zma gać z tym te ma tem, bo by łam cał- 
ko wi cie nie wi dzial na dla płci prze ciw nej. Nikt ni gdy ode mnie ni cze go nie żą- 
dał, nikt mnie nie ca ło wał, mia łam pa rę obec nych bez dź więcz nych trą bek, ale
mo głam zo sta wiać bra mę otwar tą na oścież, a  bło na i  tak spa ła by spo koj nie
dzie wi czym snem. Nie by łam w ni czy im, do słow nie w ni czy im ty pie. By ło nas
wie le nie do strze ga nych, nie chcia nych, ma rzą cych przed za śnię ciem o chło pa- 
kach ze spor tó wy al bo o Li mah lu. Cza sem z za zdro ści wy zy wa ły śmy atrak cyj ne
ko le żan ki na mu rach.



Za raz, za raz, wła śnie so bie uświa do mi łam, że na dal są ta cy, któ rzy żą da ją
do wo du! I dzie wic two mo że, ale nie mu si wcho dzić w grę. Ile, ale też ilu z nas
jest ci śnię tych, by się złą czyć na rzą da mi?! Pre sję wy wie ra ją za rów no ko bie ty,
jak i fa ce ci. Że by za kle pać, że by po twier dzić, zwią zać, dać do wód, wy le gi ty mo- 



wać. I na dal, już do ro śli, ule ga my bez ocho ty, i na dal bo imy się, że wy bie rze Be- 
atę, bo icie się, że roz sią dzie się w Wa szej wy bran ce ja kiś Bog dan, je śli od mó wi- 
my, od mó wi cie. I na dal by wa, że nie pad nie na wet py ta nie: Czy moż na? Na dal
są ta cy i ta kie, co wcho dzą z ko pa.

Nie rób my te go so bie na wza jem. Spró buj my do wie dzieć się, czym jest mi- 
łość. Zdo być do wód na jej ist nie nie w na szym ży ciu al bo uczci wie przy znać, że
jej w nim nie ma.





C
 

o ma wspól ne go miesz ka nie z mi ło ścią? Mo że być ni czym in ku ba tor, w któ rym
umiesz czo na zo sta je bliź nia cza par ka. Tu zaj dą wszel kie pro ce sy umoż li wia ją- 
ce jej wzrost, doj rze wa nie, w któ re go cza sie wy kształ cą się funk cje wa run ku ją- 
ce osta tecz nie to, czy bliź nię ta prze trwa ją.

Moi ro dzi ce przez pierw sze trzy la ta mał żeń stwa miesz ka li w ma łym po ko ju,
z cze go ostat nie dwa la ta ze mną. Po kój obok zaj mo wa ła sio stra ma my z mę- 
żem i bo ba sem, ten po kój z ko lei po nie miec kie ce gły od dzie la ły od sto ło we go,
dzie lo ne go przez dziad ków z naj młod szym sy nem, któ re mu wła śnie syp nął się
nie po waż ny wąs. Czte ry pal ni ki ku chen ne na trzy ko bie ty. Dwój ka ma łych
dzie ci, z  cze go jed no ci che, kar mio ne pier sią, dru gie (ja) wiecz nie drą ce się,
wpa trzo ne w pu ste mat czy ne kan ki. Wu jek po za wo dzie mi ło snym snu ją cy sa- 
mo bój cze fan ta zje. Bab cia upra wia ją ca ak tyw nie ze mstę na dziad ku, któ ry fik- 
nął ko zła z  „czar ną fran cą bły ska wi cą”, lecz po ro ku zde cy do wał się wró cić
z  pod ku lo nym ogo nem, by od być ka rę do ży wo cia. Ko lej ka do ła zien ki. Pral ka
Fra nia w  nie koń czą cym się ata ku epi lep sji. Wy cią gnię te pod cię ża rem pra nia
sznu ry. Bez dź więcz ne spół ko wa nie, przy kry wa nie ust dło nią, któ ra zła pie –
i nie wy pu ści w noc ną ci szę – wień czą cy je spazm. Ręcz ne za pie ra nie prze ście- 
ra deł, by nie usły szeć: Ma ło wam ba cho rów?! My tu wię cej miej sca nie ma my!
Eks plo zje po wstrzy my wa ne go no cą krzy ku – za dnia znaj do wa nie do wol nej
przy czy ny, by je uza sad nić: Kto ci po zwo lił jeść mo ją zu pę?!, Te raz mo ja ko lej
na pra nie!, Gdzie mój śru bo kręt, do kur wy nę dzy?!

No ale ro dzi ce i tak mie li fart, bo po trzech la tach po li go nu otrzy ma li wła sny
kąt z za kła du, w któ rym oby dwo je pra co wa li, co zna czą co zwięk szy ło ich szan- 
se. To dwu po ko jo we miesz kan ko wchło nę ło w wy kła dzi ny i ścia ny na sze hi sto- 
rie, ma rze nia, łzy, a tak że krew, eja ku la ty, prze kleń stwa, al ko hol, plot ki, zdra- 
dę, mu zy kę i  to ny złusz czo ne go na skór ka. Pew nie gdzieś tam, wdep ta ne
w pod ło gę, spo czy wa ją szcząt ki mo jej bło ny dzie wi czej, bo miesz ka nie stoi wła- 
ści wie nie re mon to wa ne od lat osiem dzie sią tych. Naj wię cej o re la cji mo ich ro- 
dzi ców wie dzia ła z  pew no ścią wer sal ka, a  ko lej ne po ko le nia za miesz ku ją cych
ją roz to czy śle dzi ły ten trwa ją cy dzie się cio le cia se rial. Dzi wię się, że tak dłu go



był krę co ny, bo nie wy ob ra żam so bie re la cji w  jej ru mia nej, zdro wej od sło nie,
je śli przy kry wa się ona, ta re la cja, wspól ną koł drą i prze krę ca na dru gi bok syn- 
chro nicz nie. Al bo gdy ką pie się re la cja w  tej sa mej wo dzie, na pusz czo nej do
wan ny, gdy dru gi w ko lej no ści wsu wa się w let nie już śro do wi sko, któ re przy ję- 
ło ca ły brud pierw sze go. Zda rza ło się, że sły sza łam ja ko trze cia: Wska kuj, za- 
nim spusz czę wo dę. Ble...

Nie lu bię spać pod wspól ną koł drą. Dłu go za ję ło mi do pusz cze nie do sie bie
my śli, że nie mu szę, jesz cze dłu żej – od wa że nie się, by wy ar ty ku ło wać to na
głos. Bo prze cież do bra ne pa ry tu lą się przez ca łą noc. Wie lo krot nie wi dzia łam
w  ga ze tach ry sun ki lub fo to gra fie uło że nia ciał w  part ner skim ło żu i  we dług
spe cja li stów te prze dzie lo ne po wie trzem nie ro ko wa ły. Nie zga dzam się ze spe- 
cja li sta mi (nie tyl ko w tej spra wie zresz tą), bo o ile czas przed snem jest git, by
się ko chać, po przy tu lać, o  ty le mój czas w  ra mio nach Mor fe usza mu si być
w du ecie wy łącz nie z Mor fe uszem. Mam spe cjal ny sys tem owi ja nia się koł drą,
wła sny rytm prze krę ca nia się z bo ku na bok, au tor ską me to dę ukła da nia gło wy
na po dusz ce. Krop ka. Cie ka we, że mąż, ośmie lo ny tym co ming outem, przy- 
znał, że po czuł wiel ką ulgę, że nie mu si przez ca łą noc dźwi gać na ra mie niu
mo jej gło wy, prze pa sa ny w bio drach mo im cięż kim, bo śpią cym udem. Od wie- 
dza my się za tem pod koł dra mi, a po tem każ de wra ca do sie bie. Oczy wi ście idea
osob nych sy pial ni w na szym przy pad ku nie wcho dzi w grę, bo au ten tycz nie lu- 
bi my mieć sie bie na wy cią gnię cie rę ki, choć po do bno nie któ re do bra ne pa ry
wo lą zro bić wię cej kro ków po od wie dzi nach w  łóż ku part ne ra. Tak, wiem, że
ist nie ją związ ki, w któ rych po trze ba bli sko ści jest tak sil na, że lu dzie nie dość,
że sy pia ją przy tu le ni, to naj chęt niej śni li by wspól ne sny. Ale to nie my.

Wróć my do miesz ka nia – za sta na wia łam się, jak roz ło żyć pro cen to wo to, ile
współ cze snych par miesz ka z ro dzi ca mi lub te ścia mi, ile wy naj mu je, ile za kła- 
da na szy je kre dy to wy stry czek, a ile w czep ku uro dzo nych do sta je miesz ka nie
w pre zen cie lub ro bi ta ki hajs, że mo że je ku pić. Miesz ka nie po tra fi za mor do- 
wać zwią zek; do ty czy to na wet par w czep kach.



Apo dyk tycz na te ścio wa, mat ka upier dli wa lub z na by tą nie po rad no ścią, teść,
któ ry wie le piej, oj ciec pre da tor – w ta kich ukła dach trud no prze trwać. Przy kła- 
dy. We gan ka miesz ka ją ca u  te ściów, któ rzy w przed po ko ju ma ją ga le rię mar- 
twych głów, bo oj ciec uko cha ne go to dum ny my śli wy. Chło pak z Po zna nia pod



jed nym da chem z ra dy kal nym ki bi cem Le gii, któ ry ni ko mu nie chciał od dać có- 
ruch ny, a  już za nic w świe cie go ścio wi z Pyr lan dii. Zięć na do rob ku w cha cie
bo ga tych sno bów, któ rzy pa trzą z po li to wa niem i jaw ną po gar dą na prze mian,
a  sło wo „me za lians” od mie nia ją przez wszyst kie przy pad ki. Pan na dzie lą ca
kuch nię z na do pie kuń czą mat ką chło pa ka, któ ra nie dość, że wie naj le piej, co
mu sma ku je, to jesz cze spie szy w no cy, by okryć mu ple cy, że by so bie ne rek nie
prze zię bił, i nic to, że on aku rat jest na dziew czy nie i w dziew czy nie.

Po szko do wa ny czy po szko do wa na pod ob cym da chem w koń cu nie wy trzy- 
ma. To się bę dzie dzia ło stop nio wo. Tro chę za ci ska nia zę bów, prze ły ka nia
gorz kich sy tu acji, po tem są cze nie part ne ro wi roz cza ro wa nia do ucha, ocze ki- 
wa nie na re ak cję z  je go stro ny, po sta wie nie gra nic, co kol wiek. Bez sku tecz ne,
bo prze cież „nie ma my do kąd pójść”. Im wyż szy ję zor pło ną ce go wciąż uczu cia,
tym dłu żej moż na prze ły kać i  za ci skać. Trud no pod trzy my wać pło mień, gdy
na wet in tym ność we dwo je by wa prze ry wa na szu ra niem kap ci osób, któ re
w sa mym ak cie udzia łu nie bio rą.

Je stem cie ka wa Wa szych do świad czeń. Ile moż na wy trzy mać? Po ja kim cza- 
sie pło mień za czy na przy ga sać?

Co się mo że przy czy nić do wy syp ki, gdy miesz ka my sa mi?

1. Za ma ły me traż

–  Ocie ra my się o  sie bie bez prze rwy. Do brze, że on nie przy wią zu je wa gi do
stro ju, choć le piej, by miał tyl ko to, co ak tu al nie na so bie, bo od stą pie nie mu
na wet jed nej pół ki w sza fie spra wia, że się nie miesz czę. I wkur wia mnie je go
ro wer w przed po ko ju.

– A mnie do pro wa dza do sza łu cha os na szaf ce ła zien ko wej wy wo ła ny jej ko-
sme ty ka mi bez ła du i  skła du. I  te kwia ty, mi lio ny do ni czek, a  ja nie mo gę się
do stać do okna, że by za pa lić. Do te go, gdzie kol wiek sta nie, za sła nia mi te le wi- 
zor. Gdy się ży je w ka wa ler ce, jest naj trud niej.

– Kie dy od wie dza ją ko le żan ka, to mu szę wy cho dzić z do mu nie tyl ko dla te- 
go, że nie mo gę znieść te go bab skie go pier do le nia, ale też dla te go, że nie mam
się gdzie po dziać.

– Nie po zwa la mi czy tać przed snem, bo go świa tło ra zi.



– A ona w no cy wsta je pięć ra zy do to a le ty i prze ła zi prze ze mnie. Po pra cy
cią gle sie dzi my na ka na pie, bo co ma my ro bić, i ona chce się tu lić al bo roz ma- 
wiać, gdy ja gram w  grę al bo oglą dam mecz. Ma rzę o  wła snym po ko ju, mo że
na wet za my ka nym na klucz, gdzie mógł bym grać do wo li.

2. Za du ży me traż

–  On ca ły mi dnia mi sie dzi w  swo im po ko ju i  gra w  grę. Miesz ka my ra zem,
a pra wie się nie wi du je my. Nie po ma ga mi w sprzą ta niu, a to prze cież ty le me- 
trów do ogar nię cia.

– Ku pu je, cią gle coś ku pu je, bo me traż spo ry i  jej pu sto i do urzą dzać mu si.
Ale jak ja chcia łem ku pić akwa rium, ta kie pięć set li trów, po rząd ne, to mi po- 
wie dzia ła, że za gra ci. Pre ten sje ma, że nie po ma gam w sprzą ta niu, ale pła kać
mi się chce na myśl o wy tar ciu z ku rzu te go wszyst kie go, co ku pi ła, więc idę po- 
grać do swo je go po ko ju, że by nie zwa rio wać.

3. Nie ta cy by li przed wspól nym za miesz ka niem

–  Tak nam się za wsze do brze roz ma wia ło, opo wia dał mi róż ne hi sto rie, miał
wy bit ne po czu cie hu mo ru, a te raz głów nie mil czy. Nie wiem, co się sta ło.

–  Oprócz oglą da nia se ria li ni cze go nie ro bi my ra zem. Kie dyś za wsze wy- 
pach nio ny, faj nie ubra ny, a te raz w ga ciach i T-shir cie się snu je i w ja jach grze- 
bie, a po tem wą cha rę kę.

– Cho dzi li śmy po te atrach, knajp kach, na wy sta wy, a te raz jest do ma to rem.
– By ła ta ka na mięt na, a te raz mu si my otwo rzyć wi no, że by do cze goś do szło,

a i tak naj czę ściej za sy pia.
– Mó wi ła, że go tu je, a cią gle ka że mi coś za ma wiać.
–  Spra wia ła wra że nie uf nej, a  za każ dym ra zem, gdy przy cho dzi do mnie

ese mes, py ta od ko go, a  cza sem mu szę po ka zać te le fon, bo nie wie rzy, że od
kum pla.

4. Od mien ny gust co do wy stro ju



Mąż i  ja usta li li śmy, że on do wy stro ju się nie bie rze. Ja wy stra jam. Po pro stu
znam się le piej na wy stro ju na sze go wnę trza. To tyl ko i wy łącz nie mo ja opi nia,
ale wy stra jam dla nas sa ma, bo choć nie mam pa pie rów, to wiem, że wy strój
po czy nio ny przez nie go wy pa lił by mi oczy; do cna by wy pa lił. Do bra, to nie do
koń ca praw da, ma na kon cie za ku py, któ re prze czą teo rii, że się nie zna, na eta-
pie re mon tu pod jął sa mo dziel nie kil ka de cy zji do ty czą cych ele men tów sta łych.
By łam pod wra że niem, mu szę przy znać. Ale kie dy wcho dzisz do na sze go do mu
i  ro bisz skan po miesz czeń, to włą cza ją ci się lamp ki, któ re od pa la czy sty za- 
chwyt nad mo imi umie jęt no ścia mi de ko ra tor ski mi. Urzą dzam bez trzy man ki,
nie sza nu ję za sad, dzia łam spon ta nicz nie, wie dzio na in stynk tem. Czu ję za ko- 
cha nie i wte dy de cy du ję, że da ny przed miot czy me bel z na mi za miesz ka. Sta- 
re, no we, z kla są i że nu ją cy in nych kicz, a jed nak jest w tym ja kiś sens. No pew- 
nie, że nie wszyst kim się lamp ki od pa la ją, co mną nie wstrzą sa, wszak to na sze
gniaz do.

P. od po cząt ku spra wiał wra że nie, że jest mu wszyst ko jed no, jak się urzą dzi- 
my, lu bił jed nak kry tycz nie ko men to wać mo je za ku py i do pie ro po cza sie przy- 
zna wał, że jed nak mia łam ra cję i  jest faj nie. Dla mnie oto cze nie jest bar dzo
waż ne, re al nie wpły wa na na strój, czu ję ja kąś mi kro roz kosz, chce mi się pra co- 
wać, wy pa sać mi nu ty na ło nie kwa te ry. Jed no cze śnie nie je stem do ni cze go, co
ma my, przy wią za na, nie lę kam się stra ty. Nie sta je mi ser ce, gdy dzie cia ki tłu ką
wa zo ny, psy pod gry za ją me ble, a zna jo mym ule wa ją się pły ny czy upa da ją ta le- 
rze peł ne tre ści. Ja bez cie le sna mam na wnę trza wy wa lo ne. Wiem jed nak, że
wy strój jest tyl ko po zor nie nie istot ny, gdy part ne rzy nie są w sta nie w tej ma te- 
rii wy pra co wać po ro zu mie nia. Bab ka za ko cha na w  sty lu bo ho nie wy trzy ma
w miesz ka niu, któ re urzą dza jej fa cet, nie prze jed na ny fan czar nej skó ry, błysz- 
czą cych srebr nych po rę czy i  lu ster cię tych w trój ką ty. Na wet nie wiem, jak się
osią ga kom pro mis przy ta kiej roz bież no ści. Dla te go je śli wy gląd miesz ka nia
dla któ rej kol wiek ze stron jest sza le nie waż ny, le piej chy ba po ga dać o tym, za- 
nim spra wy na bio rą roz pę du i po wa gi. Bo gdy ogni sko bę dzie się już tyl ko ża- 
rzyć, czar na ka na pa mo że być przy czyn kiem do uciecz ki ko bie ty w ra mio na ko- 
le sia o  dłu gich wło sach, obu te go w  san da ły z  ko no pi, z  któ rym bę dzie mo gła
wresz cie za snąć spo koj nie na rat ta no wym ło żu pod ła pa czem snów.

Nie uciek nie my od te ma tu miesz ka nia na kre dyt. Mnie ta pę tla du si ła tak
bar dzo, że mia łam ocho tę sko czyć z wy so ko ści lę ku pro sto w nie byt. Za cią ga my



kre dyt, gdy wy da je nam się, że da my ra dę go spła cać. Za cią ga my na trzy dzie ści
lat cza sem. Gdy mie li śmy pra cę, nie spa łam spo koj nie, bo go ni ły mnie my śli
o tym, że mo że my ją stra cić. Kie dy za ra bia li śmy co raz mniej, prze sta łam spać
zu peł nie, bo szu ka łam pla nu B. Czę sto wpa da łam w hi ste rię, a wte dy krzy cza- 
łam do P.: „Zrób coś!!! Wy myśl! Ura tuj!”, a on, choć się sta rał, nie umiał mnie
uspo ko ić. By wa ło, że pra co wa li śmy tyl ko na ra tę, a na ży cie po ży cza li śmy. Ta ka
sy tu acja mo że roz wa lić ro dzi nę. Bank za bie ra wy pła tę, bank plom bu je wa gi nę,
bank spra wia, że prą cie jest w nie do wła dzie; miesz ka nie na le ży do ban ku, my
też. I tu chcę Wam, wła śnie Wam paść do stóp i po dzię ko wać, bo ku pu jąc mo je
po przed nie książ ki, zdję li ście nam sznur z szyi kwa drans przed na szą śmier- 
cią. Bar dzo dzię ku ję.

Miesz ka nie, apar ta ment, dom, re zy den cja, cia sne wła sne, cia sne cu dze,
przy gar nię ci pod dach przez bli skich – to mo że nie mieć żad ne go zna cze nia lub
mo że mieć zna cze nie ko lo sal ne. Mi łość jest jak wo da, anek tu je do wol ną prze- 
strzeń, czy niąc z niej na czy nie, któ re wy peł nia w ca ło ści. Miesz ka nie, nie waż ne
czy je, nie waż ne jak du że, mo że być zbior ni kiem na mi łość. Wte dy jest bez- 
piecz nie, jest do brze, nic bliź nia kom nie gro zi. Chy ba że to, co jest mię dzy na- 
mi, my li my z MI ŁO ŚCIĄ.





B
 

adam te mat od dłuż sze go cza su. Po noć cier pie nie jest wprost pro por cjo na lne
do ocze ki wań. Nie mam wyj ścia, mu szę się z tym twier dze niem zgo dzić. Przez
więk szość ży cia ocze ki wa łam, wy da wa ło mi się to słusz ne, zgod ne z ro dza jem
opro gra mo wa nia w  mo jej gło wie. Do ro śli ocze ki wa li bez dy sku syj ne go po słu- 
szeń stwa ode mnie, ale też od sie bie na wza jem. Pań stwo ocze ku je te go sa me go
od oby wa te li, oby wa te le wpa tru ją się w  in nych oby wa te li w  peł nym na pię cia
ocze ki wa niu. Mi łość? Tyl ko nam się wy da je, że wie my, czym jest. To, co nam
się przy tra fia, a co na zy wa my lek ko mi ło ścią, jest trans ak cją. Mam tu ser ce na
dło ni, a te raz ty mi po każ swo je. Ko cham cię, a ty mnie? Ja bym ci wszyst ko da- 
ła, po każ, co masz dla mnie. Mu sisz, po wi nie neś, po win naś. Te roz ka zy sły szy- 
my od za wsze i dzię ki nim ocze ki wa nia znaj du ją w nas sil ne umo co wa nie. Fru- 
stra cja i  cier pie nie mu szą osią gnąć nie mal nie moż li wy do udźwi gnię cia po- 
ziom, by śmy do pu ści li myśl, że mo że od po cząt ku błą dzi li śmy, że pro gram
w umy śle jest ra czej wi ru sem, któ ry na le ża ło by z cen tral ne go kom pu te ra usu- 
nąć.

Chcia łam, że by mój chło pak nie był jak mój ta ta. Gdy by ta ta był cu do wny,
chcia ła bym, że by mój chło pak był jak ta ta, z  ewen tu al ną opcją prze bi cia ta ty
w cu dow no ści. Ta ta po sia da zło tą rącz kę? Ty też po wi nie neś ta ką mieć lub – je- 
śli wo lisz – mo żesz mnie za sko czyć pla ty no wą, ale na pew no do znam roz cza ro- 
wa nia, je śli masz drew nia ną. Mo ja ma ma go to wa ła naj le piej na świe cie, chciał- 
bym, że by mo ja ko bie ta też go to wa ła, choć wiem, że ta kie go kur cza ka w  po- 
traw ce, ja kie go ro bi ma ma, nie zro bi żad na ko bie ta, no ale nie moż na mieć
wszyst kie go.

Nie umie my wejść w zwią zek na czy sto, bez ocze ki wań. W re la cjach je ste śmy
ni czym in we sto rzy, któ rzy wło żą, że by wy jąć, chcą w naj gor szym ra zie wyjść na
ze ro, a naj le piej za ro bić. Je śli ma my po czu cie prze in we sto wa nia, wcze śniej czy
póź niej za my ka my fir mę i roz glą da my się za no wym in te re sem, chęt nie zwa la- 
jąc wi nę na wspól ni ka.



Je stem nie szczę śli wa. Dla cze go? Bo on:

• rzad ko mó wi, że mnie ko cha, a ja mó wię co dzien nie,
• ad o ru je in ne ko bie ty,
• nie pra cu je,
• pra cu je non stop,
• zo sta wia wszyst ko na mo jej gło wie, a sam się by czy,
• nie bro ni mnie przed swo ją mat ką,
• nie dba o sie bie,
• nie przy tu la, gdy pła czę,
• nie słu cha, gdy mó wię,
• nie ku pu je mi kwia tów,
• za po mniał o na szej rocz ni cy,
• nie mó wi mi kom ple men tów,
• pi je,
• gra w gry,
• be ka i pier dzi,
• chra pie,
• o ni czym mi nie mó wi,
• nie do kła da się do ra chun ków,
• za my ka się w so bie,
• kła mie,
• źle do ty ka,
• nie ca łu je tam na do le,
• po sek sie za sy pia,
• nie lu bi mo ich ro dzi ców,
• oglą da sport,
• nie umie po cie szyć,
• głu pio po cie sza i ba ga te li zu je mo je pro ble my,
• za wsty dza mnie przy zna jo mych,



• nie chce zo bo wią zań,
• kon tro lu je,
• ob ra ża się, gdy nie mam ocho ty na seks.

Je stem nie szczę śli wy. Dla cze go? Bo ona:

• nie da je mi prze strze ni,
• nie ro bi lo da,
• przed kła da dzie ci po nad zwią zek,
• spra wia, że czu ję się przy niej gor szy,
• nie do ce nia mnie,
• krzy czy,
• kry ty ku je,
• wiecz nie ma pre ten sje,
• kłó ci się z mo ją mat ką,
• ko kie tu je fa ce tów,
• ka że mi coś zro bić, gdy je stem za ję ty,
• wię cej za ra bia,
• przy ty ła,
• nie cier pli wi się, gdy je stem cho ry,
• wy da je na bzdu ry,
• dy ry gu je z ka na py,
• nie lu bi mo ich kum pli, nie mo gę się z ni mi spo ty kać jak daw niej,
• ob ra ża się, gdy nie mam ocho ty na seks.

 
Ocze ki wa nia. Ko cham cię, ale po każ, że za słu gu jesz na mo ją mi łość. Udo- 

wod nij, że się nie po my li łam, wy bie ra jąc wła śnie cie bie. Mia łem trud ne dzie- 
ciń stwo, po skła daj mnie do ku py. Nie pod chodź zbyt bli sko. Da jesz za ma ło bli- 
sko ści. Po sta raj się, bo za cznę ga snąć, wy chła dzać się, coś we mnie pęk nie, od- 
ko cham się. O, nie ko cham cię już.



Ma my li stę ocze ki wań wo bec naj bliż szych i cier pi my, gdy one nie są re ali zo- 
wa ne. Jak by te go by ło ma ło, ma my dru gą, prze zna czo ną dla ob cych. Zu peł nie
ob cych. Ko cha my spor tow ców, naj bar dziej tych, któ rzy sła wią imię Pol ski
w świe cie. Wi ta my ich na Okę ciu, gdy wra ca ją w bla sku chwa ły. Ko cha my, a oni



udo wad nia ją, że za słu ży li. Do cza su. Na sza mi łość jest wa run ko wa. Uwa żaj,
spor tow cu, dasz cia ła – nie strze lisz kar ne go, nie ob ro nisz bram ki, sko czysz za
ni sko, upad niesz, nie po bi jesz re kor du – za cznie my się wy chła dzać. O, już cię
nie ko cha my. Te raz je ste śmy zmu sze ni cię uka rać za na sze roz cza ro wa nie, za
prze in we sto wa nie.

Ko cha my ar ty stów. Ale uwa żaj, ar ty sto! Mu sisz się bar dzo sta rać, bo ku pi łem
na cie bie bi let, bo ko cha łem cię pod sce ną, bo ci pła cę. Tańcz! Śpie waj dla mnie!
Kaś ka, ko cham cię, je steś ta ka faj na, je steś na sza! Uwa żaj, Kaś ko! Nie po do ba
mi się ten ka wa łek, roz cza ro wa ła mnie ta pły ta, nie po do ba mi się to, co mó- 
wisz, nie ba wią mnie two je żar ty, ze sta rza łaś się, przy ty łaś, chu jo wo się ubie- 
rasz, zro bi łaś re kla mę. Je ste śmy zmu sze ni cię uka rać. Je steś win na na sze go
roz cza ro wa nia, prze in we sto wa nia. Te raz spu ści my ci za słu żo ny sro gi wpier- 
dol. Zwa li my z co ko łu, unu rza my w bło cie, bę dzie my ko pać two je cia ło, a po- 
tem jesz cze przez chwi lę tru chło. Bo już cię nie ko cha my.

Ocze ku je my od ob cych, że bę dą nas to le ro wać, że po zwo lą nam żyć, że oka żą
sza cu nek, nada dzą war tość. I cier pi my. Cier pi my, gdy te po trze by nie zo sta ją
za spo ko jo ne. Wi rus. To jest wi rus. Bru tal nie i szcze rze mó wiąc, nie ma my pra- 
wa ocze ki wać od dru gie go czło wie ka ab so lut nie ni cze go. Chy ba że chce my
kon ty nu ować sche mat: ocze ki wa nie – roz cza ro wa nie – cier pie nie. Ser ca mo je,
spraw dzi łam, spraw dzam co dzien nie: wszyst ko, co przy cho dzi z ze wnątrz, to
po si łek na ni by, ły ka nie po wie trza, pi cie nie wi dzial nej her bat ki z  fi li żan ki dla
la lek. Ma my we wnątrz – każ dy z  nas – per pe tu um mo bi le. Ma szy nę, któ ra tam
jest od po cząt ku, za ku rzo na, nie uży wa na, ukry ta pod ster tą szmat, ca ła w pa ję- 
czy nach. Jak to się od pa li, dzia ła już za wsze, bez prze rwy, do koń ca. Stąd po- 
cho dzi war tość, mi łość wy zu ta z ocze ki wań, god ność nie do ode bra nia, sza cu- 
nek, na któ ry nie trze ba za słu żyć. Gdy ma szy na pra cu je, „ko cha my cię, Kaś ka”
to trzy sło wa, któ re nie są w sta nie od kap slo wać so dów ki w gło wie, nie kar mią,
a  „je steś, Kaś ka, ni kim” to ryk wzbu rzo nych fal na po wierzch ni oce anu, pod- 
czas gdy Kaś ka kon tem plu je je go głę bię i ci szę, bo jest z nie go, jest nim. Jak te
fa le, któ re my ślą, że są sztor mem, każ da w po czu ciu in dy wi du al no ści, a prze- 
cież są i za wsze by ły po tę gą oce anu. Strasz li wie to me ta fo rycz ne, ale nie po tra- 
fię te go jesz cze opi sać ina czej. Pew nie, jak więk szość lu dzi, lu bi cie do wo dy na- 
uko we, twar de naj le piej. Nie mam ni cze go ta kie go, bo do wo dy przy na le żą do



świa ta, w  któ rym ocze ki wa nia bu du ją co dzien ność, a  mi łość jest trans ak cją.
Mam tyl ko czu cie. Jest nas wię cej, to pew ne.





D
 

osta łam kie dyś wia do mość od chło pa ka, któ ry kil ka lat wcze śniej był na mo im
kon cer cie. Miał do syć mar ne dla słu cha cza miej sce, bo pod su fi tem, na bal ko- 
nie. Twier dził, że ten dys kom fort zre kom pen so wa łam mu z na wiąz ką, bo ca ły
kon cert od śpie wa łam, pa trząc mu w  oczy... Rze czy wi ście mam ten den cję do
błą dze nia wzro kiem na wy so ko ściach, bo je stem wsty dli wa. W klu bach chwy- 
tam się su fi tu, w ple ne rze po je dyn czej gwiaz dy, księ ży ca, a  je śli nie wi do czne,
to nie ba ogól nie. Je stem krót ko wi dzem po waż nej ka te go rii. Co kol wiek dzie je
się w od le gło ści więk szej niż dwa, trzy me try (je śli mam szkła kon tak to we lub
oku la ry), nie jest wi dzia ne. Pa trzę, ale nie wi dzę. Chło pa ka też nie wi dzia łam,
ale je go wy ob raź nia, wy chwy ciw szy kie ru nek mo je go spoj rze nia, do po wie dzia- 
ła faj ną hi sto rię.

Wy ob raź nia nas, lu dzi, wy róż nia spo śród resz ty stwo rze nia. Za sta na wiam
się, gdzie miesz ka. Czy w ca łym mó zgu? Czy odej mu jąc po szcze gól ne je go frag- 
men ty, odej mu je my wraz z ni mi część wy ob raź ni, czy mo że te cząst ki, ni czym
uchodź cy, ucie ka ją przed za gła dą i  znaj du ją miej sce w  tych re jo nach mó zgu,
któ re przy czło wie ku po zo sta ną, że by za wsze wy ob raź ni by ło sto pro cent? Ja
ko cham mo ją wy ob raź nię. Opar ła się ja ko je dy na ha nieb nym wpły wom z  ze- 
wnątrz. Mo je cia ło się po kur czy ło, mój men tal stru chlał na la ta, prze stra szo ny
wi zją od rzu ce nia, a ona – dum na i pew na sie bie – le ża ła na szez lon gu, sku biąc
wi no gro na w prze rwach sza lo ne go tań ca wol ne go od za sad, czy ste go, peł ne go
dzie cię cej gra cji. Nie prze ży łam w re alu zbyt wie le, ale ima gi no wa łam so bie, ile
wle zie, za zna łam i za zna ję wszyst kie go, cze go za znać chcę, a że mam wy ob raź- 
nię sko mu ni ko wa ną z resz tą cia ła, czu łam we wnątrz sen sa cje, gdy pod po wie- 
ką pro jek to wa łam hi sto rie. W  ta kiej sy tu acji nie zbęd na jest bram ka, gra ni ca,
żad ne Schen gen nie wcho dzi w ra chu bę, bo je śli straż ni cy opusz czą swo je bud- 
ki, szla ba ny pój dą w  gó rę, a  wy ob raź nia wej dzie do unii z  resz tą – je ste śmy
w du pie. Czar nej, choć wy ob raź nia bę dzie pod po wia dać upar cie, że ja ka du pa,
że kwiet na łą ka, a my w ga lo pie na jed no roż cu.



Ha lu cy nu jesz na trzeź wo, wi zje przy pra wia ją o  roz kosz ny dreszcz al bo
wprost prze ciw nie, do świad czasz naj gor sze go tri pa w ży ciu. Bo spek trum dzia- 
ła nia wy ob raź nia ma nie zwy kle sze ro kie. Trze ba sie bie do brze po znać, trze ba
wie dzieć, z ja kim to wa rem ma my do czy nie nia, do brać pre cy zyj nie daw kę. Po- 



waż na spra wa. Każ dy z  nas ma w  so bie skarb czyk, w  któ rym le ża ku ją po lo ty.
Ro zej rzyj cie się wo kół, ilu lu dzi jest bli skich przedaw ko wa nia, po słu chaj cie, co
mó wią, po pa trz cie, jak ży ją. Rze czy, oso by, zda rze nia są, ja kie są. W swej na tu- 
rze ra czej neu tral ne. Po słu chaj cie in ter pre ta cji pod wpły wem po lo tu. Po lot (in- 
na na zwa to „ilu zja”) to naj nie bez piecz niej szy nar ko tyk na świe cie. Tym bar- 
dziej że każ de z  nas jest pro du cen tem, de ale rem i  kon su men tem w  jed nym.
Ma my ućpa ny ilu zją kraj, ma my ućpa ny ilu zją świat. Po li ty cy ha lu cy nu ją, że je- 
ste śmy ciem ną ma są, któ rą da się for mo wać w po żą da ne kształ ty. My, je śli pod- 
ła pie my ich trip, czu je my się jak ciem na ma sa. Al bo ma my wi zję, że oni chcą
dla nas do brze, al bo fan ta zju je my na te mat na sze go rze ko me go wpły wu na
świat. Czu je my dreszcz za ja ra ni wol no ścią, któ ra jest, bo po lot do star cza wi do- 
czne dla oka ob ra zy, do wo dy. A  gdy by tak od sta wić wy ob raź nię i  spoj rzeć na
trzeź wo? Przez chwi lę, bez znie czu le nia, uczci wie, od waż nie się ro zej rzeć. Jest?

Z in nej becz ki, bli żej jed nost ki. Prze czy ta łam w in ter ne cie, że wy raź ną ozna- 
ką za in te re so wa nia ze stro ny fa ce ta jest otwo rze nie ko bie cie drzwi al bo od pi- 
sa nie nie mal na tych miast na ese me sa, al bo pusz cze nie oka, al bo trzy ma nie za
spoj rze nie dłu żej niż se kun dę. Na trzeź wo – drzwi to drzwi, oko to oko, od po- 
wiedź na ese me sa to od po wiedź. Je śli je ste śmy na ha ju, nie przy tom ne, od pa li
nam się in ter pre ta cja za su ge ro wa na przez go ścia, któ ry pi sał ar ty kuł, rów nież
bę dąc pod wpły wem. Ko le ga pa rę dni te mu pu ścił oko – do mnie. Gdy bym nie
uży wa ła wy ob raź ni świa do mie, gdy by nie by ła na mo ich usłu gach, gdy bym to ja
by ła jej służ ką, po my śla ła bym pew nie, że to coś zna czy. Mo że otwo rzy ła bym
mu kon to w mo im dwu ko mo ro wym ban ku, śle dzi ła ko lej ne wpła ty. Mo gła bym
mu do ro bić ta kie wą sy, ta ki gąszcz pod na gim w rze czy wi sto ści miej scem po ni- 
żej no sa, że na trzeź wo by li by śmy bar dzo zdzi wie ni – ja roz mia rem swo jej nad- 
in ter pre ta cji, a on tym, że nie do bór ma gne zu i zwią za ne z nim drże nie po wie ki
mo że tak oszo ło mić ko bie tę.

Li czę ży cie od no wa. To na dal bar dzo świe że, choć po wo li od mien na po sta wa
za czy na się ugrun to wy wać. Po skła da łam po ła ma ny krę go słup, je stem moc na
i sta bil na w co rze. Nie da się mnie zła pać, ta nio uwieść, wska zać pal cem kie- 
run ku, mó wiąc: Po pa tam! I usły szeć zwrot ne: O ja aa, ale cu da. Ani krzyk nąć:
Bój się! I do pro wa dzić mnie do sku le nia, drże nia.

Ale co na szy łam daw niej w gło wie – to mo je. Je cha łam na wy ob raź ni la ta mi.
Fa cet da wał ły żecz kę cu kru, a ja się czu łam tak, jak bym dwa la ta kon su mo wa ła



ko lej ne pię tra wy pa sio ne go tor tu. Lu dzie, któ rych spo ty ka łam, by li, dzię ki po lo-
to wi, naj pięk niej szy mi wer sja mi sie bie; ba, cza sem zu peł nie sie bie nie przy po- 
mi na li. Ży li we mnie za si la ni z  mo je go ka bla, pod pię ci pod mój agre gat.
Przyjdź, na wet nie mu sisz być sym pa tycz ny, sym pa tycz na, mo żesz de fe ko wać
do mo ich uszu, mo żesz skro bać igłą mo je gał ki oczne, mo żesz chłep tać mo ją
ener gię, sza mać mo ją uwa gę, wraż li wość, mo żesz so bie wy cie rać mną gę bę,
spra so wać mo je po czu cie wła snej war to ści, a ja to w gło wie po mi nę, od pier do lę
z wy ob raź ni twój za chwy ca ją cy por tret i umiesz czę w sa lo nie, sy pial ni, w cen- 
trum swo je go ży cia.

Ma lu je cie? Ko lo ru je cie co dzien ność? Usta nów my dzi siej szy dzień Świa to- 
wym Dniem Przy tom ne go Oglą du Rze czy wi sto ści. Jak jest?





J
 

es te śmy z P. w związ ku dwa dzie ścia dwa la ta. Na po cząt ku ko cha li śmy się tak
czę sto, że dzień z jed no krot nym zbli że niem su ge ro wał, że mo że coś się mię dzy
na mi wy pa la. Trze ba by ło na tych miast za gę ścić ru chy, że by prze gnać nie po kój.
Do syć skom pli ko wa na sy tu acja ży cio wa ge ne ro wa ła wie le na pięć, ła dun ki
z  emo cja mi, do któ rych ob słu gi wa nia nie mie li śmy jesz cze na rzę dzi, de to no- 
wa ły spon ta nicz nie każ de go nie mal dnia. Mo gli śmy ka rać się za mniej lub bar- 
dziej wy du ma ne prze wi ny sro gim mil cze niem, ale na seks to nie mia ło wpły- 
wu, w  naj gor szym ra zie ko cha li śmy się w  mil cze niu al bo na tę że niem ru chów
oka zy wa li śmy wzbu rze nie na gro ma dzo ne w cią gu dnia. By li śmy emo cjo nal ny- 
mi dzie cia ka mi. Każ de tar ga ło na ple cach cięż ki, choć nie wi dzial ny dla oka wór
pe łen lę ku, ni skiej sa mo oce ny, roz pa czy, od rzu ce nia, po ni że nia, bra ku za ufa- 
nia. Przy wie ra li śmy do sie bie nadzy łap czy wie, jak by śmy chcie li się na wza jem
wchło nąć, a tym sa mym przez mo ment nie czuć przej mu ją cej do głę bi i sta łej
sa mot no ści. Na próż no. Każ de z  nas czu ło usta wicz ny ból, ale ogra ni czo na
świa do mość nie po zwa la ła go przez la ta ob jąć uważ nym spoj rze niem. Uciecz ka
to je dy ne, na co by ło stać do ro słe dzie ci. Pra ca, to wa rzy stwo, po dró że, al ko hol.
Prze no si li śmy się do więk szych miesz kań, w któ rych obi ja li śmy się o sie bie ni- 
czym kul ki w grze chot ce. W każ dym ko lej nym ro bi ło się co raz ciem niej, co raz
chłod niej. W przed ostat nim P. był kan dy zo wa ną wi sien ką ta pla ją cą się w drin- 
ku, a ja pła ka łam. Nie przy wie ra li śmy już do sie bie, bo pust ka na szych spoj rzeń
prze ra ża ła, by ła jak prze paść. Po tem świat się skoń czył, o czym już wie lo krot- 
nie wspo mi na łam. Ma my ja kieś cho dy na gó rze, bo po ro ze rwa niu wię zów na- 
sza hi sto ria mia ła być kon ty nu owa na. Spo tka li śmy się in ni. Każ de z osob na ze- 
szło do głę bin, do ją dra wła snej ciem no ści, sa mot nie, od waż nie. Po pro stu nie
by ło in ne go wyj ścia; no mo że jed no – za paść się w śmierć. Ten pierw szy raz po
prze mia nie był zu peł nie in ny. By li śmy nie śmia li, onie śmie le ni licz bą na resz cie
wi docz nych, ale opa trzo nych już ran. Za pach P. jak po wrót do do mu, oczy po- 
zba wio ne biel ma. Ko cha li śmy się po wo li i  przy tom nie. Pła ka łam po wspię ciu
się na szczyt. Ze wzru sze nia, oszo ło mie nia wi do ka mi. Nie ba łam się wy so ko ści,
bo trzy mał mnie wte dy za rę kę.



To by ło pra wie sie dem lat te mu. Pro ce sy, ja kim pod le ga li śmy, by ły kon ty nu- 
owa ne. Czas prze zna czo ny na opie ko wa nie się so bą dla mnie i dla nie go był już
ko niecz no ścią, pry wat ną po trze bą. Nie je ste śmy już do ro sły mi dzieć mi. Je ste- 
śmy peł no let ni. Szu ka my nie usta ją co od po wie dzi na naj waż niej sze py ta nie:
Kim je stem? W  mo im od czu ciu od po wiedź na nie przy bli ża się, gdy za miast
po sze rzać wie dzę, po zby wa my się te go wszyst kie go, co wy da wa ło nam się, że
wie my. Po cien ko wu je my ki jek, za miast go po gru ba sić. Ta me to da do pro wa dzi- 
ła mnie do mo men tu, w któ rym uzna łam, że seks jest prze ga da ny. Ślu bo wa łam
so bie prze cież uczci wość wo bec sie bie, a ta wy raź nie su ge ro wa ła, że mi się nie
chce. Wiel ce praw do po do bne, że mia ło to zwią zek ze zwi ja niem hor mo nal nych
ża gli. Kon tem plo wa łam te mat nie mal co dzien nie. Za da łam so bie py ta nie, ile
ra zy na prze strze ni ca łe go do tych cza so we go ży cia au ten tycz nie pra gnę łam
zbli że nia. Ale tak na se rio, praw dzi wie, szcze rze, ile ra zy chcia łam pod jąć go- 
ścia w tym ci chym, mięk kim miej scu. Ze zdzi wie niem stwier dzi łam, że tak na- 
praw dę to, no nie wiem, trzy dzie ści pięć pro cent ra zy? Za tem sześć dzie siąt
pięć pro cent ak tów to co to by ło? Co to, kur de, by ło? Po co? W ja kiej spra wie?

Otóż, dro gie dzie ci, od kry łam, sku wa jąc ki lo fem ko lej ne war stwy prze ko nań,
że po zwa la łam, by part ner gal wa ni zo wał we mnie miecz.

Bo:

• chcia łam wy czy tać z je go spoj rze nia, że je stem coś war ta,
• my śla łam, że je śli on ma sa tys fak cję, to zna czy, że je stem eks tra,
• ba łam się, że jak od mó wię, to znaj dzie so bie ta ką, co nie od ma wia,
• wyj dę na su per ko chan kę, a su per ko cha nek się nie zo sta wia,
• przy trzy mu jąc go w so bie, za trzy mam przy so bie,
• ko le żan ki bę dą za zdro ścić, jak ma my faj nie (moż na kła mać, ale ła twiej nie),
• bę dę mia ła świę ty spo kój,
• wy nie sie wresz cie cho in kę,
• zo ba czy, jak się sta ram, i nie prze sta nie ko chać,
• za głu szę trud ne emo cje,
• na mo ment prze sta nę my śleć,



• za wi snę na per ło wej nit ce sper my tuż nad dnem prze pa ści, w któ rą spa -
dam od dziec ka.

 
Przy tło czy ło mnie to. Po sta no wi łam do kon tem plo wać te mat do koń ca i po- 

dzie lić się wnio ska mi z P. Ta roz mo wa by ła ży wym do wo dem na bli skość in nej
ka te go rii, któ ra sta ła się na szym udzia łem po po wro cie do sie bie. Daw niej bym
się nie od wa ży ła, a i on nie ode brał by te go, co mó wię, ina czej niż ja ko atak, od- 
rzu ce nie. Oka za ło się, że męż czy zna, ten kon kret ny, a mo że jest ta kich wię cej,
też ro bi to cza sem z po wo dów in nych niż na tu ral ne, szcze re pra gnie nie.

Ro bi to, bo:

• boi się, że zo sta nie zdra dzo ny,
• ona odej dzie do in ne go,
• praw dzi wy fa cet du żo wsa dza,
• chce wy grać z ko le ga mi w za wo dach na ogie ra to wa rzy stwa (moż na kła -

mać, ale ła twiej nie),
• bo li go ist nie nie,
• chce przez chwi lę nie my śleć,
• w niej czu je się mniej sa mot ny.



Do szli śmy też do kon klu zji, że seks jest wszech obec ny, wszyst ko jest o pier- 
do le niu, se rial bez dy ma nia nie ist nie je, a my prze cież dą ży my do uwznio śle- 
nia, pra gnie my go nić ab so lut, ba dać na tu rę rze czy wi sto ści. I  tak oto ła god nie
prze szli śmy do fa zy wstrze mięź li wo ści w na szym związ ku. Czu łość, przy tu la- 



nie, po ca łun ki, mło dzie żo we klep nię cia w za dek w prze lo cie – jak naj bar dziej.
Au to ero tyzm dla hi gie ny – rów nież. Cza sem na wet wza jem na po moc w tym te- 
ma cie. Ale ze ro gim na sty ki. I tak pra wie dwa la ta.

Aż na gle, nie ocze ki wa nie, przy spusz czo nych hor mo nal nych ża glach coś się
zmie ni ło. Za czę łam pi sać tę książ kę, uto nę łam w te ma tach, któ re si łą rze czy za- 
bra ły mnie do miejsc, gdzie fa le go rą ca z pew no ścią nie są ude rze nia mi go rą ca.
Pod czas pi sa nia słu cham tech no w prze róż nych od sło nach, a ta mu zy ka ja koś
dziw nie wpły wa na cia ło, wy wo łu je po ru sze nie w sze re gach ko mó rek. Coś mi
się sta ło. Pi sa nie, tech no, ba da nie na tu ry rze czy wi sto ści, kon tem pla cja w ci szy,
py ta nie: Kim je stem? – za da wa ne wie lo krot nie w cią gu dnia, prze ty ka ne sa mo- 
dziel ny mi wę drów ka mi na szczyt (je śli wiesz, co chcę po wie dzieć). Po czu łam
głę bo ko, że nie chcę już tak, po czu łam, że chcę... Mu sie li by ście zo ba czyć mi nę
P., któ re go przy ata ko wa łam, sku pio ne go na kom po no wa niu, za pła ka na, wy- 
rzu ca ją ca z sie bie cha otycz nie tre ści ty pu: Ja nie chcę prze mi nąć, zga snąć, dać
się opleść pa ję czy ną, nie chcę ce li ba tu, seks jest prze ga da ny, ale nasz nie bę- 
dzie. Ja chcę!!! I  znów po pa trzył na mnie przy ja ciel, mój czło wiek, mój to wa- 
rzysz, mo je wszyst ko. Po pa trzył uważ nie, usły szał, zro zu miał. Nasz pierw szy
raz po dwóch la tach był zu peł nie in ny. In ny, bo chcia ny, po zba wio ny lę ku,
trzeź wy, uważ ny. Był jak spo tka nie kom plet nej dwój ki, któ ra nie szu ka do peł- 
nie nia w dru gim. Nie ego istycz ny. Był jak ta niec do zróż ni co wa nej se tli sty. Ide- 
al nie skom po no wa nej. Pa trzy łam w oczy P., prze cho dzi łam przez otwo ry je go
źre nic, i  mo gę przy siąc, że przez uła mek se kun dy w  tej prze strze ni za ni mi
wie dzia łam, kim je stem, a na tu ra rze czy wi sto ści ob ja wi ła mi się w peł ni... Wi- 
dzia łam w nim sie bie.

Wiem, że dla nie któ rych mo że to brzmieć dziw nie, a  dla nie któ rych na wet
obrzy dli wie, ale trud no, co ro bić. My, star si, bę dzie my so bie spo koj nie kon ty- 
nu ować, bo ten frag ment ska ły prze ko nań, że ni by nie wy pa da, sku li śmy już
daw no.

Bez sek sie by ło nam po trzeb ne jak ślu za, przez któ rą moż na przejść do zu peł- 
nie in ne go wy mia ru współ ży cia. Tu jest miej sce dla wszyst kich.





Z
 

na cie mnie tro chę. Z cho ro bli wej wręcz za zdro ści wy pu co wa łam Wam się wie- 
lo krot nie. Daw no te mu w  pio sen ce Heya, po tem w  książ kach i  wy wia dach.
Wszy scy moi nie licz ni part ne rzy mo gli by przy bić so bie piąt kę, prze rzu cać się
opo wie ścia mi na ten te mat, bez du my pre zen to wać bli zny. Cza sem prze glą- 
dam ka ta log wspo mnień, by przy po mnieć so bie sie bie ta ką. Nie czu ję wsty du,
choć te sce ny umiesz czo ne w pro duk cji fil mo wej z pew no ścią za ci snę ły by wi- 
dzo wi krtań, wbi ły go w fo tel, ode bra ły mu ape tyt na po pcorn. Czu ję współ czu- 
cie. Jed na ko wo współ czu ję so bie i tym, z któ ry mi przy szło mi spa ce ro wać przez
ży cie. Kie dy już się na oglą dam, prze no szę wzrok na pa te rę z so czy sty mi owo- 
ca mi swo jej prze mia ny. Tych owo ców nie moż na do stać w pre zen cie, trze ba je
zdo być sa mo dziel nie. Wę drów ka do drze wa, któ re ni mi owo cu je, przy po mi na
wy pra wę po zło te ru no, a ty je steś ni czym Ja zon, któ ry do bie ra so bie Ar go nau- 
tów. Te raz my ślę tak – je śli ja je stem Ja zo nem, a Ar go na uci to wszy scy mą drzy
lu dzie, w tym te ra peu ci, to kim jest Me dea, bez któ rej cza ro dziej skiej po mo cy
wy pra wa nie za koń czy ła by się po wo dze niem? Hmm. Me dea to świa do mość,
jest we mnie, ob ser wu je bieg my śli i  wie, że ni mi nie jest. To ci sza po mię dzy
my śla mi, w któ rej JE STEM, ale nie Ka sią No sow ską; je stem, choć w tym by ciu nie
ma nic, co spra wia, że ist nie ję, gdy stru mień my śli pły nie wart ko. Kur de, to jest
ten nie moż li wy do wy ja śnie nia ele ment i  choć wszy scy ma my do stęp do te go
ro dza ju per spek ty wy, trze ba cze goś w ro dza ju ła ski, by wejść z nią w kon takt.
Na za sa dzie – je śli za zdrość jest czę ścią przy zie mia, to osta tecz ne uwol nie nie
się od niej nie na stą pi bez lot ne go ele men tu; trze ba się nie ja ko wznieść po wy- 
żej gło wy, w  któ rej wszyst ko wy da je się tak cho ler nie istot ne i  praw dzi we do
bó lu. I jest re al ne, bo le sne, ży we, gdy wię zi nas czasz ka.



Mnie z czasz ki uwol nił cios tak moc ny, że odłu pał jej frag ment, wy star cza ją- 
cy, by zro zu mieć, że by ło mi cia sno, że je stem znacz nie więk sza, że jak pi szę
w pio sen ce Pre da to przy wry: „Wiem prze cież, że je stem gi gan tem, gdy bez cie le- 
sna, w  isto cie nie do tknię cia. Mnie mie ści tyl ko wszech świat”. Je stem nie po- 



rad na w sło wach, nie umiem jesz cze zna leźć od po wied nich, ale tak bar dzo pra- 
gnę, że by ście mi za ufa li, z po zo ru ob cej, że Wy też... Ty i Ty też.

Wra ca jąc do przy zie mia. ONI, ci ja cyś oni, mó wi li, że ist nie je bez piecz na
daw ka za zdro ści, że jak jest mi łość, to za zdrość mu si być, ale od ro bi na, dla pi- 
kan te rii, na do wód, że nam za le ży. Oczy wi ście, że to czy ta łam, sły sza łam. Tyl ko
ile, kur wa, tej za zdro ści, to od ro bi na? Kie dy jest za du żo? Od ro bi na jest wte dy,
gdy czu ję kul kę za ci śnię tą w  brzu chu? Ale do ja kiej śred ni cy kul ki mo gę czuć
się ze so bą okej? Czy od ro bi na jest wte dy, gdy on pa trzy na in ną ba bę, a ja mo- 
gę to jesz cze prze łknąć i  prze mil czeć? Czy kie dy po wiem gło śno, że kul ka się
po więk sza, to już źle? Czy je śli bab ka pro si go do tań ca i mied ni cą na pie ra na
je go mied ni cę, a ja czu ję nie po kój, to luz? I to trwa przez ca łą pio sen kę, i w ogó- 
le ma ca ją się cia ła mi, a mnie skrę ca, ale on tłu ma czy, jak głu piej, że to prze cież
tyl ko ta niec, to skrę ca nie już świad czy o pa to lo gii, czy to jesz cze pi kan te ria?

Gdy o  pół no cy przy cho dzi ese mes, to moż na spy tać od ko go? Czy ak cep to- 
wal nym do wo dem na uczu cie jest za da nie so bie te go py ta nia w gło wie? No bo
wia do mo, że ry cie w je go te le fo nie, gdy bie rze prysz nic, to już pa to.

Za zdrość to po twór. „Gdy bym mo gła, scho wa ła bym two je oczy w mo jej kie- 
sze ni” to ni by me ta fo ra? No, moi pań stwo, nic bar dziej myl ne go. To tal wprost.
Zwa rio wa ny umysł pod po wia da zwa rio wa ne me to dy. My ślisz: gdy by prze ło żyć
je go oczy do kie sze ni, to by się nie ga pił, ale chwi lę póź niej już wiesz, że nie, że
to nie ochro ni cię przed opusz cze niem, że bę dzie roz my ślał, ma rzył, a do je go
gło wy nie ma do stę pu.

Za zdro śnik urzą dza sce ny, pła cze, pro si, bła ga: Nie rób mi te go. Za ka zu je,
bu du je za sie ki, spraw dza, wę szy, ob ser wu je. Po zo sta je w  sta nie naj wyż szej
czuj no ści za dnia, a w no cy śni o zdra dzie, o tym, jak go, jej szu ka po ko ry ta- 
rzach, po ko jach, i bo li go sen ne cia ło, bo za zdro śnik wie, że znaj dzie w koń cu
ten po kój, ten krzak, to miej sce, gdzie on z in ną al bo ona z in nym, al bo on z in- 
nym, al bo ona z in ną ochla pu ją się wy dzie li na mi. I znaj du je. Po tem się bu dzi,
ale wra że nie ze snu prze cho dzi na ja wę, jest wy raź nie od czu wal ne przez przy- 
tom ne już cia ło. No i ro bi gnój.

Na wet je śli uda się upro sić uko cha ne go, że by zna jąc na szą przy pa dłość, bar- 
dzo się pil no wał, to nie bę dzie nam to sma ko wa ło, bo z ty łu gło wy ma my, że to
wy pro szo ne, a tak na praw dę...



Jest mi tro chę nie do brze, gdy to pi szę. Ska la cier pie nia obu stron jest przy-
tła cza ją ca. To nie jest ży cie. Ty le w tym lę ku po obu stro nach, że na wet względ- 
nie do bre chwi le ma ją przy dy mio ne ko lo ry.

Naj waż niej sze, by przy szedł mo ment, któ ry uświa do mi nam, jak po tęż nie je- 
ste śmy zmę cze ni, ba, wy czer pa ni. Mo ment, gdy do trze do nas, że to nie ma nic
wspól ne go z part ne rem, je go za cho wa niem, po dob nie jak nie istot ne są za cho- 
wa nia i pod pier do lki in nych. Bo part ne rzy się zmie nia li, bo lu dzie są, ja cy są,
a  tym, co ma my za wsze przy so bie, są na sze gło wy, na sze star sze niż re la cje
prze ko na nia. Nasz ból, do któ re go źró dła pra gnie my się wresz cie do ko pać. Nie
pod po wiem me to dy, bo je ste śmy po do bni, a jed nak róż ni. Znajdź wła sną gru pę
Ar go nau tów. Bo je steś prze cież Ja zo nem. Bo to Two ja wy pra wa po owo ce. Chcę
tyl ko po wie dzieć, że to moż li we. Chcę po wie dzieć, że sko ro ja mo głam, to mo że
każ dy. Przyj dzie mo ment, gdy po ja wi się si ła i go to wość.

Wnio ski z po dró ży? Tak, czu łam się nic nie war ta. Tak, mo ja sa mo oce na peł- 
za ła, szo ru jąc brzu chem o pod ło gę. Tak, pa nicz nie ba łam się od rzu ce nia. Tak,
ży łam w błęd nym prze świad cze niu, że part ner nada mi war tość, że mnie pod- 
nie sie. Tak, czu łam się jak Se ba stian Fa bi jań ski w  klat ce, a  każ da ko bie ta no- 
kau to wa ła mnie w  trzy dzie ści pięć se kund (w  mo jej wy ob raź ni), tyl ko że on
cho ciaż kon kret nie za ro bił, a ja zy ski wa łam dwa mi lio ny po wo dów, by czuć się
ze so bą jesz cze go rzej. Oto skład ży znej gle by, w któ rą wpusz cza roz ło ży ste ko- 
rze nie i prę ży się dum nie ma syw ny ba obab za zdro ści. Szko da ba oba bu, bo ro- 
sły i sta ry – ta ka myśl się po ja wi ła raz, pew nie z przy wią za nia do te go co bo le- 
sne, ale przy naj mniej zna ne. Je bać ba obab. Je bać bon sai ba oba bu, któ ry rze ko- 
mo ma do dać pi kan te rii. Mi łość, ta praw dzi wa – do któ rej dro ga wie dzie przez
dziu rę w czasz ce – nie po trze bu je do pra wia nia.

Nie czu ję już za zdro ści. Mój uko cha ny bie ga bez smy czy. Jest wol ny. Mo że
zo stać, mo że się od da lić. Czu ję spo kój w cie le i umy śle. Się gam po słod ki owoc
z pa te ry. My ślę z cie ka wo ścią o tym, co da lej. Je stem.





K
 

ocham tę knaj pę. Ko cham ta ką po go dę. Ko cham ten pod kład; tak świet nie kry je
i się nie zbry la. Ko cham pęd po wie trza, gdy ja dę na mo to rze. Ko cham pią tek po
pra cy. Ko cham sie dzieć z to bą przy win ku. Ko cham roz mo wy z mo imi psiap si.
Ko cham ło wić ry by. Ko cham pił kę noż ną, w ogó le ko cham sport. Ko cham Hisz- 
pa nię. Ko cham za cho dy słoń ca. Ko cham Da wi da, ko cham Sa nah, ko cham Do- 
dę. Ko cham te bu ty. Ko cham nasz kraj. Ko cham po ma gać.

Tak ła two przy cho dzi nam wy po wia dać te sło wa. Sło wo. Do każ de go przy pi- 
sa ne jest ja kieś zna cze nie. Czu jesz, my ślisz, jak to wy ra zić, szpe rasz w  za so- 
bach, kle isz w ze sta wy, któ re wy pusz czasz, by opo wie dzieć swój stan. Opo wie- 
dzieć sie bie. Ba za ze sło wa mi po win na być non stop po sze rza na, bo je ste śmy –
na wet je śli pro ści – nie zwy kle wie lo war stwo wi. Nie da się opo wie dzieć sie bie
w mia rę pre cy zyj nie po ma sie do świad czeń, uży wa jąc ze sta wu słów, któ re wy- 
no si my z dzie ciń stwa.

By łam dziew czyn ką od czu wa ją cą głę bo ki de fi cyt mi ło ści. Dziś wiem, że
w  do ro słość we szłam, nie ro zu mie jąc, czym jest. Sły sza łam zbit kę „ko cham
cię”, ale przy pi sy wa łam do niej okre ślo ne wra że nia. Ko cham cię za wie ra ło „ale”.
Mie ści ło w so bie groź bę, mnó stwo ocze ki wań, by ło wa run ko we, da wa ne i od- 
bie ra ne. Do ro słość przy nio sła po twier dze nie, te go się spo dzie wa łam, to otrzy- 
my wa łam, to da wa łam. O  tym, że nie wiem, czym jest mi łość, co zna czy „ko- 
cham cię”, do wie dzia łam się ja ko doj rza ła ko bie ta. Al bo ra czej zro zu mia łam, że
„ko cham cię” uży wam nie wła ści wie, bo tak mnie na uczo no. Sza sta łam fra zą
jak sza sta nią ca ły świat. Bo świat zda je się mó wić, że ko chać zna czy czuć mi łą
sen sa cję w cie le, umy śle, oczy wi ście wa run ko wo, do cza su gdy obiekt „mi ło ści”
nie od wa li cze goś, co zmie ni sen sa cję na nie mi łą. Na wła sny uży tek, po głę bo- 
kim prze ana li zo wa niu te ma tu, wy bra łam przy wró ce nie fra zie „ko cham cię”
wznio sło ści.



Nie mó wię te go ot tak. Ba, czu ję dys kom fort, gdy ktoś rzu ca lek ko w mo im
kie run ku: „Ko cham cię, Kaś ka”, bo wiem, że w głów nym nur cie ozna cza to, ni
mniej, ni wię cej, że je stem mi ło ro bem te raz, do cza su. O tym, czym te raz jest
dla mnie mi łość i kie dy z prze ko na niem wy po wia dam sło wo „ko cham”, spró bu- 



ję opo wie dzieć póź niej. Re zer wu ję to sło wo, z pa sją ry ję w Słow ni ku ję zy ka pol- 
skie go w  po szu ki wa niu słów, któ re po mo gą wy ra zić sto su nek do pod kła dów,
żar cia, ar ty stów, me bli, piąt ków i bu tów. Wbrew po zo rom jest te go mnó stwo,
ma my w czym wy bie rać.

Wła śnie przy szło mi do gło wy, że fa ce ci czę sto twier dzą, że za miast mó wić
„ko cham cię”, oka zu ją mi łość czy na mi: no prze cież, że cię ko cham, bo wy rzu ci- 
łem śmie ci. Ko chasz tę knaj pę? Zo staw fra zę, idź na za ple cze opróż nić ku beł,
a ko bie cie po wiedz „ko cham cię”, gdy już roz po znasz, czym jest mi łość.

Oczy wi ście wol na wo la w  te ma cie. Je śli masz luz, że chło pak ko cha cie bie
i ko cha pił kę noż ną, a tak że go łąb ki ma my, i orien tu jesz się w tym wszyst kim,
to wspa nia le. Je śli on czu je się wy róż nio ny, bo ko chasz je go i pod kład, i win ko
z psiap si, i Da wi da, to nie ma pro ble mu. W su mie to się na wet zga dza, bo Da- 
wi da prze sta niesz ko chać, gdy na gra sła bą, two im zda niem, pły tę; pod kład, gdy
znie na cka uczu li; a chło pa ka, gdy za wie dzie two je ocze ki wa nia.

Ję zyk moż na trak to wać lek ko, ale wszy scy do świad czy li śmy mo men tów, gdy
coś waż ne go sy pa ło się przez sło wa. Za ję zyk moż na do stać w dzi siej szych cza- 
sach po waż ne bęc ki, zo stać znisz czo nym, wy ko pa nym na ba ni cję, po za na wias
spo łe czeń stwa. Jed no sło wo, zła je go for ma, nie uważ nie skom po no wa na zbit ka
słów – i le ży my. A tu gra idzie o mi łość, o te mat gi gant, o naj waż niej sze, co mo- 
że nas spo tkać za ży cia, naj bar dziej po szu ki wa ne. Pew nie zda rzy mi się jesz cze
wy ko pyrt nąć na po zio mie do bo ru słów nie raz, ale już wiem, co dla mnie zna- 
czy „ko cham cię”, i nie uży ję go bez za sta no wie nia.





N
 

iby pro ste. Wy star czy otwo rzyć usta i po zwo lić my ślom wy pły nąć na ze wnątrz.
Na sze sło wa opad ną dro bi na mi na bę ben ko wą tram po li nę, po sprę ży nu ją chwi- 
lę i tra fią do gło wy te go dru gie go, któ ry przez mo ment bę dzie tra wił treść, a po- 
tem po śle fra zę w od po wie dzi.

Ni gdy nie lu bi łam small tal ku. Mę czy mnie. Nic nie zna czą ce zda nia spra wia- 
ją, że się wy łą czam i  za czy nam my śleć o  śmier ci, o  tym, że nie usta ją co zmie- 
rzam w jej kie run ku i za miast te raz wła śnie naja dać się ży ciem – sto ję i pa trzę,
jak ktoś wy pusz cza w mo ją stro nę pa rę z ust. Nie sły szę, śle dzę ru chy warg, bły-
ska ją ce spo mię dzy nich zę by, i tę sk nię za kimś, kto po wie dział by do mnie coś
war te go usły sze nia, al bo za ci szą. Za wsze by łam nie śmia ła, ale to ni gdy nie
wpły wa ło na otwar tość w roz mo wie. Mo głam mieć kło pot ze zna le zie niem roz- 
mów cy, lecz gdy już uda ło się opa no wać lęk w stop niu umoż li wia ją cym na wią- 
za nie kon tak tu, go to wa by łam na wspól ne wej ście do win dy i zjazd na głęb sze
po zio my. Przez więk szość ży cia pra gnę łam roz mo wy z dru gim czło wie kiem, bo
mia łam bar dzo ogra ni czo ne za ufa nie do sie bie. Część mo je go umy słu zwa na
pod pier da la czem zda wa ła się naj bar dziej wpły wo wa, prze ma wia ła od waż nie
i  naj gło śniej, po zo sta wia jąc po zo sta łe czę ści w  sku le niu i  wąt pli wo ściach. Li- 
czy łam na to, że wy mie nię z kimś spo strze że nia, a tym sa mym wy pro wa dzę za- 
hu ka ne ele men ty sie bie ku po czu ciu, że nie je stem sza lo na, osa mot nio na, że
cze rep pla ne ty udep tu ją isto ty czu ją ce, my ślą ce po dob nie. Li czy łam, że bliź ni
po mo że mi choć na chwi lę za kne blo wać pod pier da la cza, któ ry dwo ił się i tro ił,
by pod trzy mać w mo jej gło wie wra że nie głę bo kiej alie na cji. Wi dać jak na dło ni,
że nie by łam w  roz mo wie bez in te re sow na. Cześć, oto mo je bli zny, nie po ko je,
po każ mi swo je, nie bój się. Bar dzo chcę je zo ba czyć, że by po rów nać z mo imi
i przez chwi lę po czuć ulgę. Naj go rzej by ło spo tkać ko goś, kto po zjeź dzie win dą
ciut pod po wierzch nię przy zie mia, za chę co ny po czu ciem po zor nej jesz cze bli- 
sko ści, za czy nał prze ma wiać gło sem te go, ko go mie li śmy wspól ny mi si ła mi za- 
kne blo wać – mo je go we wnętrz ne go ka ta. Na za sa dzie: Oto mo je bli zny i nie po- 
ko je... Od po wiedź: No naj wi docz niej za słu ży łaś. Z ka tow skim duo nie ła two so- 
bie po ra dzić, więc po ta kiej wy mia nie fraz lą do wa łam na po wrót w dra ma tycz-



nych oko licz no ściach wła sne go umy słu, gdzie pod pier da lacz ni czym Jo sef
Fritzl prze trzy mu je w klit ce pod pod ło gą mo je bez bron ne ele men ty, mal tre tu- 
jąc je z jesz cze więk szą pa sją.

W ra mach ka jan ka, sa mo bi czo wan ka mo je prze wi nie nia w roz mo wach:

• prze sie wa nie przez si to wy po wie dzi roz mów cy w po szu ki wa niu frag men -
tów, któ ry mi bę dę mo gła na kar mić we wnętrz ne go gło do mo ra emo cjo nal -
ne go,

• trak to wa nie roz mo wy ja ko bi twy na ra cje,
• kon stru owa nie w gło wie od po wie dzi na bie żą co, za nim wy po wiedź do bie -

gnie koń ca,
• ner wo we wy cze ki wa nie, aż na resz cie bę dzie moż na prze kie ro wać dia log

na je dy ny słusz ny – mój – te mat,
• nie słu cha nie i uda wa nie, że słu cham,
• przy bie ra nie to nu eks per ta za sia da ją ce go na ka na pie w te le wi zyj nej śnia -

da niów ce,
• nad mier na kon cen tra cja na for mie za miast na tre ści,
• po sta wa prze wod ni ka wy ciecz ki: Pa trzy my w le wo, pa trzy my w pra wo, ru -

sza my, nie za trzy mu je my się.

 
Nie wszyst kie prze wi nie nia na raz. Cza sem kom bi na cje zło żo ne z  kil ku za- 

nie dbań, cza sem prze wi nie nie po je dyn cze. Ale na wet jed no wy star czy, by za- 
prze pa ścić szan se na szla chet ną for mę roz mo wy. Nie wie dzia łam te go daw niej.



Czę sto je stem pro szo na o na gra nie fil mi ku z ży cze nia mi dla przy szłych mał- 
żon ków. Za wsze, ale to za wsze wspo mi nam wte dy o naj wyż szej ran dze roz mo- 
wy. Ślub to oczy wi ście tro chę za póź no, by uczyć się roz ma wiać. Mo im zda- 
niem nie ma co się pchać przed oł tarz, je śli na dal tkwi my w  cha rak te ry stycz- 



nym dla fa zy za ko cha nia snu ciu fan ta sma go rii na swój te mat. Je śli jesz cze nie
do koń ca po zna łam sie bie, je śli nie od wa ży łam się do tąd roz po znać i za opie ko- 
wać ele men tów, ja kie się na mnie skła da ją, nie przedar łam się przez ciem ność
w so bie, to nie pój dę na spa cer przez ży cie z czło wie kiem, któ ry dys po nu je za- 
fał szo wa ny mi da ny mi na mój te mat. Na wet je śli w  sy pial ni ska cze na mnie
z ży ran do la i ni gdy nie chy bi. Na wet je śli nasz small talk wy stę pu je w ze sta wie
po więk szo nym o fryt ki i du żą co lę. Bo to się nie uda. Bo to nie ja bę dę ślu bo- 
wać, tyl ko ja kaś skle co na z wy ob ra żeń i po boż nych ży czeń na swój te mat per so- 
na. A  je śli na prze ciw ko sta nie ktoś, kto rów nież do ku ment toż sa mo ści prze- 
cho wu je w sej fie, do któ re go za po mniał ko du i od lat po słu gu je się fał szyw ką, to
na wet nie bę dzie wia do mo, do ko go mieć pre ten sje, kto ko go wła ści wie oszu- 
kał, za wiódł.

Wspa nia le by ło by umieć ko mu ni ko wać się nie wer bal nie, nie ja ko sczy ty wać
sie bie praw dzi wych po przy zwa la ją cym ski nie niu gło wy al bo przy sta wie niu
czo ła do czo ła. Nie ide al nych, w dro dze do po zna nia, nie uf nych, za bie dzo nych
emo cjo nal nie. Wie rzę, że praw da w po łą cze niu z głę bo kim sza cun kiem do dru- 
gie go czło wie ka mo że być spo iwem, któ re przy trzy ma nas przy so bie, gdy za- 
cznie bu jać, gdy po ja wią się tur bu len cje, gdy słab sze wy chy li nos z piw ni cy, gdy
wy rwie się z  nas sko wyt wy wo ła ny na wro tem daw ne go bó lu. Na ra zie nie
umie my nie wer bal nie, ale mo że my się zdo być na od wa gę, by opo wie dzieć sie-
bie w roz mo wie. Je śli po ja wi się od wa ga, to jesz cze trze ba za dać so bie py ta nie,
czy je ste śmy go to wi przy jąć praw dę dru gie go, dać mu bez piecz ną prze strzeń
do wy lą do wa nia. Wte dy moż na pro sić druh ny, by za czę ły sy pać płat ki róż na
dy wan wio dą cy do oł ta rza. Po wie cie, że zna cie pa ry, któ re są ze so bą dwie ście
lat, a  nie roz ma wia ją, no chy ba że o  za ku pach, dzie ciach, wnu kach i  cho ro- 
bach... Tak, są ta kie, ale za wsze się za sta na wiam, czy nie jest im sa mot nie we
dwo je. Raź niej – tak, ale czy nie jest sa mot nie.

W roz mo wie (mo im zda niem) jest cier pli we ocze ki wa nie na go to wość, ła- 
god ność, za ufa nie, głę bo ka cie ka wość te go, kto do nas mó wi, za chwyt nad je go
uni ka to wo ścią, nie po wta rzal no ścią ko lo ry tu, ja ki wno si do świa ta, praw da,
któ ra na wet je śli trud na, nie rzu ci ha sła do ga lo pu ko niom oce ny. Na resz cie
pra gnę po znać cie bie. Chcę cię za pa mię tać, sły szę, a je śli odej dziesz do świa ta
czy po za je go ob ręb, to bę dę w sta nie opo wie dzieć wszyst kim po zo sta łym, kim
by łaś, by łeś, opo wie dzieć praw dę. Ty też mnie za pa mię taj. I  nie bę dzie to ni- 



czym wie lo krot nie znie kształ co na przez nie uwa gę wy po wiedź w  za ba wie
w głu chy te le fon. Je śli to, co jest, to MI ŁOŚĆ, roz mo wa bę dzie ko ry tem, któ re wy- 
peł ni czy sta, ży wa, zdro wa wo da. I zmie sza się z wo dą, z któ rej skła da my się ty
i ja.
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za sem (wca le nie rzad ko) czło wiek spra wia wra że nie, jak by po szcze gól ne ko- 
mór ki je go cia ła trzy ma ły się ku py, za miast roz pierzch nąć się w  róż nych kie- 
run kach, tyl ko dzię ki abs trak cyj nej si le ży cio wej, któ ra nie pod le ga wo li. Gło wa
przy po mi na pu sto stan, opusz czo ne sa na to rium z sa lą za baw, w któ rej pod su- 
fi tem dyn da po dar ta ser pen ty na, po ką tach wa la ją się ka wał ki po tłu czo ne go
szkła, w ro gu stoi wy pa tro szo ny te le wi zor. W po wie trzu uno si się za pach ko- 
cich od cho dów, a  ścia ny, od któ rych od bi ja ją się echem znie kształ co ne frag- 
men ty daw nych roz mów i śmie chu, ma ją łusz czy cę. Je dy ny ele ment ży cia sta- 
no wi uwi ja ją cy się w tran sie pa jąk, któ ry roz bu do wu je i  tak roz le głą już pa ję- 
czy nę. Bra ku je go spo da rza. To się czu je.

Spo ty kam tak wie le osób, pa trzę im w oczy, ob ser wu ję je w ru chu, a jed nak
nie mam wra że nia, że to spo tka nie z  ży wym. Nie spo sób prze drzeć się przez
gę stą za po rę mgły, któ ra ma to wi spoj rze nie.

Go spo darz ucie ka, bo przy tła cza go ból, któ re go źró dła nie umie do ciec,
obez wład nia bez sil ność, czy nią ca upo rząd ko wa nie lo ka lu – by był czy sty, cie pły
i przy ja zny na ty le, że by się urzą dzić – za da niem po nad si ły.

Stra gan ze spo so ba mi na uciecz kę od sie bie, od przy tła cza ją cych emo cji, jest
pe łen to wa rów. Każ dy coś so bie znaj dzie. Wiem, bo za opa try wa łam się tam re- 
gu lar nie przez więk szość ży cia. Pi sząc „używ ki”, my ślę o  wszyst kim, co jest
w  sta nie znie czu lić cia ło i  umysł. Wszyst ko, co tę pi zmy sły, ogłu sza ko mór ki
ner wo we, wpro wa dza w  ko mę świa do mość. To, co jest kon do mem, w  któ ry
wci ska my się w po śpie chu w ca ło ści, by nie wejść w kon takt z rze czy wi sto ścią
bez za bez pie cze nia. Bo to bo li.

Moż na się zgłu szyć al ko ho lem, nar ko ty ka mi, za ku pa mi, sek sem, gra mi, se- 
ria la mi, moż na ćpać lu dzi, wy sy sać z  nich so ki, ener gię, po dró żo wać, jesz cze
wię cej pra co wać, a  na wet za jąć się po ma ga niem czy wal ką o  lep szy świat,
szpry co wać się fe mi ni zmem, grzać do utra ty przy tom no ści wszel kie od mia ny
ak ty wi zmu, wcią gać Pol skę, wcie rać w dzią sła gło du ją cą Afry kę, je chać na pi gu- 
le Chry stu sa... Wszyst kie chwy ty do zwo lo ne, by le być co naj wy żej go ściem
w so bie, a naj le piej nie by wać w so bie wca le.



I te raz rzuć my ha sło „zwią zek”. Wy star czy nie obec ność jed ne go, że by peł nia
moż li wo ści, ja ką nie sie re la cja, nie mo gła się zre ali zo wać, a w mo im od czu ciu
ży je my w cza sach, w któ rych za rę ce chwy ta ją się jed na ko wo nie obec ni, jed na- 
ko wo za bez pie cze ni przed czu ciem. Pi ja ny mi umy sła mi pró bu ją or ga ni zo wać
co dzien ność, beł ko czą do sie bie, na zy wa jąc to roz mo wą, chwiej nym kro kiem
pro wa dzą dzie ci ku doj rze wa niu. Idą, za ta cza jąc się, przez ży cie, by osta tecz nie
do trzeć do brze gu Styk su, prze pra wić się na dru gą stro nę i mo że na resz cie –
bez cie le śni, bez oso bo wi – otrzeź wieć.



Kie dy już je ste śmy w try bie uciecz ki od sie bie, w nar ko zie, strasz li wie trud no
o re flek sję, że jest nie na tu ral nie, nie praw dzi wie. Jak w kla sycz nym uza leż nie- 
niu wjeż dża ją me cha ni zmy wy par cia, ra cjo na li za cji i za prze cze nia.

 



• Za jeż dżam się w pra cy, bo trze ba na to wszyst ko za ro bić.
• Pi ję, że by się zre lak so wać.
• Ćpam, że by raz na ja kiś czas od piąć wrot ki, za po mnieć o pre sji.
• Prze pier da lam pen sję na szma ty, bo coś mi się chy ba od ży cia na le ży.
• Wa lę se ria le do ra na, bo to świet ne pro duk cje.
• Ple cak mam w po go to wiu, bo po dró że kształ cą.
• Je stem ak ty wist ką, bo za le ży mi na lep szym świe cie.
• Pie przę się, bo na praw dę uwiel biam seks, bo go po trze bu ję.

 
Uciecz ka w du cho wość jest sto pień wy żej i szcze gól nie trud no się po ła pać, że

mo że być zwy kłym znie czu la czem. Ba, jesz cze pod stęp niej dzia ła, bo moż na
wręcz mieć wra że nie, że czło wiek na resz cie się prze bu dził i wpro wa dził do sie- 
bie z  me bla mi, a  klę czy wpa trzo ny w  fi gu rę, tań czy do dźwię ku mis ty be tań- 
skich, ła mie so bie ję zyk na kle pa niu ob co ję zycz nej man try, pa li świecz ki anio- 
łom rów nie od da lo ny od sed na jak daw niej.

Jak w ta kim sta nie po czuć dru gie go czło wie ka? Jak go do tknąć zdrę twia ły mi
pal ca mi, ode brać przez skó rę im puls, ja ki nam wy śle? Jak go zo ba czyć przez
wszyst kie war stwy, gdy swo ich ma my tak gru by ko żuch, że tyl ko one mo gą się
o sie bie na wza jem po ocie rać?

Seks. Czy zda rza ło się Wam dziab nąć, że by ła twiej wejść w te go ro dza ju bli- 
skość? Mnie daw niej zda rza ło się, ow szem. Że by mniej się wsty dzić, że by rze- 
ko mo bar dziej się otwo rzyć, że by uru cho mić fan ta zję, że by nie bać się oce ny al- 
bo te go, że coś pój dzie nie tak. Są lu dzie, któ rzy ani ra zu nie ko cha li się na
trzeź wo. Ni gdy. W tak wie lu sy pial niach na kła da ją się na sie bie pu ste sko ru py,
któ re wy da ją cza sem dźwię ki, by udać, że prze cież są, że prze cież uczest ni czą.
Po mi ja jąc wznio słość, któ ra mo że się po ja wić, gdy dwa na gie cia ła do ty ka ją się
in ten syw nie ca ły mi po wierzch nia mi, znie czu la cze se rio znie czu la ją człon ki
i na przy kład mi ne ta po al ko ho lu mo że trwać tak dłu go, że obu dzi my się w na- 
stęp nym wcie le niu na dal bez or ga zmu, więc że by ura to wać ję zyk dar czyń cy
przed wy pad nię ciem z za wia sów, trze ba w koń cu sfin go wać eks ta zę. Al bo moż- 
na się za je chać, po le ru jąc usta mi ber ło z  pie czo ło wi to ścią god ną po le rant ki
kró lew skich sztuć ców, i nie spra wić, by krew pod pły nę ła do sta tecz nie wy so ko.



Trze ba wte dy udać sen ność, bo ber ło nie za gra, że wy sy ła na ko niec ośle pia ją cą
wiąz kę pro mie ni z czub ka.

W za lo tach do pusz cza my się prze kła mań, trosz kę za ta imy, trosz kę nie do po- 
wie my na swój te mat, wszyst ko po to, by zwięk szyć szan se na przy cią gnię cie
ko goś, czło wie ka. Je śli jed nak tę pro pa gan dę upra wia my, nie ma jąc do stę pu do
sie bie sa mych, po grą że ni w śpiącz ce, to chcia ło by się za pła kać. Szcze rze za pła- 
kać nad fej ko wym ży ciem, nad tą okrut nie po ru sza ją cą sa mot no ścią. Nad pust- 
ką, ja ką skry wa barw na fa sa da. Nad ot chła nią bó lu, na któ rej ciem nym dnie na
pew no, zwi nię ta w kłę bek, po le gu je isto ta przy na leż na z na tu ry do praw dy, mi- 
ło ści i świa tła.

Wy szar py wa nie z  sie bie ru rek, przez któ re wsą cza się w  nas znie czu le nie,
nie jest przy jem ne. Pierw szy re al ny kon takt z rze czy wi sto ścią spra wia, że ból
zy sku je na si le, ale po tem po ma lut ku za czy na my na wo ły wać sa mych sie bie do
po wsta nia, cier pli wie i  ła god nie, aż przy cho dzi ten dzień, gdy na resz cie za- 
miesz ku je my w so bie. Przy wra ca my funk cje zmy słom, cia łu czu cie. War to po- 
żyć, wie dząc, co się dzie je, choć by to mia ły być ostat nie na sze la ta. Obej rzeć
uczci wie, co jest, cze go brak, czy to o ta ki los cho dzi ło, i do ko nać ko niecz nych
zmian. War to po czuć w so bie, na so bie, obok sie bie, pod so bą to dru gie. War to
czuć tak moc no, że sam od dech na skó rze zmięk czy nas nie mal na tych miast,
a  kil ka po cią gnięć ję zy kiem po płat kach, czy pew ne ob ję cie usta mi ko rze nia,
za bie rze po wy żej su fi tu. W ra mach pierw sze go ak tu oczy wi ście, bo czas nie ist- 
nie je w ul tra przy tom no ści.
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o po tra fisz? Za ro bić, a  mo że na wet po mna żać za ro bek? Nie prze cho dzić na
dru gą stro nę uli cy, gdy z na prze ciw ka nad cho dzi osi łek? De kla su jesz ziom ków,
je śli cho dzi o licz bę sku tecz nie uwie dzio nych part ne rek? Upra wiasz spor ty eks- 
tre mal ne? Po sia dasz pa rę zło tych rą czek? Ty tu ły na uko we nie miesz czą ci się
na wi zy tów ce? Je steś sze fo wą wszyst kich sze fo wych? Po li ty kiem, któ ry ro bi
w chu ja ni cze go nie świa do me son da żo we ma sy? Eks tra! Gra tu la cje.

A jak so bie ra dzisz z nu dą? Czy nie skoń cze nie brze mien ne w pust kę mi nu ty
prze ra ża ją w  stop niu, któ ry czy ni pod ję cie ja kiej kol wiek ak tyw no ści ko niecz- 
no ścią? Czy mie rzysz nu dę w mi nu tach, a mo że przy tra fi ła ci się nud na go dzi- 
na, wie le nud nych go dzin, dni i... wy trwa łaś, wy trwa łeś bez zna czą ce go
uszczerb ku na psy chi ce? Ja to sza nu ję to tal nie. To mi im po nu je sza le nie. Oto
spraw ność war ta zdo by cia.

Wszech wiedź ma Wi ki pe dia twier dzi, że nu da jest sta nem jed no znacz nie pe- 
jo ra tyw nym. Nie je stem i ni gdy nie by łam ty pem zdol nym do prze by wa nia dłu- 
go po za do mem. Nie mam pew no ści, czy gdy bym wy płu ka ła krwio bieg z pa ra li- 
żu ją cej nie śmia ło ści, by wa ła bym w świe cie wię cej. Bo prze cież to na ze wnątrz
krą żą an ti do ta na nu dę. Ca łe ich bo gac two. Dom rów nież moż na wy po sa żyć
w mul tum pu ła pek na splin, by każ dy je go naj drob niej szy prze jaw wy eli mi no- 
wać, za nim roz le je się lep ką obec no ścią i wcią gnie pod po wierzch nię, prze nik- 
nie do wnę trza wszel ki mi do stęp ny mi otwo ra mi, uni ce stwi.



Nu da jest nie bez piecz na, tak my śla łam. No i świad czy o za awan so wa nej głu- 
po cie. Wszy scy sły sze li śmy, że lu dzie in te li gent ni się nie nu dzą, a któż chciał by
do bro wol nie dać się za kla sy fi ko wać ja ko ten wy zu ty z  in te li gen cji? Ileż ja się
na tru dzi łam, by pod trzy my wać wi ze ru nek im pre gno wa nej prze ciw nu dzie.



Jak że im po nu ją ce po zy cie le sno-men tal ne przy bie ra łam, by za bez pie czyć przed
nu dą swo je związ ki. Gra łam sza lo ną, za lot ną, wstrzą sa łam dow ci pem, onie- 
śmie la łam cy ta ta mi, rzu ca łam cho chlą w dal, do zle wu, tań czy łam, sprzą ta jąc,
cho dzi łam na me cze, ło wi łam ry by, zro bi łam kurs ma sa żu, ku pi łam kurs arab- 
skie go, bra łam na kla tę spon ta nicz ne na lo ty go ści, przy rzą dza łam wie lo da nio- 
we po sił ki, ukła da łam ko lo ra mi ubra nia i książ ki, prze sta wia łam me ble, słu ży- 
łam ra dą i po mo cą bli skim i cał kiem ob cym... Po to, by osta tecz nie z ulgą paść
na ka na pę, go to wa na spo tka nie z bez czyn no ścią, jak się oka za ło po zor ną, bo
sta no wią cą naj czyst szą for mę by cia, oka zję do na wią za nia głę bo kie go kon tak tu
z wła snym ist nie niem, kie dy to JE STEM – z kon struk tu in te lek tu al ne go, wra że- 
nia – sta je się do świad cze niem.

Mo że le targ ce lo wo przed sta wia się w ne ga ty wie? W tym bez ru chu na po czą- 
tek po ja wia się sto sun ko wo nie wiel ki dys kom fort, któ ry (szcze gól nie w  ci szy)
po wo li przy bie ra na si le. To wa rzy szy mu wy raź na skłon ność umy słu do uwal- 
nia nia co raz więk szych por cji po czu cia wi ny z jed no cze sną utra tą kon tro li nad
cha rak te rem po ja wia ją cych się ko lej no my śli. Wy czu wal nie ro śnie po ziom stre- 
su, a wraz z nim człon ki za le wa fa la lę ku. Kon tro lki za czy na ją mi gać i roz dzie- 
ra ją cy dźwięk sy re ny ka że ucie kać w po pło chu, zro bić co kol wiek, by le się uwol- 
nić. Ale to tyl ko bą ble pia ny, któ ra jest na wierz chu. Znacz nie po ni żej jej po zio- 
mu zna leźć moż na wszyst ko to, co bo le sne, bar dzo nie wy god ne, a jesz cze ni żej
bi je źró dło praw dy na nasz te mat. Czy ste, nie win ne. Tak to wi dzę, ta kie mam
do świad cze nie. Tam się koń czą py ta nia, a  mo że zo sta je tyl ko jed no: Kim je- 
stem? I  na tych miast znaj du je od po wiedź, któ ra jed nak nie przy cho dzi w  for- 
mie słów, bo tam się koń czą rów nież one. Ze zdzi wie niem przyj mu je my to, że
by ła tam za wsze, tyl ko za nur ko wa nie w głąb na wstrzy ma nym od de chu wy da- 
wa ło się po nad si ły. Ja kie to za chwy ca ją ce prze ko nać się, że sła bość to mit. Ja kie
to szo ku ją ce, że wek tor na le ży zwró cić do we wnątrz, za miast kon ty nu ować wy- 
czer pu ją cą wę drów kę po ba za rze róż no ści, ja kie ofe ru je świat ze wnętrz ny.
Z ze wnątrz mo że przyjść in spi ra cja, na pew nych eta pach – po moc in nych, ale
klu czo wa część roz gry wa się w  głę bi, gdzie je dy nym to wa rzy szem jest ta lub
ten, któ ry pa mię ta ból, zgu bił sie bie w ob cych prze ko na niach, ocze ki wa niach,
kłam stwach. Tyl ko ten, ta mo że wró cić do sie bie, do do mu. Im bli żej te go miej- 
sca, tym wię cej bło go sła wień stwa do strze ga my w  nu dzie, tym sta nie po za
wszel ki mi ak tyw no ścia mi. Prze sta je być wsty dli wa, a  sta je się od po czyn kiem,



oka zją, by wy ką pać się w ci szy, za czerp nąć ze źró dła, zła pać rów no wa gę. Przej- 
rzeć da ne do ty czą ce co dzien no ści, cof nąć film z po przed nie go dnia i obej rzeć
swój ta niec, spraw dzić, na ile był au ten tycz ny i  pe łen gra cji. To prze strzeń,
gdzie na tu ral nie za czy na my ro zu mieć dru gie go czło wie ka, ak cep tu je my od- 
mien ność je go tań ca al bo to, że na dal pod pie ra ścia ny.

Mo że jed nak ce lo wo po py cha się nas do amo ko we go dzia ła nia? Prze cież to
oczy wi ste, że czło wiek, któ ry od kry je swo ją moc, sta je się nie za leż ny w stop niu,
ja ki unie moż li wia spra wo wa nie nad nim kon tro li. Je śli ce lem jest utrzy my wa- 
nie nas w po czu ciu wiecz ne go zmę cze nia, a my znaj dzie my w so bie źró dło te- 
go, co re ge ne ru je i  za co nie trze ba bu lić cięż kie go haj su, mo gą wkur wić się
wszy scy, któ rzy na nas za ra bia ją. Je śli cho ry wy zdro wie je, ru nie sys tem funk- 
cjo nu ją cy dzię ki cho ro bie. Czy je stem głu piut ka i  pier do lę ko co po ły? W  pew- 
nych krę gach uzna ją, że na sto pro cent. Nie zmie nia to dla mnie ni cze go, gdy
nur ku ję bez stra chu w pu stce, gdy od dy cham mia ro wo.

Zwią zek, w  ja ki wcho dzą dwie oso by, któ re nu dzą się z  przy jem no ścią,
świet ne ro ku je.





R
 

ozsta wa łam się ła god nie. Naj pierw da ło się za uwa żyć, że mi łość ma nie zdro we,
bled sze ob li cze, po tem do cho dzi ły ko lej ne ob ja wy świad czą ce o  po stę pie po- 
waż nej cho ro by. W koń cu dia gno za, że to nie ule czal ne, że śmier tel ne. Dom na- 
gle sta je się ho spi cjum, czu jesz za pach śmier ci, wiesz, że cze ka na ostat nie
tchnie nie spo koj na i pew na. Za nim mi łość je wy da, sta rasz się tyl ko uśmie rzać
ból. Je śli zwią zek trwał dłu go i zdą ży ły się po ja wić dzie ci, sta rasz się do ostat- 
niej chwi li, sztucz nie pod trzy mu jesz mi łość przy ży ciu, od dy cha tyl ko dzię ki
za si la niu ze wnętrz ne mu, ma szy nie, któ ra pom pu je po wie trze w nie zdol ne do
sa mo dziel ne go od dy cha nia płu ca. Pa trzysz na ago nię, zbie rasz się do pod ję cia
de cy zji o  odłą cze niu apa ra tu ry. Dźwię ki, ja kie wy da je, są sły szal ne przez ca łą
do bę, a  ta me lo dia, mrocz ny, ryt micz ny am bient, sta no wi pod kład, pod któ ry
prze wi jasz w my ślach wa szą hi sto rię. Że gnasz się.

Nie czę sto się zda rza, że ra zem sie dzi cie nad do go ry wa ją cym uczu ciem. Za- 
zwy czaj jed na oso ba jest świa do ma ca łe go pro ce su, dru ga zaś nie za uwa ża
pierw szych oznak cho ro by, wy pie ra rów nież za pach śmier ci i  wszech obec ny
dźwięk re spi ra to ra. Ka bel ze ścia ny wy szarp nie któ re goś dnia, sa mot nie, ta
świa do ma roz pa du.

Roz sta wa łam się ła god nie, bo wie dzia łam za wcza su, że ko niec nad cho dzi.
Mo ja wy lęk nio na, nie nau czo na mi ło ści kon struk cja na ka zy wa ła mi wcho dzić
w  zwią zek z  wy pra ną i  od pra so wa ną ża łob ną gar son ką, któ ra od po cząt ku,
ukry ta w po krow cu, cze ka ła w sza fie na mo ment, gdy po now nie bę dzie oka zja
w nią się wci snąć. Przy zna ję się dziś uczci wie do sa bo ta żu. Ana li zo wa łam wie- 
lo krot nie i do głęb nie swo je po sta wy i wiem, że nie świa do mie re ali zo wa łam ten
sam sche mat – nie za słu gu ję na mi łość, jest pew ne, że się skoń czy, ale ja bę dę
czuj na ni czym waż ka, roz po znam symp to my, wy cią gnę z sza fy ża łob ne sza ty,
a ty nie zo ba czysz, jak ro nię łzy – bę dę twar da, naj tward sza.



Na pięć związ ków je den trwa, czte ry od pię łam od apa ra tu ry pod trzy mu ją cej
ży cie. Jed ne go z  tych czte rech w  pew nym sen sie ża łu ję, ale już wiem, że gdy
mo że my oglą dać zda rze nia z  per spek ty wy cza su, żal nie ma naj mniej sze go
sen su. Z ta tą mo je go sy na roz sta łam się, zda wać by się mo gło, kom plet nie bez



sen su. By li śmy sza leń czo za ko cha ni, by li śmy też naj lep szy mi przy ja ciół mi. Nie
kłó ci li śmy się, ży cie pły nę ło ła god nie i  na wet obiek tyw ne trud no ści, na przy- 
kład brak pie nię dzy, nie by ły w sta nie nad wą tlić te go uczu cia. Kie dy uro dzi ło
się dziec ko, by łam mło da (jak na obec ne stan dar dy), on był jesz cze młod szy.
Ba da li śmy ten dzie wi czy te ren ra zem, prze stra sze ni, nie pew ni, ale w bli sko ści
i zro zu mie niu. Je dy ne, co się zmie ni ło, to to, że – nie wie dzieć z ja kiej przy czy- 
ny – by li śmy jak ko cha ją cy się brat i sio stra al bo tyl ko su per przy ja cie le. Gdzieś
ule cia ła ta sil na wcze śniej dam sko-mę ska che mia. Nie usta łam te go. Nie prze- 
cze ka łam. Mo że któ re goś dnia na tu ral nie by po wró ci ła. Nie do wie my się te go.
W za mian da łam się po rwać z te go cie pła, z tej bli sko ści, z te go po ro zu mie nia
nie mal bez słów fa ce to wi na drew nia nym, ma lo wa nym ko niu, któ ry ca ły był
che mią i... tyl ko che mią. Zjazd po jej za ży ciu oka zał się tra gicz nie wy czer pu ją- 
cy, ale war to ścią po zo sta łą po prze pusz cze niu te go spo tka nia przez si to by ła
bez cen na kon sta ta cja, że nie za mie nia się la ski z pięk nie rzeź bio ną głów ką na
kij bejs bo lo wy, gdy la ska czy ni ży cie ła twiej szym, a kij co dzien nie roz trza sku je
ci czasz kę.

Roz sta nie czu je się w cie le. Naj bar dziej, gdy to nas ktoś opusz cza. Mo je cia ło
zna ten stan. Prze szy wa ją cy chłód. Mar z niesz po mi mo upa łu. Szczę ki ude rza ją
o sie bie al bo trwa ją w za ci sku, jak by jed na dru gą chcia ła zmiaż dżyć. Je li ta się
wi ją. Ser ce za mie ra, bi je tyl ko tak, że by prze trwać, z tru dem uno si głaz, któ ry
zda je się je do cią żać. Od re al niasz się. Nie je steś już li tym cia łem, po rwa no cię
na drob ne ka wał ki, któ re za bie ra wiatr. Uno sisz się nad mia stem, cząst ki cie bie
krą żą nad dziel ni ca mi i by ło by ci wszyst ko jed no, gdy by żad na z nich nie za- 
cho wa ła pa mię ci i czu cia. Dła wisz się wła snym ję zy kiem. Płacz roz ry wa ka na li- 
ki łzo we, jak by ca ła wo da, z któ rej się skła dasz, chcia ła wy pły nąć na ze wnątrz,
wsiąk nąć w zie mię, w zie mi znik nąć. Ty sią ce drob nych ni tek, któ ry mi by li ście
do sie bie przy tro cze ni, po ury wa ne, cią gniesz po pod ło dze. Miej sca na cie le,
któ ry mi zdą ży li ście do sie bie przy ro snąć, to otwar te ra ny o  szar pa nej po- 
wierzch ni. Sa mot ność ge ni ta liów – tak, tam też to czu jesz. Gło wa to pral ka
w try bie wi ro wa nia, wiesz, że mi lio ny my śli ob ra ca ją się w niej w sza leń czym
tem pie, tak sza leń czym, że nie roz po zna jesz sen su po szcze gól nych, zle wa ją się
ze so bą, ma ją naj bar dziej przy gnę bia ją cy od cień sza ro ści. Wie rzy łaś, wie rzy łaś,
że to ta dru ga po łów ka, że do świad czy łaś, do świad czy łeś świa do mo ści by cia ca-
ło ścią. Znów jest cie bie pół, nie ru szysz, bo masz tyl ko jed ną no gę. Wła ści wie



na wet nie chcesz się prze miesz czać, bo wszę dzie są śla dy wa szych stóp, a mia- 
sto jest peł ne łusz czą cych się pla ka tów z wy da rzeń z wa sze go wspól ne go ży cia,
po mni ków te go uczu cia, pa miąt ko wych ta blic, przy któ rych nikt nie za pa li już
świecz ki. Nie śpisz, bo pa nicz nie bo isz się spo tka nia we śnie, do bre go czy złe go
– bez zna cze nia; każ dy sen ny sce na riusz bę dzie jed na ko wo bo lał. Nie obec ność
przed mio tów, luz w sza fie, szczo tecz ka sin giel ka, peł na wła dza nad po zy cją de- 
ski se de so wej, wy czysz czo na z  to wa rzy stwa po ło wa łóż ka, ci sza, ta strasz li wa
ci sza... To jest jak ma ła śmierć. My ślisz na wet, że osta tecz ność praw dzi wej
śmier ci by ła by ła twiej sza do udźwi gnię cia, bo świa do mość te go, że on, ona od- 
dy cha gdzieś, ale nie przy to bie – miaż dży. Je steś ska to wa na, ska to wa ny, ale za- 
czy nasz do dat ko wo tłuc si ne miej sca wła sno ręcz nie. Po łów ka, któ rą je steś,
dzie li się znów na pół. Od te raz od rzu co na, od rzu co ny i sta cjo na rny kat w jed- 
nym to ty. W  nie skoń czo ność za da jesz so bie py ta nie: Co zro bi łam, zro bi łem
źle? I znaj du jesz od po wiedź, mnó stwo od po wie dzi, i nie na wi dzisz sie bie, i mu- 
sisz uka rać. Znasz sie bie, więc wiesz, jak to zro bić, że by po pa mię tać do koń ca
ży cia.

Czas po noć po ma ga. Nie kie dy tak. Znam jed nak peł za ją ce przez ży cie po łów- 
ki lu dzi, któ rzy ni gdy się nie po dźwi gnę li, któ rzy po pro stu sta ra ją się do peł- 
znąć do cmen ta rza i tam wresz cie od po cząć, i mo że na resz cie utra cić pa mięć.

Dziś wiem, że klu czo wym za da niem jest pod wa że nie kon cep cji dwóch po łó- 
wek. Po trze ba sta nia się ca ło ścią w so bie jest pil na. By cie ra zem osią ga zu peł-
nie in ny le vel, na in nym grun cie wzra sta re la cja i ina czej się koń czy, je śli ko niec
jest jej pi sa ny. Je steś kom plet na, kom plet ny już te raz, w  tej chwi li. Zo bacz to
tyl ko, Ko cha nie.





L
 

aj ki są jak na bo je w sy fo nie. Wsta wiasz fot kę, pa plasz do mi kro fo nu, a do pa lo- 
ne laj ka mi (na bo ja mi) tre ści, te prze źro czy ste i  ni ja kie w  sma ku (jak wo da),
czy nią cię ga zo wa nym. W gło wie za czy na bu zo wać so dów ka. My ślę, że tu też
cho dzi o mi łość, a kon kret nie o jej de fi cyt. Czę sto już w sie ni ży cia, w dzie ciń- 
stwie, orien tu je my się, że na mi łość trze ba za słu żyć, że trze ba się po sta rać,
wbić się ja kimś ak tem do za ję te go my śle niem umy słu ro dzi ca, zro bić so bie
krzyw dę, by zła pać na chwi lę przy tom ne spoj rze nie do ro słe go, wy szar pać tym
sa mym se kun dę uwa gi, tro ski, współ czu cia, czu ło ści. In ter ne to we po pi sy
w  mo im od czu ciu ma ją ten sam cel. Chce my wy szar pać mgnie nie uwa gi od
świa ta, od ob cych, by po czuć się le piej niż tête-à-tête ze so bą, któ re przy no si
prze waż nie fru stra cję, wąt pli wo ści, smu tek, a tak że lęk o to, że nie ma my w so- 
bie ni cze go, co by ło by war te po ko cha nia. Ktoś po wie: Bzdu ra, ja się czu ję bar- 
dzo ko cha na, ko cha ny! A ja od po wiem: To cze mu ci to nie wy star cza, cze mu tak
się gim na sty ku jesz na wir tu al nej are nie i ner wo wo spo glą dasz na try bu ny, na
po zy cję kciu ków wi do wni?

Po lu bi li mi skę z  owsian ką, chy ba wręcz po ko cha li to, jak ćwi czę, spo ry za- 
chwyt wzbu dzi ło mo je ba rasz ko wa nie z  kot kiem, lu bią mnie mo czą cą sto py
w  je zio rze, lu bią to, że mam bi let na Mę skie Gra nie, laj ku ją mnie sma ru ją cą
cia ło sa mo opa la czem (ale, o  dzi wo, nie wszy scy), osza le li na punk cie mnie
osza la łej na punk cie kwia tów od mę ża. Czu ję się faj na, czu ję się unie sio na, je- 
stem coś war ta, je stem in spi ru ją ca, chcą mnie znać. Za raz, za raz – nie po lu bi li
mo jej su kien ki, zje ba li mnie w ko men ta rzach za re kla mę su szar ki, od laj ko wa li
za post z tę czą, pa rę smut nych laj ków za ma ki jaż, zje by za sma ro wa nie ple ców
mę ża na pla ży, ze ro re ak cji (po za bli ski mi) na fot kę z książ ką... Co ze mną nie
tak? Je stem nie faj na, po ni ży li mnie, je stem nic nie war ta, nie in spi ru ję, nie chcą
mnie znać. I to cią głe zer ka nie w te le fon, spraw dza nie, czy pi szą, jak pi szą, czy
lu bią, czy nie lu bią. Za blo ko wać? Od po wie dzieć? Wy tłu ma czyć? Za gę ścić ru chy.
Zro bić lep szy plan. Lep sze fo ty. Wię cej owsian ki, mniej ksią żek – to na pew no.
By łam zbyt har da, za bar dzo się wy pi na łam w  strin gach. Mo że się po pła czę?
Wiem! Po wiem, że mia łam de pre sję, cięż ką de pre sję, ale nie da wa łam po so bie



po znać. Uff, po lu bi li, na pi sa li, że współ czu ją, że ko cha ją, że je stem dziel na i in- 
spi ru ję. Mu szę po czy tać o  de pre sji i  mo że zro bić warsz tat, jak z  te go szyb ko
i sek sow nie wyjść.

Ja ki to jest po ziom stre su. Czło wiek na wet nie wie, kie dy pod pad nie, dla te go
do brze w wol nej chwi li dzier gać sza lik, czap kę i rę ka wicz ki dla wi ze run ku, by
go w ra zie ko niecz no ści ocie plić.



Lu bię in ter net. Scho dzę w głąb nie go jak w głąb oce anu. Mam do bry ekwi pu- 
nek, pro fe sjo na lną, do brze na bi tą bu tlę z  tle nem, pian kę, nie pa ru ją cą ma skę
i  na wszel ki wy pa dek har pun, któ re go jesz cze ni gdy nie uży łam, bo sza nu ję
miesz kań ców oce anu i  ja ko – bądź my szcze rzy – gość pod glą da ją cy je go ży cie



nie mam za mia ru za bi jać. Scho dzę tyl ko na pew ną bez piecz ną dla mnie głę bo- 
kość. Oglą dam so bie wi do czki, har ce oce anicz nych stwo rów, czę sto wi dzę, jak
słab sze go po że ra sil niej szy al bo jak nie któ re osob ni ki przy bie ra ją ko lor oto cze- 
nia, ły pią spod ka mie nia, by się nie na ra zić, nie zwró cić na sie bie uwa gi zbęd- 
nym ru chem i  nie stra cić płe twy czy in nej czę ści cia ła. Po pa trzę i  wra cam do
sie bie, do ży cia. Ni gdy nie gu bię pa mię ci – je stem stwo rze niem lą do wym, lu bię
do ty kać sto pa mi zie mi. Tu też są sil niej si i słab si, skry ci i ro bią cy szum wo kół
sie bie, tu też cza sem ku si, by po spa rin go wać al bo bez zbęd nych dys ku sji przy- 
pier do lić z li ścia, ale – tak jak pod wo dą – po wstrzy mu ję się, bo mam cięż ką rę- 
kę i  nie lu bię kon flik tów. Daw niej mnie też za le ża ło, też szu ka łam gła sków
w in ter ne cie, sta ra łam się, ba łam – wszyst ko po to, by na że bra czą łap kę ob cy
lu dzie syp nę li mi tro chę zia ren do po sku ba nia, pod kar mi li trosz kę, że bym nie
wy krzy wia ła z nie sma kiem ust, prze glą da jąc się w lu strze, że bym przez se kun- 
dę po pa trzy ła na sie bie życz li wiej. Przez se kun dę, bo ty le trwa życz li wość dla
sie bie, któ ra jest sty mu lo wa na ze wnętrz nie. Dla cze go? Bo jest wa run ko wa. Bo
dziś jest, a ju tro jej nie ma. Dziś lu bią, a jesz cze tej sa mej do by sym pa tię od bie- 
ra ją, a ty masz mind fuc ka, je steś cho dzą cym mind fuc kiem. Sta rasz się do my- 
ślić ocze ki wań tłu mu, roz po znać sma ki, ja kie pre fe ru je. I  le żysz, po nie waż
tłum to strasz nie wie lu lu dzi, któ rzy lu bią od mien ne sma ki – nie spo sób, po- 
wta rzam: nie spo sób za do wo lić jed no cze śnie ko goś, kto uni ka so li, i ko goś, kto
do sa la, za nim na wet spró bu je. Cze mu więc się sta rasz, a po tem dzi wisz, że nie
je steś sku tecz ny? A przede wszyst kim – cze mu czu jesz się ze so bą tak źle, gdy
nie po sy pią na rę kę, lub cze mu tak moc no wie rzysz, że tych pa rę zia ren au ten- 
tycz nie na sy ci?

A już ten pa tent z  ku po wa niem ob ser wa to rów wy ry wa mi gał ki z  oczo do- 
łów... Że jak to jest? Pła cisz re al ny mi pie niędz mi za to, że przy zdję ciu pro fi lo- 
wym stoi po tęż na licz ba nie ist nie ją cych ży wi cie li, któ rzy nie syp ną nie ist nie ją- 
cych zia ren, ja ki mi ty... co? To jest tak, jak by bę dąc re al nie głod nym, żuć w wy- 
ob raź ni nie wi dzial ny kęs, ru szać szczę ka mi, któ re mie lą po wie trze. Jest to le vel
abs trak cji, do ja kie go nie się gam, na wet w wy ob raź ni nie się gam.

No mam ten In sta gram. Nie pro wa dzę go, sto su jąc się do za sad, ja kie po noć
ist nie ją. Nie mam po ję cia, dla cze go lu dzie go ob ser wu ją za dzi wia ją co licz nie
jak na mo ją zni ko mą ak tyw ność. Coś tam wrzu cę cza sem mniej lub bar dziej in- 
te re su ją ce go, ale głów nie słu ży mi do nur ko wa nia. Nie li czę laj ków, nie od no to- 



wu ję sztyw no ści prą cia, gdy ktoś na pi sze coś mi łe go, po dob nie jak nie je stem
w  sta nie wpaść w  roz pacz, gdy od sta wia ta niec z  no ża mi. Pa trzę w  lu stro
i uśmie cham się z du mą, że sa ma do pro wa dzi łam się do miej sca, w któ rym ja
i mo je lu strza ne od bi cie wy star cza my so bie ja ko źró dło in for ma cji na te mat te- 
go, czy kie ru nek, w  ja kim zmie rza my, jest w  po rząd ku, czy nie. Mo gę so bie
ufać, bo je stem wo bec sie bie szcze ra i  uczci wa, ży czę so bie do brze i  ko cham
sie bie, na wet gdy po peł nię błąd. Naj waż niej sze, że ta re la cja nie ule ga zmien- 
nym wia trom, jest od ja kie goś cza su na resz cie sy cą ca. Nie ma de fi cy tu, moż na
zwol nić lu dzi z obo wiąz ku kar mie nia, moż na dać lu dziom żyć. A jak któ re goś
dnia pier dol nie prąd, a wraz z nim in ter net, nic się nie zmie ni w mo im sa mo- 
po czu ciu, w mo im zda niu na wła sny te mat. Czy to nie jest wol ność?





M
 

yśli my, że pla to nicz nie jest bez piecz niej, bo nie na ma cal nie. Rze czy się nie wy- 
da rza ją. Nie spo sób wy ko nać fo to gra fii, któ ra za trzy ma mo ment, bę dzie do wo- 
dem na dzia nie się. Pla to nicz ne mo że być ni gdy nie wy ra żo ne. Ci che. Bez
świad ków. Sa mot ne. Za trzy ma ne na eta pie wra że nia, do któ re go ni gdy nie zo- 
sta ną do pa so wa ne sło wa. Pro blem po le ga na tym, że choć nie prze ja wia się ze- 
wnętrz nie, chwy ta w  ima dło ca łe na sze je ste stwo. Prze le wa się w cie le. Rzu ca
znie kształ ca ją cy filtr na rze czy wi stość. Pie cze, swę dzi, bo li. Jed no cze śnie wzru- 
sza, uno si, po bu dza. Nie jest wca le bez piecz niej. Wręcz prze ciw nie, ta kie uczu- 
cie mo że roz sma ro wać się na la ta, ba, do trwać z na mi do koń ca. Jest jak źró dło,
któ re bi je pod zie mią. Ta kie go uczu cia nie nad wą tli co dzien ność, któ ra nad wą- 
tla po mi strzow sku. Nie zbru ka go roz cza ro wa nie, nie spla mi pre ten sja, nie
wy su szy za nie cha nie czy nu da. Jest bez do ty ko wo w  ży ciu, ale w  wy ob raź ni
czło wiek roz pi su je sce ny, żon glu je sce no gra fia mi, kon stru uje dia lo gi, jak by
żad ne ba rie ry nie ist nia ły, a po wszyst kim za pa la pa pie ro sa jak we fran cu skim
fil mie. Ja, ko cha jąc pla to nicz nie, nie lu bię z obiek tem ga dać. Po co? O czym? Tu
ni cze go nie trze ba oma wiać, nie ma my spraw, któ re wy ma ga ją prze dys ku to wa- 
nia. My na wet ra zem nie je my, a tym bar dziej nie ma my ra chun ków do opła ce- 
nia. On nie zna mo jej ro dzi ny, nie chce mi się z nim w gło wie ana li zo wać prze- 
szło ści, nie mar twię się o  przy szłość, bo po ziom, na ja kim się re ali zu je my,
a wła ści wie ja re ali zu ję nas, nie prze wi du je te ma tów ty pu eme ry tu ra, po dat ki,
wy ni ki ba dań. Je śli je dzie my sa mo cho dem, to gład ko, moż na dep nąć, bo nie
wy ob ra żam so bie zna ków ogra ni cze nia pręd ko ści, nie za sry wam po dró ży in ny- 
mi uczest ni ka mi ru chu dro go we go. Nie nu dzi my się, bo do cie ra my na miej sce,
za nim pierw szy symp tom znu dze nia się po ja wi, zresz tą nie za sry wam po dró ży
wy ob ra ża niem so bie symp to mów. Wła ści wie po dróż au tem po ja wia się tyl ko
po to, bym mo gła oprzeć zgrab ne sto py na kok pi cie, by on mógł po ło żyć rę kę na
mo im udzie z ja kimś ta kim spoj rze niem, no wiesz... Al bo że by wsa dził mi pal ce
w majt ki, al bo że bym ja je mu mo gła coś zro bić. I oczy wi ście nie ma te ma tu pa- 
trze nia na dro gę ani na wet trzy ma nia kie row ni cy, gdy to się dzie je, bo prze cież
tak na praw dę nic się nie dzie je i ni gdy dziać nie bę dzie. Sło wa są zbęd ne rów- 



nież dla te go, że mi łość pla to nicz na w każ dym aspek cie ma nie da le ko do ide ału,
a mo że na wet go do ty ka. Po ro zu mie nia i bli sko ści się nie wy pra co wu je. One są.
Nie mu sisz wy ra żać po trzeb. Są po pro stu od czy ty wa ne i za spo ka ja ne. Miej sce
przy oboj czy ku, gdzie kła dziesz gło wę, jest wy god ne, nie trze ba po pra wiać po- 
zy cji ani dać ra mie niu od po cząć. Two je cia ło jest ta kie, jak chcesz, nie wcie rasz
w nie bal sa mów, nie ga sisz świa tła, nie czu jesz wsty du, nie sta rze jesz się, je mu
nie ob wi sa ty łek, on nie draż ni cię kasz lem, na wet je śli w re alu (wiesz, bo naj- 
pew niej go znasz) po ka sły wa niem prze dzie la wy po wia da ne zda nia.



Wy bie rasz pla ton, bo w  re alu ona, on czę sto jest za ję ta, za ję ty, a  ty masz
w so bie przy zwo itość, z za sa dy lek ką rę ką nie sie jesz znisz cze nia. Al bo pew ne
da ne wska zu ją na to, że w re alu nie jest i nie bę dzie to bą za in te re so wa na, za in- 
te re so wa ny. Al bo tro chę już prze ży łaś, prze ży łeś i  wiesz, że ta ka peł nia mo że



za ist nieć i być pod trzy my wa na tyl ko w wy ob raź ni. Wi dzia łaś, wi dzia łeś na wła- 
sne oczy, jak brzyd ko po tra fią fi ni szo wać lu dzie w związ kach, któ re pięk nie ro- 
ko wa ły. Al bo w re alu ko chasz już ko goś i nie chcesz te go znisz czyć, a obiekt po- 
ja wia się znie na cka i czu jesz, że go na dziw nej za sa dzie roz po zna jesz, jak by był
od po wie dzią na py ta nie, któ re kie dyś po my śla łaś, po my śla łeś, choć na wet nie
pa mię tasz, ja kie by ło.

Cie ka we, że sub stan cje, któ re się uwal nia ją w re al nym cie le, są praw dzi we,
co po twier dza, że mózg se rio nie od róż nia fak tów od wy ob ra żeń jak w tym ćwi- 
cze niu z  roz my śla niem o  pla strze cy try ny na ję zy ku, kie dy to za czy na my się
dła wić rze czy wi stą śli ną. My ślę, że czu łość, ja ką ma my dla obiek tu, uwraż li wie- 
nie na nie go, gdy wi dzi my się na praw dę, też są rze czy wi ste. Pla to nicz ne mi ło- 
wa nie mo że spra wić, że w  re alu rzu ci my się obiek to wi na po moc, jak bli skiej
oso bie, bo mózg prze cież nie ku ma, że to, co nas łą czy, nie po sia da ma sy obiek- 
tyw nej. Sny też się wy da rza ją na praw dę. Tu już ste ry przej mu je pod świa do- 
mość i nie ma my wpły wu na sce na riu sze, któ re nie mu szą być tak bez kom pro- 
mi so wo po zba wio ne kom pli ka cji jak wte dy, gdy pi sze my je wy ob raź nią.
W snach mo gą pa dać sło wa, po ja wiać się do dat ko wi bo ha te ro wie, kłót nie, od- 
rzu ce nie i na pływ roz pa czy.

Czę sto obiekt nie zda je so bie spra wy z na sze go ilu zo rycz ne go za an ga żo wa- 
nia, ale by wa, że dwie oso by pod ziem nie się an ga żu ją. Nie mó wi się o tym, ale
wszyst ko jest ja sne, bo od czu te. Wiesz, że kie dy się wi dzi cie, pau za od tę sk no ty
roz ja śnia oba ob li cza. Nie zwy kle stre su ją ca jest ko niecz ność utrzy my wa nia ta- 
jem ni cy, gdy na przy kład ma cie part ne rów i czę sto spo ty ka cie się w oko licz no- 
ściach to wa rzy skich we czwór kę. Za zna czam, że nie cho dzi o pro stac ką chuć,
głu pie „po do ba mi się fa cet ko le żan ki czy bab ka kum pla, czy żo na bra ta”. To
wra że nie, że przy cią ga nie jest sta re jak ta pla ne ta al bo że w ogó le nie ma umo- 
co wa nia w tym świe cie. Dla te go nie jest to wca le bez piecz ne i ła twe. Jest, a jed- 
nak nie ma. Moż na by po tru pach do pro wa dzić do kon sump cji, ale nie zro bisz
te go, nie zro bi cie, bo to jest naj pięk niej sze w swej czy sto ści. Nie za słu gu je na
bru tal ną kon fron ta cję z  rze czy wi sto ścią, po wol ne więd nię cie pod wpły wem
spo tka nia z wa szy mi ułom no ścia mi, trau ma mi, ca łą psy cho lo gią re la cji, ocze ki- 
wa nia mi, bio lo gicz nym prze mi ja niem. Że by pla to nicz na mi łość nie bo la ła,
trze ba chy ba mieć na praw dę ogrom ną świa do mość i  du żo po ko ry. Nie mieć
men tal no ści żar ło ka. Po wstrzy mać się. Pa mię tać, że to ulot ne w nas się na wo- 



łu je, to du sze się roz po zna ją, a w co dzien no ści funk cjo nu je my ja ko cia ła obar- 
czo ne hi sto ria mi, ja ko PE SEL-e, więc moż na by do znać roz cza ro wa nia, za ga du- 
jąc, pró bu jąc bli żej po znać PE SEL lub z nim się ko chać. W za mian do sta je się za- 
wsze do stęp ne ra mio na, po ro zu mie nie bez słów, za chwy ca ją ce oko licz no ści,
au to stra dy bez kor ków, mi stycz ny seks – co z te go, że w nie re alu. W re alu zy- 
sku jesz pro mien ne ob li cze, spe ed do ży cia, więk szą wy ro zu mia łość dla bli skich,
kro plę ma gii. A  przy naj mniej tak mi się wy da je, tak by by ło naj faj niej. Pla to- 
nicz na mi łość jest bli żej MI ŁO ŚCI, ale na dal nie na le ży jej z NIĄ my lić.
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abor Ma té, ka na dyj ski le karz, któ re go bar dzo po dzi wiam, a  któ ry pre zen tu je
świa tu do syć nie kon wen cjo na lne po dej ście do kwe stii trau my i  uza leż nień,
twier dzi, że oko licz no ści, w ja kich przy cho dzi do ra stać dziec ku, na wet dra ma- 
tycz ne, nie ma ją tak wiel kie go zna cze nia dla po wsta wa nia trau my jak to, że
nie doj rza ła jesz cze isto ta po zo sta je z emo cja mi i wra że nia mi sa ma. Nie znaj- 
du jąc w oto cze niu ni ko go, kto słu żył by po mo cą pod czas sztor mu emo cjo nal ne- 
go, dzie ciak, by prze trwać, bez udzia łu świa do mo ści do ko nu je za ma chu na
swo ją au ten tycz ność, wcho dzi w ro lę, któ ra po zwa la za cho wać więź z naj bliż- 
szy mi – przej mu je od po wie dzial ność za ich czy ny za ce nę stop nio wej utra ty
kon tak tu z sa mym so bą, wy łą cze nia czu cia, za prze cze nia wła snej po czy tal no- 
ści. Wy cho dzi na to, że zdu sze nie, utra ta au ten tycz no ści są pier wot ną przy czy- 
ną wszyst kich pro ble mów, z ja ki mi przy cho dzi nam się bo ry kać w do ro słym ży- 
ciu. Prze ma wia to do mnie bar dzo. Je śli zgu bi łam dro gę do sie bie, za po mnia- 
łam, kim tak na praw dę je stem, to kto ży je mo je ży cie? Mo że to przej mu ją ce po- 
czu cie, że coś jest nie tak, choć okre so wo jak by w po rząd ku, cię żar smut ku, za-
wie sze nia, wga pia nia się w je den punkt, to mo men ty le d wie sły szal ne go, choć
na tręt ne go na wo ły wa nia z głę bin: Je stem tu, uwol nij mnie, to ja, two je ja, chcę
do ży cia, chcę wró cić? Przez więk szość ży cia po szu ki wa łam od po wie dzi na py- 
ta nie, o co z tym ży ciem cho dzi, ja ki jest sens te go wszyst kie go. Dziś my ślę, że
ży je my, by wró cić.



Cho dzi o to, by chwy cić za szpa del i me to dycz nie, cier pli wie ryć tu nel w głąb,
za prze wod ni ka ma jąc ten stłu mio ny, bar dzo sub tel ny wła sny głos, któ ry,
z każ dą ło pa tą co raz gło śniej szy, do pro wa dzi nas w koń cu do uwię zio ne go na
po zio mie ją dra zie mi, wy chu dzo ne go, z  atro fią mię śni, nie wi do me go, au ten- 



tycz ne go JA. Mo że się oka zać – i prze waż nie się oka zu je – że na sze pra gnie nia
w tej praw dzi wej od sło nie sto ją w opo zy cji do te go, co nam się wy da wa ło do tąd
na każ dy moż li wy te mat. Mo że my do znać szo ku, a już na pew no za fun du je my
zja dli wą kon ster na cję wszyst kim, któ rym przy szło przez la ta ob co wać z na mi
w wer sji nie au ten tycz nej. Roz pier dol w nas i oto cze niu mo że być ka te go rii ato- 
mo wej, ale nie wol no się pod dać, bo czy nie cie ka wie by ło by po żyć choć by chwi- 
lę tak na praw dę? Wy pu ścić z sie bie na gro ma dzo ny gaz, te go po tęż ne go bą ka,
któ re go w po czu ciu wsty du i lę ku przed oce ną uwal nia li śmy na ra ty, za ci ska jąc
zwie ra cze, przy ci ska jąc pal ce do od by tu, do pro wa dza jąc je li ta do sza leń stwa,
ko lek cjo nu jąc kro ple po tu na czo le. Czy nie by ło by cu dow nie po pro stu się wy- 
pier dzieć, da jąc so bie przy zwo le nie na wet na fi nał w po sta ci klek sa? Prze pra- 
szam za bru tal ność me ta fo ry al bo nie prze pra szam; mo je obec nie bliż sze au- 
ten tycz no ści ja po my śla ło o bą ku i o bą ku na pi sa ło.

Py ta nie, jak bar dzo wy par li śmy się sie bie, na ja kiej głę bo ko ści spo czy wa
praw da. Czy przy sy pa na jest to ną, to na mi zie mi, któ re nie bę dą sta wia ły prze- 
sad ne go opo ru szpa dlo wi? Czy mo że w  grę wcho dzą tward sze war stwy? No
i  naj waż niej sza kwe stia – po czym po znać, że oto ob ja wi li śmy się so bie ci
sprzed uwię zie nia? Wie le ra zy mia łam nie mal pew ność, że to już, że czu ję sie- 
bie praw dzi wą, lecz chwi lę póź niej oka zy wa ło się, że na tę że nie wo ła nia, choć
ogrom ne, na dal nie jest tym osta tecz nym, że na dal da się wy ła pać za kłó ce nia,
a mój głos two rzy akord z ob cy mi gło sa mi. I szcze rze mó wiąc, na dal ko pię i bę- 
dę sku wać war stwy, choć bym mia ła do trzeć do płyt tek to nicz nych i pod ni mi
do pie ro usły szeć wła sną po je dyn czą nu tę i po zwo lić jej wy brzmieć. Do pó ki wy- 
da je my dźwięk, któ ry wy stę pu je w ga mie, czy li mie ści się w re gu łach da nej ska- 
li, mo że my mieć pew ność, że ko niec po szu ki wań na dal przed na mi. Mam prze- 
czu cie, że au ten tycz ny ton nie mie ści się w ska li i nie pod le ga re gu łom, bo re- 
gu ły te go świa ta po wstrzy my wa ły mnie sku tecz nie przed do tar ciem do sie bie.
Jak się bo wiem zdo być na od wa gę we wła snej spra wie, gdy od za wsze sły szy się
ze wszyst kich stron, że to ego izm, że mi le wi dzia ne jest mosz cze nie się na sto- 
sie, by spło nąć, zło żyć ofia rę z sie bie dla wyż sze go ce lu, dla słusz niej szej idei?
Kie dy mó wię, że zaj mu ję się so bą, bar dzo szyb ko po ja wia ją się straż ni cy, któ- 
rzy wła sną pier sią bro nią war to ści po świę ca nia się dla do bra in nych, ogó łu.
My ślę, że dzie je się tak, bo ko rzy ści, ja kie czer pią z ta kiej po sta wy – to krót ko- 
trwa łe cie peł ko, ta szcząt ko wa du ma, gdy po ka zu ją bliź nim or de ry zdo by te



w wal ce o in nych – trud no od pu ścić. Ro zu miem, bo tak ży łam, też w to wie rzy- 
łam. Tyl ko te or de ry są jak atra ment sym pa tycz ny. Zni ka ją sa mo ist nie z kla py
i że by czuć się znów do brym czło wie kiem, trze ba po now nie pójść na front. Wy- 
zna jąc, że nie chcę tych or de rów, unie waż niam nie ja ko ich ran gę, a  to wkur- 
wia. A  ja pra gnę już tyl ko jed ne go przed śmier cią, któ ra, jak wie my (wie my?),
przyj dzie z ca łą pew no ścią, lecz nie wia do mo kie dy – chcę się do wie dzieć, kim
by łam ja sprzed uciecz ki, kim by łam, za nim świat wci snął mi w usta cy ca peł- 
ne go prze ko nań, a  ja je prze ły ka łam, od ży wia jąc tę, któ rą, jak my śla łam, je- 
stem. I że by by ło ja sne: to nie ozna cza, że od ma wiam bliź nie mu w po trze bie, to
nie ozna cza, że nie sza nu ję in nych. Wręcz prze ciw nie, ten sza cu nek jest na- 
resz cie uczci wy i bez in te re sow ny. Ni cze go nie ocze ku ję w za mian. Na wet sza- 
cun ku. Mó wię „dzień do bry”, bo ży czę ci do bre go dnia, z ser ca, i na wet je śli nie
od po wiesz, ju tro znów po wiem „dzień do bry”. Nie ob ra żę się, jak daw niej, gdy
prze sta wa łam po zdra wiać na scho dach są sia dów, któ rzy trzy ra zy mi nie od po- 
wie dzie li.

Wra cam do py ta nia, jak roz po znać, że to już. Nie wiem, bo na dal ko pię. Po- 
tra fię je dy nie szyb ko sku mać, że jesz cze nie, a to du ży suk ces i in for ma cja, że
je stem bli żej au ten tycz no ści niż daw niej. Wi dzę to szcze gól nie w  sy tu acjach,
gdy ktoś pró bu je mnie przy ata ko wać wzro kiem, sło wem lub uczyn kiem. Przez
mo ment czu ję się przy tło czo na i prze stra szo na, za tym po dą ża wra że nie, że ma
ra cję, że je stem tym, kim mó wi mi, że je stem, że nie za słu gu ję, że na le ży mi się
wpier dol. Jak bym na mo ment za nu rzy ła gło wę w  ciem ność, któ rą tak do brze
znam. Ale to trwa krót ko, bo już wiem, czym jest świa tło. Wte dy mó wię do sie- 
bie, cza sem gło śno: Znam to, znam na pa mięć, ale to już nie ja, już nie o mnie,
to gło sy, już nie do łą czę do chó ru, je stem so list ką, śpie wam swo ją par tię.
I  przy tom nie ję. I  znów czu ję ży cie pod skó rą, wła sny od dech, a  gło sy cich ną,
wła ści wie grzmią na ze wnątrz, tyl ko ja ich już nie sły szę. Roz glą dam się wo kół
i wiem, że je stem u sie bie, na ka na pie. Nic wię cej nie ma. Tyl ko ja i mój szpa del.

Każ da, na wet ma leń ka zmia na na wy ków, oba le nie choć by jed ne go ścią ga ją- 
ce go w  dół prze ko na nia, każ da pró ba sta nię cia we wła snej ob ro nie to wiel ki
suk ces, któ ry trze ba ce le bro wać, to po wód do du my; z tych ma łych ele men tów
bu du je my po most do au ten tycz no ści. Po ma lut ku tam doj dzie my. To ma bar- 
dzo wie le wspól ne go z MI ŁO ŚCIĄ.
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dy by fo to gra fia mi opo wia dał mnie mąż, to na tych miast po ka po wa ła bym się, że
je stem upa sio na. Po ka po wa łam się szyb ko, że ten czło wiek z  ogro mem za let
nie umie w zdję cia. Zna my się wie le lat i znacz nie młod szą i chud szą bez naj- 
mniej sze go tru du po tra fił ująć apa ra tem, uzy sku jąc fo to gra fię mo gą cą spo koj- 
nie po słu żyć ja ko śro dek na uwol nie nie za le ga ją cej w żo łąd ku tre ści. Dla te go od
lat strze lam so bie fot ki, któ re ele ganc ko za ciem nia ją fak tycz ny ob raz. Wiem,
jak się usta wić, jak oświe tlić, wiem, że ze bra nie ust jak do „u” wy szczu pla,
wiem, że przy kle je nie ję zy ka do gór ne go pod nie bie nia przy jed no cze snym
prze łknię ciu śli ny li kwi du je bo nu so we pod bród ki, wiem, że na le ży się fo to gra- 
fo wać z gó ry, naj le piej le wy pół pro fil, mi kro uśmie szek i już jest szczu plej, i już
jest mło dziej. Od ja kie goś cza su po ma ga też po zy cja le żą ca, bo zwi sy cią żą ku
po dusz ce, no i  jest od gó ry. Ca łej syl we tki nie fo to gra fu ję, bo mam za krót kie
rę ce i nie od su nę apa ra tu wy star cza ją co, a w lu strze ja koś sła bo to wy glą da, bo
wi dać, że sa ma strze li łam. Nie lu bi łam lu ster ni gdy, ale wiem, jak się usta wić,
że by trwa ją ce dwie se kun dy omie ce nie wzro kiem ca ło ści nie bo la ło. Ogól nie
rzecz bio rąc, stwo rzy łam so bie tak urze ka ją cą fik cję, że nie za uwa ży łam fak- 
tów, zu peł nie jak na ród, któ ry ro bi dzió bek, pa trzy z gó ry, wi dzi wol ność i de- 
mo kra cję, a gdy by zo ba czył fot kę ro bio ną przez mę ża, uj rzał by kaj da ny, kre dy- 
ty, lęk, cen zu rę, nie na wiść, bie dę i w ogó le de gren go la dę.

W re alu, gdzie nie mia łam kon tro li nad ob ser wa to rem, gdzie po ja wiał się
ruch, gdzie nie spo sób utrzy mać po zy, gdzie ist nie je trój wy miar – za wsze chęt- 
nie po słu gi wa łam się ko cem, koł drą, po dusz ka mi lub psa mi w ce lu za sło nię cia
ka dłu ba, wy pro wa dze nia na ze wnątrz je dy nie gło wy, któ rą ja ko ta ko moż na by- 
ło ma new ro wać, przy gryźć po licz ki, by stwo rzyć za głę bie nie po ze wnętrz nej
stro nie, plus le wy pro fil, mi kro dziób, wy szczu pla ją cy uśmie szek. Kur de, szcze- 
rze wie rzy łam, że uda je mi się lu dzi zba je ro wać, że pre zen tu ję po ziom Cop per- 
fiel da. Do mo men tu, gdy mąż po wie dział: „Ty se rio my ślisz, że ja nie wiem, jak
wy glą dasz?”. A ja na to z na iw no ścią dziec ka: „A wiesz??? Jak to?”.

Chcia łam się za paść pod zie mię. Do tar ło do mnie, że pew nie in ni też wie dzą.
Gdy ktoś pi sał mi w ko men ta rzu, że je stem gru ba, my śla łam, że jest zło śli wy,



chce do wa lić, bo pew nie za zdro ści mi Fry de ry ków, a oka za ło się, że po pro stu
stwier dza fakt, bo wi dzi, jak wy glą dam, a to ja ży ję w al ter na tyw nej rze czy wi-
sto ści, któ rą so bie za ma ni fe sto wa łam si łą wła sne go umy słu. No, po wiem wam
– szok :)

Jed nak sko ro się wsty dzi łam cia ła na przy kład w  sy tu acjach in tym nych, to
mo że prze czu wa łam, że jest się cze go wsty dzić? Praw do po dob nie wręcz wie- 
dzia łam, tyl ko bły ska wicz nie do ko ny wa łam wy par cia i pier dzie li łam, że świa tło
ko niecz nie ga si my, bo cho dzi o na strój, że nie la tam na go po do mu, bo mi ner- 
ki prze wie je, że nie sia dam go ła na ka na pie, bo mi za raz ki wej dą do otwo rów,
że na jeźdź ca to le piej nie, bo pre fe ru ję ule głość, a  je stem oku ta na w  szma ty
przy stu stop nio wym upa le, bo mam eks tre mal ne uczu le nie na słoń ce.

Są ze wsty du pew ne ko rzy ści, a wła ści wie jest ko rzyść, mia no wi cie nikt nie
ma mo ich na gich fo tek, bo kur de... wia do mo dla cze go. Nie wspo mi na jąc na wet
o  do mo wym por no. Mat ka ni gdy nie za po cząt ku je mo jej świa to wej ka rie ry,
uwal nia jąc do in ter ne tu ta ki film.

Wstyd blo ku je. Wstyd spra wia, że je ste śmy jak cho mi ki, któ re bie gną w ko ło- 
wrot ku do utra ty tchu, nie prze miesz cza jąc się ani na jo tę. Ze wsty du kła mie- 
my, fun du jąc so bie po twor ne zmę cze nie i fru stra cję, czę sto lą du jąc w miej scu,
gdzie ro zu mie się bo le śnie, czym jest sa mot ność po śród tłu mu i mo car ne roz- 
cza ro wa nie ży ciem.

Za wsze by ło mi wstyd, że wiecz nie je stem w nie do bo rze fi nan so wym. Nie lu- 
bi łam się spo ty kać z  za moż ny mi zna jo my mi. Co praw da nie przy cho dzi ło im
na tych miast do gło wy, że moż li wy do wy chwy ce nia za pach drob nych wy do by- 
wa się z mo je go port fe la, bo prze cież je stem pio sen kar ką i moż na mnie zo ba- 
czyć w te le wi zji, ale pod czas roz mo wy o jach tach, ko niach, au tach, biz ne sach,
wa ka cjach w ku ror tach szyb ko wy ła zi ło, że gów no o tym wiem, bo ki wa łam tyl- 
ko gło wą, nie do rzu ca łam zdań do roz mo wy, wpy cha łam do ust tar tin kę za każ- 
dym ra zem, gdy pa da ło py ta nie o  mo je wa ka cje, by zy skać na cza sie, by ktoś,
cze ka jąc, aż prze łknę, po wie dział coś o  wczo raj szym lub ju trzej szym even cie,
a po zo sta li pod chwy ci li. Wsty dzi łam się i na dal wsty dzę mó wić, co do bre go mi
się przy tra fi ło, że by nie spra wić przy kro ści tym, któ rzy wciąż cze ka ją na
uśmiech lo su. Wsty dzi łam się nie wie dzy, te go, że przy tka mnie, gdy pad nie
zna ne na zwi sko, któ re w  mo jej świa do mo ści nie za ist nia ło. Wsty dzi łam się
wła sne go zda nia, szcze gól nie gdy od bie ga ło od nor my. Ba ła ga nu. Ro ze brać



u le ka rza. Mó wić po an giel sku. Pro sić o po moc, o zwrot po życz ki. Wsty dzi łam
się, że mam ma ło pie nię dzy, ale też wte dy, gdy za czę łam do brze za ra biać. To- 
wa rzy szy ło mi mi lion in nych wsty dów z tym do ty czą cym cia ła na cze le.

O ile wy zby cie się wsty du w  kon tek ście re la cji ze świa tem ze wnętrz nym
moż na odło żyć do cza su zgro ma dze nia od po wied niej ilo ści od wa gi, o  ty le ze
wsty dem w związ ku na le ży, mo im zda niem, roz pra wić się pil nie, bo wy czer pu- 
je naj bar dziej. Nie spo sób bu do wać za ufa nia i bli sko ści, kry jąc się non stop za
nie wi dzial nym pa ra wa nem. Miesz ka jąc na co dzień z czło wie kiem, przed któ- 
rym od gry wa my spek takl, nie ma my gdzie od po cząć, wyjść z ro li, by nie zwa- 
rio wać. Tak się po pro stu nie da bez uszczerb ku na zdro wiu, bez stop nio wej
utra ty sza cun ku do sie bie. Po ca łym dniu wcią ga nia brzu cha w au to bu sie, pra- 
cy, na imie ni nach, wra casz do do mu i  na dal go nie pusz czasz – wcią gasz
w przed po ko ju, na ka na pie, w łóż ku, w ła zien ce, bo masz pa ra no ję, że part ner
wej dzie bez pu ka nia al bo rzu ci okiem przez dziur kę od klu cza. Ko lej na spra wa
– nie ma mo wy o  or ga zmie, gdy czło wiek pil nu je w  mia rę ko rzyst nej po zy,
utrzy mu je le wy pro fil i przy gry za po licz ki. Nie ma mo wy o or ga zmie, gdy ko- 
bie ta pod czas mi ne ty wsty dzi się wy glą du czy za pa chu swo jej Ró żan ny i my śli
tyl ko o tym, że na bank wy glą da i pach nie źle, więc szyb ko uda je or gazm, że by
tyl ko on wró cił na gó rę, by chwy cił się oczu, bo oczy to oczy, wsty du nie ma. No
chy ba że ku rze ła py, to wte dy od ty łu, no chy ba że tył ta ki, że wstyd przed Ryś- 
kiem, to wte dy prze sra ne. Ewen tu al nie, na po cząt ku związ ku, gdy on py ta, czy
jest opcja me et&gre et z  Ró żan ną, ona z  ogrom ną przy kro ścią in for mu je, że
wszyst ko się wy prze da ło daw no te mu i nie ma ta kiej opcji, i że za pra sza szyb ko
na sa lę, bo jest do słow nie kil ka do stęp nych miejsc, a świa tło już zga sło.

Cie ka we, że ni gdy nie by łam czło wie kiem, przed któ rym in ni mu szą się
wsty dzić. Bra łam part ne rów ta kich, ja cy są, w każ dym aspek cie. Dla cze go po- 
nad mo je si ły by ło za ło żyć, że mo że oni też nie oce nia ją, że ko cha ją wy star cza- 
ją co, by na wet nie za sta na wiać się nad fał dą czy zmarszcz ką? Za wsze przy pi sy- 
wa łam im spo sób my śle nia i  wi dze nia cha rak te ry stycz ny dla in ter ne to wych
hej te rów, któ rych brzy dzi ca ły świat, któ rzy pa stwią się pro gra mo wo – zo ba czą,
wy tkną, odob ser wu ją.



Za raz, za raz! Coś mi to przy po mi na! Prze cież tak by ło za dzie cia ka, w do mu.
Do ro śli oce nia li, wy szy dza li, od rzu ca li, a dzie ci ko cha ły mi mo wszyst ko, tyl ko
sta ra ły się jesz cze bar dziej i  bar dziej, aż do od rzu ce nia praw dy o  so bie, prze- 



cho dząc w  ca ło do bo wy tryb uda wa nia w  do mu, w  któ rym nie by ło skraw ka
prze strze ni by od po cząć.

Cza sem chy ba le piej mieć kąt tyl ko dla sie bie, by gdy bę dzie my go to wi roz- 
pu ścić w so bie wstyd, na uczyć się na po czą tek nie od rzu cać sie bie, wi dząc w lu- 
strze ca łość z przo du, z bo ku, z  ty łu, bez wcią ga nia brzu cha, ro bie nia dzio ba.
By zbu do wać w  so bie uf ność, że za drzwia mi jest ktoś, kto bę dzie cie ka wy
praw dy, nas.

Jesz cze nie cho dzę na go po do mu, bo... bo ję się o ner ki :) Ja kiś czas te mu zo- 
ba czy łam sie bie w lu strze. Za pła ka łam. Prze pro si łam. Po tem cze ka łam, by któ- 
re goś dnia nie zro bić te go gry ma su nie sma ku. Po tem po czu łam szcze ry sza cu- 
nek i mi łość do sie bie w for mie da le kiej od do sko na ło ści. Od nie daw na chud nę.
Po ma lut ku, cier pli wie i  z  ła god no ścią po zby wam się nad mia rów. Więk szość
wsty dów po że gna łam, za nim cia ło za czę ło się kur czyć. Roz pa dam się z roz ko- 
szy pod mę żem, nad mę żem, bo chcę czuć, a nie po zo wać, bo oka za ło się, że on
nie ma men tal no ści hej te ra. Chy ba ni gdy nie miał, bo prze cież wi dział, gdy ja
jesz cze sta ra łam się ukry wać. Bo ma my ku rze ła py, któ re nas wzru sza ją, przy- 
po mi na ją, ile prze szli śmy – ra zem i  każ de z  osob na. Nie mam już cza su na
wstyd. Nie mam już cza su na za gry wa nie się w spek ta klach. Chcę żyć! Tak bar- 
dzo chcę na resz cie żyć na praw dę.

Ko cha ni, naj mil si, naj do sko na lsi w  ak tu al nej for mie – JE BAĆ WSTYD. On za- 
wsty dza MI ŁOŚĆ, któ ra nie lu bi go ścić w prze strze niach przez nie go opa no wa- 
nych.

 
PS Czy nie wstyd mi prze kli nać? Już nie.





M
 

ia łam kie dyś chło pa ka, któ ry tak mi opi sał swo ją ulu bio ną fan ta zję ero tycz ną:
„Wcho dzę do wa rzyw nia ka, ta kie go jak w dzie ciń stwie. W skrzyn kach usta wio- 
nych na pół kach pod ką tem le żą jabł ka o  nie do sko na łych kształ tach, nie któ re
po obi ja ne, pa rę z nich ma na wet pod su szo ny li stek przy ogon ku. Jed na na dru- 
giej głów ki bia łej i  czer wo nej ka pu sty. Umo ru sa ne zie mią mar chew ki. Se le ry,
ko rze nie pie trusz ki. W ro gu dwie du że becz ki – jed na skry wa ki szo ną ka pu stę,
dru ga ki szo ne ogór ki. Na naj niż szej pół ce, jak żoł nie rze w szy ku, sto ją oran ża- 
dy. W ścia nie, tuż przy drzwiach pro wa dzą cych na za ple cze, na wy so ko ści pod- 
ło gi znaj du je się okien ko, z  któ re go wy glą da ją za piasz czo ne ziem nia ki. Obok
brud na wa ga z pla sti ko wym wia drem, opar ty o nią me ta lo wy na bie rak i du że
od waż ni ki. Wcią gam łap czy wie miks tych wszyst kich za pa chów: zie mi, ku rzu,
wa rzyw, owo ców, po chy lam gło wę, wsa dzam nos w  ko per. Wte dy sprze daw- 
czy ni w doj rza łym wie ku py ta lek ko za chryp nię tym gło sem: Dla pa na? Ma ta pi- 
ro wa ne wło sy i  czę ścio wo zje dzo ną z  warg ró żo wą szmin kę, pa znok cie
w kształ cie mig da łów po cią gnię te per ło wym la kie rem osku ba nym na koń cach.
No si gra na to wy far tuch. Je den z gu zi ków jest roz pię ty, przez uła mek se kun dy
wi dzę frag ment du żej, bia łej pier si. To wiel ka ko bie ta o ob fi tych bio drach. Ma
de li kat ne kost ki i  cie li ste raj sto py. Dwa ki lo ziem nia ków – mó wię. Mo że pan
pójść ze mną na za ple cze ru szyć ziem nia cza ną ster tę, bo z tej stro ny nie zbio rę
dwóch ki lo gra mów? Mam wra że nie, że gdy to mó wi, ró żo we usta po ru sza ją się
w zwol nio nym tem pie. W spodniach ro bi mi się cia sno. Idzie my na za ple cze.
Sprze daw czy ni opie ra się o  zbi ty z  de sek ko jec na ziem nia ki ty łem do mnie.
Od wra ca gło wę i  pa trzy zna czą co w  mil cze niu. Pod cho dzę bli żej, roz pi nam
spodnie, zsu wam je do ko lan. Za dzie ram jej gra na to wy far tuch, a po tem roz ry- 
wam bez tru du cie li ste raj sto py. Ko bie ta nie ma maj tek. Wi dzę du że, bia łe jak
śnieg po ślad ki, któ re roz świe tla ją mrok za ple cza. Wcho dzę w  nią bez prze- 
szkód, jak bym znał dro gę na pa mięć. Po ru szam się sta now czo i co raz szyb ciej,
po ślad ki fa lu ją, sprze daw czy ni stę ka. Już. Otwie ram oczy”.

By łam mło da. Mo ja fan ta zja by ła zgo ła in na – sen na. Par kiet. Mam na so bie
suk nię, któ ra skła da się z  czar nych pa sków do spodni spi na ją cych mnie od



pach aż do ko stek. Tań czy my bli sko sie bie do ja kiejś eks tra wol nej mu zycz ki.
On od pi na pierw szy pa sek, ten na wy so ko ści pach; wte dy ki cham. W re alu ki- 
cham siar czy ście. Czy ktoś z Was tak miał, ma? Za każ dym ra zem, gdy czu łam
pod nie ce nie, ki cha łam. Tak więc ki cham, on od pi na dru gi pa sek i... bu dzę się
ra no. Se rio. Ni gdy nie uda ło mi się do trwać do fi na łu. Czę sto my śla łam, że mo- 
że po win nam za czy nać fan ta zję od pa sków, któ re znaj du ją się na wy so ko ści pa- 
sa, ale głu pio tak za bu rzać ciąg zda rzeń.

Tak więc chło pak opo wia da mi swój ulu bio ny sce na riusz z wa rzyw nia ka i co
ja mam z tym zro bić? Zbu do wać w sy pial ni ko jec na ziem nia ki, spra wić so bie
gra na to wy far tuch? By łam wte dy mło da i  – nie ukry waj my – szczu pła. Oba- 
wiam się, że ga ba ry ty po ślad ków mia ły spo re zna cze nie, du ży wpływ na tem pe- 
ra tu rę fan ta zji. Po win ni śmy wła mać się do wa rzyw nia ka, że by w ra mach ubar- 
wie nia po ży cia ode grać je go ma rze nie? No nie zro bi li śmy te go ni gdy, ale za- 
wsze mia łam wra że nie, że gdy za my kał oczy chwi lę przed eks plo zją, my ślał
o  ster cie ziem nia ków i  bia łych fa lu ją cych po ślad kach pa ni Ma rio li (pa su je mi
Ma rio la).

Zde cy do wa nie pro ściej jest od twa rzać te bar dziej kla sycz ne wy ob ra że nia,
gdzie pa ra spo ty ka się w knaj pie i uda je nie zna jo mych. Ona ma na so bie pro- 
cho wiec, któ ry na rzu ci ła na go łe cia ło, i roz gry wa ją przy ba rze par tyj kę słow ne- 
go ping-pon ga peł ne go pod tek stów, a po tem al bo po kój w ho te lu, al bo po wrót
do do mu z ma ca niem się po krza kach, w tak sów ce, w win dzie i  fi nał we wła- 
snym łóż ku. Ko le żan ki (ta kie w mo im wie ku lub star sze) wspo mi na ją, że na dal
mod ne są prze bie ran ki, od twa rza nie sce nek ze sta rych nie miec kich por no sów,
kie dy ona krzą ta się po kuch ni w po do mce, a on przy cho dzi na pra wić kran i py- 
ta po skoń czo nej ro bo cie, czy są ja kieś in ne ru ry do prze czysz cze nia. Al bo on
le ży w  łóż ku, a  ona jest pie lę gniar ką, któ ra przy cho dzi z  cy ca mi nie mal na
wierz chu i w sa mo no śnych poń czo chach zro bić za strzyk. Al bo on jest nie przy- 
tom ny, ale mu sta je, a ona, nie grzecz na pi gu ła, wy ko rzy stu je go bez czel nie dla
wła snej przy jem no ści.

W in ter ne cie czy ta łam, że ogrom ny pro cent ko biet fan ta zju je o sek sie z by- 
łym. Cie ka we. Ni gdy by mi to nie przy szło do gło wy. Ja na wet zdjęć by łych nie
prze cho wu ję ani li stów, w  ogó le czysz czę się z  wszel kich pa mią tek po związ- 
kach. Gdy by się oka za ło, że ko cha jąc się z obec nym part ne rem, na we wnętrz nej
stro nie po wiek wy świe tlam so bie ko goś z prze szło ści, to zna czy ło by, że rów na- 



my do prze szło ści, a prze cież w ży ciu cho dzi o ruch do przo du, pro gres. Sko ro
daw ne by ło lep sze, to ja koś głu pio wo bec obec ne go.

Wy so kie miej sce, szcze gól nie u fa ce tów, zaj mu je fan ta zja o trój ką cie al bo –
gru bo – o or gii. Kie dyś mój chło pak spy tał, czy mo gli by śmy za pro sić do sy pial ni
ja kąś pa nią... Wie cie, że mia łam ogrom ny pro blem z za zdro ścią, więc na sa mą
myśl po czu łam, jak ser ce mi za mie ra, a zwi nię ty w kłę bek wąż w brzu chu za-
czy na się po ru szać. Nie chcia łam, że by chło pak mnie rzu cił ja ko za mknię tą na
je go po trze by, więc uda jąc cwa nia rę, po wie dzia łam: „Och, ja sne że tak, ale za- 
cznij my od za pro sze nia do trój ką ta pa na”. By ło to, mu szę przy znać, zgrab ne
po su nię cie, bo te mat ni gdy nie po wró cił.



Z za zdro ścią zmie rzy łam się sku tecz nie i  je stem od niej wol na, ale gdy by
mąż wpadł na po mysł z go śćmi, bez wi cia się, wy my śla nia for te li po wie dzia ła- 
bym „nie”. Po wie dzia ła bym „nie”, bo seks te raz jest dla mnie czymś in nym niż
daw niej, ma znacz nie wyż szą ran gę, zo stał pod nie sio ny na po ziom, z któ re go



pla ne tę wi dzi się ja ko dro bi nę, pa proch dry fu ją cy w  ko smicz nych prze stwo- 
rzach.

Nie rzad ko fan ta zje za wie ra ją ele ment prze mo cy. Bar dzo mnie to cie ka wi,
ale nie mam z kim o tym po roz ma wiać. Zna jo mi nie chęt nie się do ta kich ma- 
rzeń przy zna ją, a  na wet je śli, to nie chcą te ma tu roz wi jać, nie chcą wspól nie
do cie kać ge ne zy. Dla cze go cza sem je dy nym po mo stem do roz ko szy jest ma ła
dro ga krzy żo wa, ból, upo ko rze nie? Czy ma to zwią zek z ja kimś sta rym wdru ko- 
wa nym wspo mnie niem, któ re wy pa li ło zna mię w pod świa do mo ści? Czy ko re- 
spon du je ze sto sun kiem do sa me go sie bie? Czy cho dzi o  ode gra nie sy tu acji,
któ ra mia ła miej sce w prze szło ści, da le kiej prze szło ści, gdy o sek sie się jesz cze
nie my śla ło, ale mózg wy two rzył po łą cze nie ner wo we, któ re zlin ko wa ło się
w  ta jem ni czy spo sób ze sfe rą sek su al ną? Czy mó wiąc wprost, mo że to mieć
zwią zek z mniej szym lub więk szym nad uży ciem, prze kro cze niem gra nic, któ- 
rych nie spo sób by ło sku tecz nie bro nić? Roz ma wia łam kie dyś z ko bie tą, któ ra
w bar dzo wcze snej mło do ści do świad czy ła gwał tu. Kil ku chłop ców zbez cze ści ło
jej in tym ność, co na dłu gie la ta za trzy ma ło tę ko bie tę w  mrocz nym miej scu.
Nie za mknę ła się na seks. Wręcz prze ciw nie, sta ła się nad na tu ral nie ak tyw na
w tej ma te rii, jak by przyj mo wa niem licz nych pchnięć chcia ła przy wró cić czu cie
w miej scu, od któ re go w ak cie roz pa czy mu sia ła się od ciąć, by prze trwać. Pła- 
ka łam, słu cha jąc tej hi sto rii, i pła czę te raz. Ta opo wieść by ła skraj nie bru tal na,
choć prze moc cza sem ubie ra się w pa ste le, co nie zna czy, że od ci ska mniej sze
pięt no, że nie po zba wia czu cia. Lą du je my wte dy w za cie nio nej sce ne rii, a ko- 
szyk z fan ta zja mi wy peł nia ją nie co dzien ne ob ra zy. Zwy kłe, pro ste zbli że nie nie
przy no si ocze ki wa ne go speł nie nia, do tyk jest zbyt mięk ki, nud ny, chce my, by
nas po ra ził prąd, choć by bo le śnie, by le po czuć, po czuć co kol wiek. Al bo w dru gą
stro nę – je śli do sa tys fak cji przy bli ża czło wie ka za da wa nie bó lu, do mi no wa nie,
to czy mo że to mieć zwią zek z ma rze niem o ka rze? Czy da ło by się prze szpe rać
prze szłość i zna leźć tam po stać, któ ra – me ta fo rycz nie – do ci snę ła nas bu tem
do pod ło ża, a  my, za miast po zo stać w  ro li pod le głe go, do ko na li śmy w  gło wie
skrę tu, nie ja ko prze mia ny w opraw cę w wy ni ku za pa trze nia w na sze go, i te raz
za da je my ból, wi dząc w  oczach part ne ra daw ne go po two ra al bo sie bie w  tej
bez sil no ści, któ ra mu si zo stać uka ra na? Jesz cze raz i jesz cze raz.

Tu znów trze ba szpa dla, któ rym za cznie my ko pać w głąb, by zba dać, czy fan- 
ta zje ero tycz ne mó wią o nas coś, z cze go nie zda je my so bie spra wy. Mo że za- 



wie ra ją za wo alo wa ną in for ma cję o  na szych czę ściach, któ re sie dzą w  ukry ciu
i  ma rzą, by się wy po wie dzieć? Kur de, ja to ostat nio mam wra że nie, że na wet
spo sób je dze nia de li cji al bo ko lej ność pa ła szo wa nia ele men tów skła da ją cych się
na dru gie da nie skądś się wzię ły i coś o mnie mó wią. Coś waż ne go.

Je że li cza sem za sta na wia cie się, co w  da nej chwi li ro bię, to naj pew niej ba- 
dam, a te le fo nu nie od bie ram, bo tam głę bo ko, gdzie wła śnie szpe ram, nie sły- 
chać dzwon ka. Je śli zaś cho dzi o fan ta zje, od ja kie goś cza su nie fan ta zju ję. Na- 
wet pod czas wa le nia ko nia :)





P
 

owie dze nie ośmio lat kom, że to grzech, na zwa nie te go sa mo gwał tem uwa żam
za kosz mar ne nad uży cie. Spon ta nicz ne za in te re so wa nie tym miej scem po ja wi- 
ło się u mnie znacz nie wcze śniej. Pa mię tam to do sko na le. My ślę, że więk szość
z nas tak ma. Nikt mi nie su ge ro wał, nie wska zy wał, nikt mnie nie wta jem ni- 
czał. Któ re goś dnia naj zwy czaj niej w świe cie po czu łam nie zna ną sen sa cję po- 
ni żej pęp ka. Na ty le spek ta ku lar ną, że ją za pa mię ta łam. Mia łam nie wie le w kla- 
se rach z do świad cze nia mi, jak to dziec ko, więc fa lo wa nie, ja kie od czu łam, nie
mia ło pra wa zna leźć żad ne go po wią za nia z sek sem, wsty dem, wi ną czy grze- 
chem. By ło mi łe jak ziem nia ki z so sem, je dze nie śnie go wych kul, tu le nie uko- 
cha nej plu szo wej mał py Pi Pi, bie ga nie w desz czu czy po wrót do do mu z przed- 
szko la. To na lek cji re li gii, na dal nie świa do ma i nie win na, na dal bę dąc dziec- 
kiem, usły sza łam, że do ty ka nie się TAM jest czymś po twor nym, jest grze chem,
z  któ re go trze ba się spo wia dać, że to brud i  wstyd. Ma ła gło wa chło nie, ma ła
gło wa wie rzy do ro słym, ma ła gło wa już zdą ży ła się do wie dzieć, że za nie po słu- 
szeń stwo na le ży się ka ra. Ka ra Bo ska – rów nież no wość. O Bo gu wie dzia łam, że
wi dzi wszyst ko, choć Je go nie spo sób zo ba czyć. Że umie cza ro wać, bo wy cza ro- 
wał ca ły świat. Że ra tu je ży cie, bo ura to wał bab cię od śmier ci z rąk Niem ców.
Że trze ba się Go bać, bo w do mu mó wi li: Bój się Bo ga. Że za do bre wy na gra dza,
a za złe ka rze – to już ksiądz po wie dział. I po wie dział wy raź nie, że sa mo gwałt
jest zły i  tyl ko spo wiedź i obiet ni ca po pra wy ewen tu al nie mo że Bo ga udo bru- 
chać. Jesz cze nie zna łam okre śle nia mind fuck, ale to wła śnie czu łam. Nie wie- 
dzia łam, że to złe, sa mo dziel nie za kla sy fi ko wa łam to do ka te go rii mi łe, czy li
do bre. Gła ska łam miej sce nie ner wo wo, gdy cza sem so bie o  nim przy po mnia- 
łam. Na gle jed ne go dnia przy wej ściu do tej stre fy umiesz czo no znak za ka zu
wjaz du plus za po wie dzia no sro giej wy so ko ści man dat za zła ma nie prze pi su.
I jesz cze to sło wo! Sa moGWAŁT. Czy ście do resz ty po stra da li ro zum? Do dez in- 
te gra cji mo ich we wnętrz nych struk tur przy czy ni ło się wie le zda rzeń, ale cał ko- 
wi cie nie od po wie dzial na, że by nie po wie dzieć cy nicz na in dok try na cja na lek- 
cjach re li gii, do ty czą ca tak wie lu klu czo wych te ma tów, nie ma so bie rów nych.



Wie my do sko na le, jak dzia ła ją dzie cia ki. Po wiedz, że nie wol no, nie tłu ma- 
cząc zro zu mia le dla cze go, za broń, a  je dy ne, co osią gniesz, to pod sy ce nie pra- 
gnie nia, na nie szczę ście dzie ci mie sza ją ce się od tąd z  po twor nym po czu ciem
wi ny i  wsty du. O  ró żo wym sło niu, o  któ rym mia łam nie po my śleć, my śla łam



zde cy do wa nie czę ściej, ba, trzy ma łam za trą bę za każ dym ra zem, gdy po my śla- 
łam. Na kry wa łam się koł drą wraz z gło wą, ale wie dzia łam, że Bóg i tak wi dzi,
a na myśl o wy zna niu grze chu w kon fe sjo na le czu łam miks stra chu i obrzy dze- 
nia. I tak aż do mo men tu, gdy roz po zna łam w so bie zdol ność kry tycz ne go my- 
śle nia, któ ra na po czą tek przy nio sła kon sta ta cję, że nie moż na być jed no cze- 
śnie mi łu ją cym bez gra nicz nie i mści wym. Nie moż na stwo rzyć pstrycz ka, któ- 
ry mnie zni ka, i  za bro nić je go na ci ska nia. Bo ga wy bro ni łam przed so bą, ale
twór ców mind fuc ka ska za łam na mo ją do ży wot nią nie obec ność przed oł ta- 
rzem.

Sa mość, bo tak to cza sem na zy wam, nie ma nic wspól ne go z gwał tem. Akt
jest do bro wol ny, pe łen sza cun ku i czu ło ści, do sko na łe go wy czu cia i uważ no ści.
Gdy bym sa ma nie spraw dzi ła, co i na co re agu je, a – daj my na to – spo tka ła na
swej dro dze part ne ra, któ ry tyl ko chłep ce bez sen su al bo w ogó le nie do pusz cza
sta nię cia usta w „usta” z Mi mo zą, to umar ła bym bez świa do mo ści, że za wsze
mia łam przy so bie de ma te ria li za tor. Sa mo ścią na zy wam to od kil ku lat. Daw- 
niej ta na zwa nie mo gła się po ja wić, bo nie by ło to dzia ła nie ani sa mot ne, ani
mi ło sne. Wspie ra nie się fan ta zja mi, za trud nia nie w wy ob raź ni osób po stron- 
nych, bez któ rych obec no ści pro ces by się dłu żył lub był nie moż li wy, to nie sa- 
mość. Wga pia nie się w har ce z por no sów sa mo ścią nie jest (to aku rat ni gdy nie
by ła mo ja baj ka). Ner wo wa sty mu la cja słu żą ca je dy nie szyb kie mu roz ła do wa- 
niu też nie.

Sa mość jest wte dy, gdy szy ku jesz się na to spo tka nie ze so bą. Nie ma w tym
po śpie chu. My ślisz o  tym, a  rę ka re agu je mi krom ro wie niem – ta kim kró ciut- 
kim, jak by chcia ła dać znać, że ode bra ła sy gnał. Czu jesz cie pło na po licz kach,
też przez chwil kę, bo po tem cie pło scho dzi ni żej, czu jesz je w  za koń cze niach
pier si i  ni żej, w  brzu chu. Póź niej po je dyn czym mi go tem, ni czym se kun do wy
błysk la tar ki, re agu je Lwia Pasz cza, jak by mó wi ła: Obec na. Znaj du jesz wy god ne
miej sce. W tym nie ma wsty du, nie śmia ło ści. Uda roz wie rasz sze ro ko, by Ade- 
laj da mo gła się swo bod nie ro zej rzeć, ode tchnąć świe żym po wie trzem, na resz- 
cie bez ma secz ki. Do ty kasz jej, wi tasz się z nią. Jest de li kat na, mię ciut ka i cie- 
pła. Ży wo re agu je na do tyk. Czu jesz, że ak cent w cie le prze no si się w to miej- 
sce. Jesz cze przez mo ment prze by wasz w  gło wie, ale za czy na cię w  niej uby- 
wać, jak byś zsu wa ła się świa do mo ścią w dół. Sta pia cie się w jed no. Two je pal ce
piesz czą płat ki. Je steś pal cem, je steś płat kiem. Jest wil got no, tro pi kal nie. Zstę- 



pu jesz do cen trum, je steś tym ma łym punk tem. Wte dy tra cisz mo wę, za po mi- 
nasz wszyst ko i wszyst kich. Jesz cze chwi la, jesz cze tyl ko chwi la... Za czy na się –
jed no cze śnie spa dasz i się uno sisz, nie ma cię, zni kasz i je steś bar dziej niż kie- 
dy kol wiek. Po tęż na si ła wy rzu ca cię z cen trum, su niesz dresz czem wzdłuż krę- 
go słu pa, do cie rasz do gło wy i  wy strze lasz jej czub kiem w  prze stwo rza. Je steś
wszyst kim. Czy ta się dłu żej, znacz nie dłu żej, niż to trwa, mie rzo ne zwy kłym
cza sem. Na gle jak by wy bu dzasz się na po wrót w gło wie, w tej cia snej prze strze- 
ni. Do świad czasz oszo ło mie nia, cia ło wciąż pul su je, Gra cja jesz cze się kur czy
i  roz wie ra, ale co raz wol niej, co raz sła biej. Obej mu jesz ją ca łą dło nią, de li kat- 
nie, z wdzięcz no ścią za tę po dróż. Jest w tym ty le bez wa run ko wej mi ło ści, te go
nie praw do po dob nie nie moż li we go do opi sa nia wra że nia po wro tu do do mu,
od po czyn ku w nie by cie przy jed no cze snym by ciu – na resz cie w peł ni, by ciu bez
my śli, lecz świa do mym. To bar dzo nie trwa ły stan, ale po zwa la przez uła mek se- 
kun dy zro zu mieć, że je ste śmy czymś wię cej niż udrę czo ny mi go ni twą umy sła- 
mi, niż po spi na ny mi stre sem cia ła mi.

Jak wszyst ko, co do stęp ne w ofer cie fir my Ży cie, au to roz kosz mo że stać się
ist nym prze kleń stwem, je śli wciąż tkwi my w try bie „chcę, że by nie bo la ło, chcę
uciec, chcę ulgi, nie na wi dzę sie bie, nie na wi dzę świa ta, bo ję się, na de wszyst ko
się bo ję”. W ta kiej sy tu acji mo że na wet tro chę pa su je okre śle nie „sa mo gwałt”.
Bo w tym nie ma po dró ży, nie ma czu ło ści, jest tyl ko szar pa nie, eg ze ku cja. By le
pod to pić się w do pa mi nie i po zo sta łych sub stan cjach. To przy po mi na opę ta nie,
prze ję cie, zu peł nie jak w  mi lio nie in nych uza leż nień. I  bar dzo mnie po ru sza,
i ma rzę, by żad ne z nas w uciecz ce i bó lu któ re goś dnia nie mu sia ło już ucie kać,
a cia ło i umysł od bó lu od po czę ły.

Czy wy pa da ob ła ska wiać ka ta, gnę bić dłuż ni ka, bę dąc w  związ ku? Czy do- 
pusz czal ne jest lu stro wa nie mo ty la, nada wa nie al fa be tem Mor se’a, gdy two rzy- 
my z kimś pa rę? We dle uzna nia – my ślę.

Moż na, nie trze ba, każ da pa ra wie. My ślę, że nie moż na za bra niać. My ślę, że
nie moż na za wsty dzać. U nas, jak nie trud no się już do my ślić, dba my o staj nię.
Koń i  klacz ma ją swo bod ny do stęp do pa stwi ska, nikt ni ko mu nie ro bi scen
o  sa mot ną prze jażdż kę. Tu nie ma al bo-al bo. Jest to i  to. Ra zem i  w  pod gru- 
pach.

Sa mość jest dla mnie tak za chwy ca ją co sa tys fak cjo nu ją ca, że gdy bym by ła
zmu szo na żyć w po je dyn kę, to ni gdy nie roz po czę ła bym si ło we go po szu ki wa- 



nia to wa rzy sza do sek su. Nie usy cha ła bym sfru stro wa na, że ni ko go nie mam.
Spo koj nie upra wia ła bym so lo seks, aż spo tka ła bym czło wie ka, któ ry nie my li
róż no ści z MI ŁO ŚCIĄ.





C
 

zy je śli wy ku pi my wcza sy all in c lu si ve, to ozna cza, że pro gra mo wo mu si my wy- 
żło pać ca ły do stęp ny na te re nie ho te lu al ko hol i  opędz lo wy wać co dzien nie
wszyst ko z pół mi sków i be ma rów? Czło wiek my śli so bie: Za pła ci łem, nie wy pa- 
da nie sko rzy stać. Al bo: Nie po to pła ci łem, że by in ni żar li i pi li. Jak w ży ciu. In- 
ni idą, to i ja pój dę. Wszy scy ko men tu ją, to i ja się wy po wiem, żal, że by in ter net
się mar no wał. Czy to, że na świe cie jest wszyst ko, co jest na świe cie, ozna cza,
że mu si my ze wszyst kie go ko rzy stać? Z  jed nej stro ny, ży cie jest krót kie, a po- 
tem na dwo je bab ka wró ży ła, więc żal po wstrzy my wać dło nie przed się ga niem,
szko da sznu ro wać usta i nie pró bo wać, bez sen su igno ro wać swo je zmy sły, gdy
łak ną. Z dru giej stro ny, czy pa cy fi sta mu si się za cią gnąć do ar mii, od nieść wo- 
jen ną ra nę, ode brać ko muś ży cie, by zdo być na ma cal ne do wo dy, że woj na jest
zja wi skiem dla pa cy fi sty nie do za ak cep to wa nia? Ja na przy kład wiem od zna jo- 
mych, że ist nie je Tin der, ale znam sie bie wy star cza ją co do brze, by nie za kła dać
tam kon ta. Nie wia do mo, kie dy umrę, więc nie chcę, że by śmierć mnie za sta ła
przy ob cym czło wie ku al bo w dniu, gdy ry ję w cia łach, by prze te sto wać swo ją
otwar tość, o któ rej wiem, że jest w tym te ma cie ogra ni czo na. A na wet je śli nie
uma wia ła bym się na seks, bo prze cież nie tyl ko o seks cho dzi na Tin de rze, to
nie chcia ła bym prze isto czyć się w nie wi dzial ne, od po wia da jąc, że mu zy ką, na
py ta nie, czym się in te re su ję.

Mat ka mi mó wi ła, że za nim się z kimś zwią żę, po win nam się na żyć, że jak
fa cet miał tyl ko jed ną dziew czy nę, to nie wy trzy ma i bę dzie chciał po sma ko wać
in nych. Pi sa łam kie dyś o  ko bie cie, któ ra trzy ma ła cno tę dla mę ża, ale wie cie,
jak to się skoń czy ło. La ta mi ży ła w prze świad cze niu, że zbli że nie bo li, a eks ta za
to stwór z Loch Ness, o któ rym wie lu mó wi, ale nikt go nie wi dział. Nie je stem
zwo len nicz ką tkwie nia w ukła dach, któ re owi ja ją się wo kół ko stek, czy niąc la- 
ta nie nie moż li wym. No ale je śli ma my przy so bie ko goś, z  kim moż na się
wznieść po nad zie mię, to wa rzy sza lub to wa rzysz kę, przy któ rych da się bez- 
piecz nie po głę biać wie dzę na te mat sie bie i  ży cia, to po kie go grzy ba świe cić
zie lo nym świa tłem dla in nych? No wiem, że ra zem z na mi bu ja ją się po świe cie
pięk ni i  in te re su ją cy lu dzie, że no we bu ty wy da ją się faj niej sze niż te już ciut



zno szo ne, ale dla mnie jest coś mo car ne go w ko niecz no ści, a mo że ra czej moż- 
li wo ści do ko ny wa nia co dzien nych wy bo rów, po dej mo wa nia de cy zji ty pu: co
praw da stół się ugi na od pysz no ści, ale ja de cy du ję się od nie go od stą pić. Znam
ten stan, gdy po zna jesz ko goś, a ra mię do cią ża dia beł we wła snej oso bie i szep- 
cze do ucha: „Prze cież czu jesz to, wi dzisz, co tu się od wa la, nikt się nie do wie,
otwórz wro ta”, i mo że na wet przy cho dzi mi do gło wy, że w in nych oko licz no- 
ściach, przy in nym roz da niu mo gła bym lek ko osza leć, ale de cy du ję się strzep- 
nąć to to z ra mie nia i świa do mie wy brać sie bie. Jest w tym coś mo że na wet bar- 
dziej krę cą ce go niż w po dą ża niu za fa ta mor ga ną.

To do ty czy wie lu kwe stii – tych wiel kich i tych cał kiem przy ziem nych. Wstać
czy jesz cze po sie dzieć? Iść na star cie czy przejść na dru gą stro nę uli cy? Na pić
się czy wi dzieć ostro? Za ro bić czy po ba wić się z dzieć mi? Sko men to wać po sta
czy spraw dzić, co emo cje, ja kie wy wo łał, mó wią o  mnie? Prze ko ny wać czy
uznać swo ją praw dę za wy star cza ją cą? Ku pić to czy odło żyć pie nią dze? Żą dać
opie ki czy za opie ko wać się so bą? Cze kać, aż oko licz no ści się zmie nią, czy wziąć
od po wie dzial ność za wła sne ży cie?



To jest sil niej sze ode mnie – tak mó wi łam do sie bie przez więk szą część ży- 
cia, a  jesz cze czę ściej sły sza łam wo kół. Tak, to – czym kol wiek jest – mo że być
sil niej sze ode mnie, ale tyl ko wte dy, gdy wy bie ram pod trzy my wa nie prze- 
świad cze nia o  wła snej sła bo ści, któ re wtar to mi w  zwo je. Ja ni gdy na wet nie



spraw dza łam, czy to praw da, że je stem sła be uszem. Ow szem, czu łam się sła ba,
zbyt sła ba, by się prze ko nać, czy rze czy wi ście je stem bez wol nym ka wa łem ma- 
te rii, zdol nym je dy nie do pod da wa nia się lu dziom, oko licz no ściom i  dia bel- 
skim pod szep tom. Pa ra dok sal nie to wła śnie lu dzie, oko licz no ści i po sztur chu- 
ją ce ko py to do pro wa dzi ły mnie do skraj ne go wy czer pa nia, a  osta tecz nie do
pod ję cia pierw szej de spe rac kiej pró by od na le zie nia w  so bie źró dła mo cy.
W koń cu zo ba czy łam na si cie pierw szy zło ty sa mo ro dek, po tem ko lej ny, a obec- 
nie two rzę wy ro by ze zło ta.

Pi szę o tym, bo zło to jest. Wy stę pu je w two jej oko li cy w na tu ral nej po sta ci.
Pchasz pług w zno ju, a pod sto pa mi masz skarb. Je steś po ten tat ką, po ten ta tem.
Nie mów „nie”. Sprawdź.

Sa mo kon tro la nie jest mno że niem za ka zów, któ re sa mi so bie na rzu ca my,
tak jak czy ni li to do ro śli w na szym dzie ciń stwie, nie po zo sta wia jąc nam wy bo- 
ru. Al bo tak, jak czy nią to apa rat pań stwa, kul tu ra, spo łe czeń stwo, wci ska jąc
w wą skie ra my róż no rod ność wszel kie go stwo rze nia. Za wsze o nas bez nas. Sa- 
mo kon tro la to od po wie dzial ne ko rzy sta nie z wła snej spraw czo ści ty pu: Wiem,
że mam ta ką pa rę w ła pie, wi ru ją cą pięść, że wkła da jąc trzy dzie ści pro cent wy- 
sił ku, mo gę za bić, ale nie ro bię te go, bo wy bie ram po kój, mi łość, sza cu nek. Sa- 
mo kon tro li moż na też użyć, by na przy kład prze stać śle po ufać me diom, jak to
mie li śmy do tąd w zwy cza ju. Mo że my zdo być się na od wa gę i spraw dzać in for- 
ma cje. Mo że my prze jąć kon tro lę nad roz be stwio ny mi umy sła mi, któ re, wy tre- 
so wa ne, szep czą: Tak to już jest, nie ma wyj ścia, to się nie uda, lep sze jest
mniej sze zło, co my, ma li, mo że my na ta ki stan rze czy po ra dzić.

Ja wy raź nie wy czu wam w  sa mo kon tro li kom po nen ty czu ło ści, sza cun ku
i  dba ło ści o  sie bie. Nie za bra niam. Wy bie ram. Na dal zda rza mi się wy brać
ścież kę pro wa dzą cą na ma now ce, ale idąc, za wsze ści skam w dło ni nić Ariad ny,
po któ rej wró cę do sie bie, do do mu.





J
 

ak się przed sta wia łam w przed sion ku re la cji? Pro szę bar dzo:

 
• je stem to wa rzy ska,
• uwiel biam go to wać,
• ko cham dzie ci, ma rzę o dwój ce w po ry wach do trój ki,
• ko cham po dró żo wać,
• nie je stem, broń Bo że, za bor cza,
• brzy dzę się za zdro ścią,
• ubó stwiam seks,
• nie ro zu miem ko biet, któ re nie prze pa da ją za ro bie niem lo da,
• szyb ko do cho dzę,
• to oczy wi ste, że mo żesz wy cho dzić z ko le ga mi, kie dy chcesz,
• je stem wy ro zu mia ła,
• nie lu bię się kłó cić,
• wprost uwiel biam two ją ro dzi nę,
• ni gdy nie spo tka łam ko goś ta kie go jak ty i już nie spo tkam,
• lu bię ro bić wszyst ko to co TY,

• sza nu ję to, że po trze bu jesz cza su dla sie bie,
• to ohyd ne prze glą dać cu dzy te le fon,
• każ dy ma pra wo do ta jem nic.
• je stem sa mo dziel na,
• pie nią dze nie ma ją zna cze nia, waż ne, że się lu dzie ko cha ją,
• ja ra mnie pił ka noż na, po le gi wa nie na ka na pie i prze ska ki wa nie z jed ne go

ka na łu spor to we go na dru gi,
• dbam o po rzą dek,
• uwiel biam go ści,
• oczy wi ście, że bę dzie my cho dzić na mia sto,



• nie ob ra żam się,
• bę dę cię bez względ nie wspie rać,
• nie ma ru dzę,
• je stem po zy tyw na i po god na,
• ta fi zycz na to nie zdra da,
• każ de mu się mo że zda rzyć, wszyst ko się mo że zda rzyć, a ja mam z tym luz,
• do ce niam, gdy ktoś kła mie, że by mnie nie zra nić,
• nie je stem po dejrz li wa,
• za ufa nie to pod sta wa, więc nie do py tu ję, bo ufam,
• nie je stem za zdro sna o two je by łe,
• mo żesz cho dzić na pi wo z ko le żan ką,
• je śli masz dzie ci, to wiedz, że już je ko cham,
• dbam o sie bie, a ko bie ty w mo jej ro dzi nie wła ści wie się nie sta rze ją.

 
Pew nie nie wy mie ni łam wszyst kich ha seł sto so wa nych każ do ra zo wo w okre- 

sie przed wy bor czym. Jed no jest pew ne: za wsze sta ra łam się ma mić wy bor cę
sku tecz nie, kro ić kam pa nię na mia rę je go ocze ki wań i  cel re ali zo wa łam. Wy- 
bor ca gło so wał i do zna wał iden tycz ne go za wo du jak oby wa te le, któ rzy gło su ją
i do zna ją. Wprost nie mógł się na dzi wić, ja kim cu dem dał się tak na brać, jak to
moż li we, że wy lą do wał w Gi le adzie.



Pa ra doks po le ga na tym, że ja rów nież gło so wa łam, fa cet wy gry wał wy bo ry,
a wra że nie cał ko wi tej wto py, roz cza ro wa nia i wy glą da nie szans na wcze śniej- 
sze za koń cze nie ka den cji by ły mo im do świad cze niem. Dla cze go? No dla te go,
że kła ma li śmy oby dwo je. Al bo ina czej: nie mó wi li śmy praw dy. Na pew no są po- 



śród Was ta cy, któ rzy uwo dząc, a po tem stop nio wo po głę bia jąc za ży łość, ba zu- 
ją na fak tach. To bar dzo mą dre. Mu sia łam wie le prze żyć, wy ko pyrt nąć się wie- 
lo krot nie, by na resz cie do znać olśnie nia – praw da jest prost sza. Nie otwo rzy ła- 
bym ni gdy bu tel kow ni łez, gdy bym oprzy tom nia ła wcze śniej. Nie by ła bym czę- 
ścią ar chi wum złych wspo mnień dru gie go czło wie ka. Nie mia ła bym wła sne go
be stia riu sza, gdzie umiesz cza łam wi ze run ki lu dzi, któ rzy ko ja rzy li mi się z dol- 
nym po zio mem ży cio wej si nu so idy.

Mo je go mę ża znam trzy dzie ści lat. W  związ ku je ste śmy dwa dzie ścia pa rę.
Mie li śmy wiel kie szczę ście, mo że my się so bie głę bo ko po kło nić, bo za ta ili śmy
praw dę na wstę pie, ale prze trwa li śmy bo le sną kon fron ta cję z fak ta mi. Głów nie
bo lał roz miar za kła ma nia, nie to, co uj rze li śmy pod je go gru bym ko żu chem. Bo
wy bie ra łam świe tli ste go, wy lu zo wa ne go ogar nia cza rze czy wi sto ści, któ rym
mąż wca le nie był. Czu łam się oszu ka na, bo miał ogar niać z  uśmie chem
wszyst ko, mnie miał ogar nąć, cze go na wet nie wie dział, bo prze cież zgry wa łam
ogar nię tą. Dziś ży wo do świad czam spo tka nia w praw dzie z męż czy zną, któ ry
pod man kie ta mi skry wał (me ta fo rycz nie) bli zny po sa mo oka le cza niu, któ ry po
ci chu cier piał, bał się, wąt pił, prze ły kał dys kret nie łzy – tak jak ja. I nie za mie ni- 
ła bym te go na nic in ne go. Gdy za sło ny opa dły, mo gli śmy wy brać sie bie tak na- 
praw dę i wy bór był pro sty. Wy czer pu ją ca gim na sty ka, ja ką upra wia kłam czuch,
za wsze prze gra z wol no ścią i swo bo dą, ja ką gwa ran tu je praw da. Je dy ny wa ru- 
nek: go to we na praw dę mu szą być obie stro ny. Co kol wiek mój mąż by o so bie
po wie dział – znam to. Co kol wiek bym wy zna ła – był tam. Ja ka to ulga mieć
choć by jed ną oso bę na tym świe cie, przy któ rej moż na wyjść z ukry cia, po wie- 
dzieć: Oto ja, nie do sko na ła, prze stra szo na, przy tło czo na ilo ścią gru zu do prze- 
rzu ce nia, i w od po wie dzi otrzy mać peł ną zro zu mie nia ci szę. Dać dru gie mu to
sa mo. Tu się koń czą ocze ki wa nia, ja kich peł no w re la cjach opar tych na nie do- 
mó wie niach. Na tym eta pie ra czej już się ro zu mie, że zwią zek to dwa drze wa,
a nie jed no opa no wa ne przez je mio łę.

Ma rzę, by ten rów no le gły spa cer trwał do koń ca, ale je śli z ja kie goś po wo du
tak się nie sta nie, to ni gdy już nie przed sta wię fał szy wych da nych na swój te- 
mat. Praw da dziś jest mniej prze ra ża ją ca, niż by ła daw niej. Spo ro się zmie ni ło,
choć do su fi tu w  dą że niu do do sko na ło ści jesz cze nie się gam. Jed no wiem:
w  ra zie cze go wy star czę so bie za je dy ne to wa rzy stwo. Ni gdy nie zre zy gnu ję



z  kom for tu, ja ki da je praw da, ni gdy nie wy gnę się w  chiń skie es, by fał szy wą
obiet ni cą przy cią gnąć wy bor cę.
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oce i dnie. Zga dza się. Bo gu mił i Bar ba ra mo gą być ak tyw ni za rów no no cą, jak
i za dnia. Na zwi sko – Nie chci co wie – no, tu się nie klei, bar dziej pa su je Chci co- 
wie. Bo gu mił i  Bar ba ra – czy to nie brzmi le piej niż prą cie i  wa gi na, czło nek
i po chwa, ele ment roz rod czy żeń ski i mę ski na rząd płcio wy, czy po pro stu piz- 
da i  chuj? Każ de mu z  nas pew ne okre śle nia prze cho dzą bez ko li zyj nie przez
gar dło, in ne wręcz ka le czą ja mę ust ną, zo sta wia ją krwa wy ślad na ję zy ku, tak
są kan cia ste. Ist nie je też po ra ża ją cy ka li ber in dy wi du al nie de fi nio wa nej brzy- 
do ty sło wa, któ ry czy ni je go uży cie bez a pe la cyj nie nie moż li wym.

Ro dzi ce two rzą li stę ulu bio nych imion dla dziec ka, za nim spo tka ją się spoj- 
rze nia mi. Wca le nie rzad ko się zda rza, że ose sek na zy wa ny Ger wa zym przez
po wło ki brzusz ne po wyj ściu na świat w oczy wi sty spo sób ma ob li cze nie li cu ją- 
ce z imie niem. Mat ka wie, że to Da riusz, Da rek po pro stu.

Mo im zda niem trze ba się spo tkać z  na rzą dem, po dejść bli żej, przed sta wić
się i po cze kać chwi lę, aż sam wy ja wi swo je imię. Mo ja Bar ba ra przy po mi na tro- 
chę Bar ba rę z lek tu ry. By wa na bur mu szo na, uwa ża, że na le ży jej się lep sze ży- 
cie, wy ka zu je oka zjo na lną skłon ność do po pa da nia w hi ste rię. By wa ło, że z za- 
że no wa niem od wra ca ła gło wę, gdy Bo gu mił, na wa lo ny, pró bo wał za ga jać. Ale
jest rów nież de li kat na, za dba na, ma kla sę, a od po wied nio trak to wa na sta je się
czu ła, mięk nie i  uśmie cha się fi lu ter nie. Ma fan ta zję, któ rej nie ujaw nia na- 
tych miast, do pusz cza na wet, przy du żej za ży ło ści, sza leń stwo. Bo gu mił jest ro- 
sły, dum ny, zde cy do wa ny, spraw ny fi zycz nie, od po wie dzial ny, choć by wa ło, że
za cho wy wał się jak To ma szek – lek ko myśl ny utra cjusz. Po tra fi prze mó wić Bar- 
ba rze do roz sąd ku, a na wet ją spa cy fi ko wać, gdy wy ma ga ją te go oko licz no ści.
Za ska ku je wy ob raź nią i  po czu ciem hu mo ru. Dy na mi ka re la cji na szych Bo gu- 
mi ła i Bar ba ry jest faj niej sza niż tych z No cy i dni, bo na si au ten tycz nie za so bą
prze pa da ją, ko cha ją się obo pól nie. U tam tych dys pro por cja w za an ga żo wa niu,
za bie ga niu o  sie bie na wza jem, oka zy wa niu uczuć skła nia ła do ser decz ne go
wspól czu cia Bo gu mi ło wi, któ ry był ni czym wiatr, pod czas gdy Bar ba ra nie ra- 
czy ła na wet po sta wić ża gli.



Nie po do ba mi się na zew nic two od gór nie przy pi sa ne miej scom in tym nym.
Miej sca te, mo im zda niem, ma ją oso bo wość, in dy wi du al ność. Wy my śla cze
nazw nie po sta ra li się zbyt nio. Ja kieś to ta kie bez po lo tu, tech nicz ne, śmiesz ne,
a  cza sem nie co uwła cza ją ce, że by nie po wie dzieć agre syw ne. Bar dzo trud no
nie za ła pać się we wcze snym okre sie ży cia na kon takt z wy po wie dzia mi, któ re
ob cią ża ją nasz sto su nek do wła snych in tym no ści wsty dem, cza sem na wet
obrzy dze niem. Już ja ko dzie ci sły szy my: „Fuj, gdzie tam grze biesz?”, „Zo staw
to, wstydź się!”, „Za kryj to!”, „Wstyd masz za kry ty”. Na ga ko bie ta to bez wstyd- 
ni ca.

Z jed nej stro ny dziew czyn ka i chło piec wie dzą, że ma ją tam cip kę i siu sia ka,
a z dru giej sły szą, jak w roz mo wie ro dzi ców pa da: „Ale z tej Bo że ny głu pia ci- 
pa”, „Ma rek to zła ma ny chuj” – a skądś już wia do mo, że siu siak, ku tas i chuj to
to sa mo. No i  si łą rze czy po wsta je dziw ne za mie sza nie w  mło dej gło wie. Do
szko ły więk szość tra fia z be re tem mniej lub bar dziej zry tym w kwe stii od czuć,
sto sun ku do za war to ści wła snych maj tek. To w szko le ta za war tość sta je się na- 
rzą dem roz rod czym, któ ry oglą da się na ry sun kach, w prze kro ju, i moż na do- 
stać pa łę, jak się nie wy ku je na pa mięć brzyd kich nazw po szcze gól nych je go
ele men tów. Nie wie le póź niej z ży cia wy pro wa dza na jest od no ga zwa na ży ciem
sek su al nym (brzyd ka na zwa), a w nim al bo nie mó wi my wca le, al bo mo wę ma- 
my ko śla wą, bo wstyd, bo nie wy pa da, bo głu pio. No to mó wi się TAM: Po ca łuj
mnie TAM, włóż mi TAM, nie do ty kaj mnie TAM, bra ku je mi cie bie TAM. Al bo bez
słów na pro wa dza się rę ką rę kę lub gło wę, lub TO, że by wśli zgnę ło się TAM.

Ja chcia łam mó wić, nie czu łam wsty du przed mó wie niem, bo za wsze by łam
ga du łą, gdy już mia łam z kim za mie nić sło wo. Nie od po wia da ła mi ubo ga za- 
war tość słow ni ka ję zy ka in tym ne go. Naj bar dziej pa su ją mi do prą cia imio na
mę skie al bo okre śle nia kom plet nie od cza py, któ re przy cho dzą mi do gło wy
spon ta nicz nie. Z  mę skich do te go kon kret ne go, któ re mam na my śli, naj bar- 
dziej pa su je mi Bo gu mił. A z tych od cza py ono do brze re agu je na: Sło necz ny
Pa tro lu, Uz be ki sta nie, Pod bi pię to, Ko le siu, Ser decz ny i... wię cej so bie te raz nie
przy po mnę.

Na pi szę jesz cze, że per so ni fi ku ję one go. Mo gę być wku rzo na na mę ża, a jed-
no cze śnie nie mieć nic do Bo gu mi ła. My ślę, że go ro zu miem, a na pew no chcę
zro zu mieć. Je stem cie ka wa je go od czuć. Za sta na wiam się, czy prze pa da za jaz- 
dą na ro we rze tak sa mo jak mąż, czy mo że po strze ga to w ka te go riach trau my



i za każ dym ra zem, gdy ten na peł nia przed tre nin giem bi don, wo ła zroz pa czo- 
ny: Ra tun ku! – ale przez gru bą war stwę gąb ki w ko lar skich ga ciach nikt go nie
sły szy. A  tak po waż nie, to we dług mnie w  bli sko ści, nie spiesz nym, peł nym
uważ no ści spo tka niu z dru gim czło wie kiem mo że my przy wró cić god ność tym
re jo nom. Mo że my po móc so bie na wza jem wy zbyć się na rzu co ne go daw niej
wsty du, zbu do wać sza cu nek do tej stre fy wła snych ciał.



Wiem, że wie le dziew czyn ni gdy nie wi dzia ło swo jej Bar ba ry. Po zna ły ją je- 
dy nie przez do tyk. Nie któ re do ty ka ją jej tyl ko pod czas my cia. Wie le z tych, któ- 
re zo ba czy ły, jak wy glą da, na zwa ło ją ohyd ną, bo wy glą da ła ina czej niż Ar le ty,
ja kie wi dzia ły na przy kład w  por no sach. Znam po sia dacz ki Cie pło tek wy szy- 



dzo nych przez part ne rów. Nie daw no mo ja do bra kum pel ka po sta no wi ła sko ry- 
go wać ope ra cyj nie wy gląd swo jej Bar bie, uzna jąc, że to je dy ny nie uro dzi wy
frag ment ca ło ści.

Wszyst ko jest dla lu dzi, uwa żam, że moż na so bie ro bić, co się tyl ko chce,
i nic ni ko mu do te go. Ale ja koś mi smut no, gdy my ślę o na szych Ró żan nach, za- 
wsty dza nych od dziec ka, prze pę dza ją cych ży cie pod war stwa mi tek sty liów. Są
róż ne, jak my je ste śmy róż ne; po pro stu wy jąt ko we. Dla mnie to oczy wi ste, że
wie le z nas my śli o nich z nie za do wo le niem, cza sem z obrzy dze niem, bo świat
nam wma wia, że ist nie ją ja kieś nor my es te tycz ne. Chce my mieć cip kę mod ną
jak za war tość sza fy. Rów no przy cię tą, że by broń Bo że płat ki nie ośmie li ły się
wy su nąć na ze wnątrz. Żad nych fal ba nek. Żad nych prze bar wień. Ma być ta ka
jak na fil mie, ta ka jak na zdję ciu. Ta ka, jak lu bi chło pak czy dziew czy na. Pach- 
ną ca brzo skwi nią czy mle kiem z mio dem. Al bo bez za pa cho wa, je śli gosz czą cy
w po bli żu nos nie zno si za pa chów.

To sa mo do ty czy Bo gu mi łów. Le piej, że by był pro sty, krzy wy to nie chęt nie,
że by nie za gru by, że by nie za dłu gi, że by ob rze za ny, stu lej ka ohyd na. Mam
wra że nie, że zda nie: „Chuj nie mu si być du ży, waż ne, że by był gru by i dłu gi” –
sły sze li wszy scy. Spy ta łam o to dwóch zna jo mych ku ta so lo gów – zgod nie twier- 
dzą, że naj więk sza pa ra no ja u  chło pa ków do ty czy roz mia ru i  sztyw no ści. Pa- 
trzą so bie na wza jem dys kret nie w  gat ki na ba se nach i  pla żach i  wi dząc kon- 
kret, na tych miast uzna ją, że to mu si być gość. Sza cu nek po ja wia się au to ma- 
tycz nie i w za sa dzie po sia dacz kon kre tu nie mu si już nic wię cej so bą re pre zen- 
to wać. W spra wie „bacz ność” nie ma dys ku sji – mu si się prę żyć na roz kaz; je śli
się nie prę ży, to wstyd i tra ge dia. Bab ki też te mu ule ga ją i my ślą, że du ży mu si
być świet ny w łóż ku. Mo że, ale nie mu si. Prze cież to wie my. Po noć sie dem dzie- 
siąt pro cent z nas nie do świad cza roz ko szy pod czas pe ne tra cji. Gdy zbie rze się
gro no ko biet na praw dę so bie bli skich, a jed na z nich od waż nie się przy zna, że
nie mie wa or ga zmów po chwo wych, to zda rza się, że in ne nie śmia ło do łą czą,
ale prze waż nie nie ma pierw szej od waż nej, któ ra ośmie li po zo sta łe. Gdy Lo uis
jest ma ły, za wsze moż na na nie go zwa lić to, że nie do cho dzi do or ga zmu. Ale
wie le z  nas wie, że du ży też nie wy wo ła spa zmów. Wo li my jed nak uda wać
przed ko le żan ka mi i fa ce ta mi, a sztu ka w trzech ak tach – gra wstęp na, pe ne tra- 
cja, jed no cze sne szczy to wa nie – nie scho dzi z afi sza.



Du żo się mó wi o sek sie bez zo bo wią zań, w se ria lach lu dzie się pa rzą na po tę- 
gę, w ogó le te go sek su wy zu te go z głę bi jest ogrom. Jak w ta kim prze lo cie spoj- 
rzeć na Bar ba rę i  Bo gu mi ła ina czej niż po wierz chow nie? No jak? Jak do ce nić
wy jąt ko wość, po chy lić się z czu ło ścią nad rze ko mo nie es te tycz nym, gdy na Tin- 
de rze prze su wa się lek ką rę ką set ki twa rzy, wy bie ra jąc te we wła snym prze ko- 
na niu bez ska zy? I znów po wiem: Spo ko, jak so bie stry jen ki i stryj ko wie win- 
szu ją. Tak się tyl ko za sta na wiam, czy spraw dza my do głę bi, czy to wszyst ko, co
my śli my, jest na pew no na sze, czy mo że wla zło z  ze wnątrz do środ ka przez
ucho, przez oko i roz pa no szy ło się w na szych gło wach, prze ję ło ste ry na szych
cie le snych ła zi ków i sza le je, i uży wa jak pa cyn ka.

Wol ność i  sza cu nek dla Bar ba ry i  Bo gu mi ła Chci ców ta kich, ja cy są, to dla
mnie prze jaw mi ło ści wła snej, bez któ rej ła two wpaść w pu łap kę my le nia z MI- 

ŁO ŚCIĄ wszyst kie go, co nią nie jest.
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oko chaj sie bie” – sły sza łam. Ko cha łam sie bie tak, jak ko cha no mnie – mi ło- 
ścią ob cią żo ną ocze ki wa nia mi, wa run ko wą, bar dzo nie sta bil ną, do pusz cza ją cą
za da wa nie bó lu, po ni że nie, a do pływ mi ło ści od ci na no za ka rę. Te raz już wiem,
że nie ko cha łam. Cho dzi łam od czło wie ka do czło wie ka z pu stą kan ką na mi- 
łość, li cząc, że na resz cie zo sta nie na peł nio na, że na resz cie uga szę pra gnie nie.
Spo ty ka łam so bie po dob nych. Pró bo wa li śmy prze le wać z pu ste go w próż ne, by
osta tecz nie uwol nić z prze su szo nych gar deł char kot pre ten sji na po że gna nie.
W wy ni ku ob ja wie nia, swe go ro dza ju ła ski zro zu mia łam, że ko nie czna jest de- 
kon struk cja mo ich wy ob ra żeń na te mat mi ło ści. Oka za ło się, że szu ka łam jej na
wy so ko ści, w ko ro nach drzew, a ona by ła czę ścią ru na le śne go.

Lu dzie przy cho dzą i od cho dzą. Pa mię tam ten mo ment, gdy do tar ło do mnie,
że je stem je dy nym sta łym ele men tem wła snej hi sto rii, że by łam od po cząt ku
i z ca łą pew no ścią bę dę świad kiem koń ca; koń ca, któ ry mo że na stą pić w każ dej
chwi li. Tak, Ko cha niut cy, po wiedz my to so bie do bit nie: tak zwa nych sta rych
lat, na któ re zo sta wia my wie le spraw, po pro stu mo że nie być. W te le wi zji śnia- 
da nio wej po wie dzą Wam, jak zro bić do mo wą gra no lę, z po ezji do wie cie się, że
na le ży się spie szyć ko chać lu dzi, bo tak szyb ko od cho dzą, ale nikt nie czu je po- 
trze by przy po mi na nia, że tak szyb ko mo że my odejść tak że my. I  już by się
chcia ło zbiec z  te go wy ob ra że nia, i  już sty ki w gło wach za czy na ją skwier czeć.
Mo że w tej se kun dzie dzwo ni te le fon, a Ty z ulgą od kła dasz tę książ kę, by le nie
po zwo lić roz wa ża niom na te mat wła sne go znik nię cia roz huś tać się bo le śnie.
Ku mam to. Ach, jak ja to ku mam. Do świad czy łam tej chwi li, gdy do tar ło. Czas
się za trzy mał, my śle nie wraz z nim, i zo sta ło tyl ko i wy łącz nie czu cie tej obez- 
wład nia ją co głę bo kiej praw dy.

Je śli cho dzi o zja wi sko cza su, uświa do mi łam so bie bez miar stra co ne go. Stra- 
co ne go na bez sku tecz nych po szu ki wa niach, ja ło wych roz mo wach, pre ten sjach,
za nie dba niu, za nie cha niu. Po ru sza łam się w ob rę bie sche ma tu, dzia ła łam au- 
to ma tycz nie, osią ga jąc nie zmien ne re zul ta ty, a  mo że, mó wiąc uczci wiej, nie
osią ga łam żad nych. Uświa do mi łam so bie, że ból nio sę we wnątrz, że jest obec- 
ny na wet w  chwi lach, gdy na przy kład w  sza leń stwie za ko cha nia za śmie wam



się do roz pu ku, wi ru ję w tań cu czy pa dam na po dusz ki po fa sze ro wa niu Ar le ty.
Faj nie, faj nie, ale co da lej? Roz po zna ję, że – de li kat nie rzecz uj mu jąc – nie mam
dla sie bie ser ca, ale jak spra wić, że by za czę ło bić? Znów wy szło na to, że ki jek
trze ba po cien ko wać, czy li obrać się ze wszyst kich prze ko nań, by spraw dzić, co
skry wa ją ich war stwy.

War stwy skry wa ły ma łą, smut ną, prze stra szo ną, bar dzo za nie dba ną dziew- 
czyn kę. W po przed niej książ ce o niej opo wia da łam, ale czu ję, że mu szę po now- 
nie ją przy wo łać, bo w mo im prze ko na niu mi łość wła sna nie za ist nie je bez do- 
bi cia się wszel ki mi spo so ba mi do te go dzie cia ka, któ re go każ de z nas prze cho- 
wu je w ukry ciu, bę dąc rze ko mo do ro słym. Prze czy ta łam gdzieś, że je że li za le- 
wa ją nas wzbu rzo ne fa le emo cji, nie pro por cjo na lne do sy tu acji, to mo że my
mieć pew ność, że dzie ciak pró bu je prze mó wić z od mę tów. Mąż z su ro wą mi ną
mó wi: „Tak to nie bę dzie my roz ma wiać”, a ja czu ję, jak wprost pod ta pia mnie
wście kłość, czu ję ją w ca łym cie le, a z ust wy su wa ją się szty le ty słów, któ ry mi na
oślep rzu cam w je go kie run ku. Al bo ko le żan ka, z któ rą umó wi łam się ty dzień
wcze śniej na sztyw no, dzwo ni i  od wo łu je wspól ne wyj ście do ki na, a  ja za le- 
wam się łza mi (po odło że niu te le fo nu) i czu ję smu tek w daw ce śmier tel nej. To
tyl ko pierw sze lep sze przy kła dy. Ba dam za tem sie bie i wi dzę wy raź nie, że złość
i smu tek są star sze niż sy tu acje, któ re je wy wo ła ły. Ro zu miem, że su ro we spoj- 
rze nie mę ża jest bliź nia czo po do bne do lo do wa te go spoj rze nia mo je go oj ca,
a „tak to nie bę dzie my roz ma wiać” sły sza łam wie lo krot nie; wie lo krot nie za my- 
ka no mi nim usta, koń czo no roz mo wę, unie moż li wia no wy ra że nie uczuć, sie- 
bie. Wte dy też do świad cza łam zło ści, któ rej jed nak nie mo głam wy pluć, bo za
to gro zi ła ka ra. Prze ły ka łam ją za tem, set ki ra zy prze ły ka łam, for mu jąc we- 
wnątrz zwar tą ku lę nie wy ra żo nej wście kło ści, któ rą tu i te raz od pa lał nie świa- 
do mie mąż. Ana lo gicz nie ze smut kiem. Wszy scy zna my to roz cza ro wa nie, gdy
obie ca no nam coś, a po tem bez tro sko nie do trzy ma no sło wa. Smu tek przy cho- 
dzi po stra cie. Ileż ra zy tra ci łam, a po tem za le wa łam się łza mi, rów nież do we- 
wnątrz, for mu jąc ma syw ną ku lę smut ku, któ rą ko le żan ka, tu i  te raz, nie świa- 
do mie uru cha mia.



Czy to moż li we, by de pre sja, ten naj cięż szy ka li ber smut ku, mo gła być wy ni- 
kiem nie da ją cej się już wy pie rać utra ty sa me go sie bie, tej naj waż niej szej re la cji
ze wszyst kich? Nie je stem spe cja list ką, więc tak tyl ko rzu cam do kon tem pla cji.



Za tem ob ja wi ła mi się dziew czyn ka – po mi mo by wa nia do ro słej No sow skiej
w  świe cie – nie za opie ko wa na, nie ko cha na w  spo sób za si la ją cy. Na gle we
wszyst kich sło wach, ja kie wy po wia da no do mnie w re la cjach, ale rów nież wy pi- 
sy wa no w in ter ne to wych ko men ta rzach, do strze głam nit ki pro wa dzą ce bez po- 
śred nio do dzie ciń stwa. Co kol wiek by ście mi po wie dzie li – a  wy wo ła to we
mnie emo cjo na lny sztorm – znam z prze szło ści. Przy po mi na cie mi tyl ko o ma- 
syw nych ku lach, któ re cho wam we wnątrz. Ja ko że nie ma my naj mniej szej mo- 
cy, by ste ro wać ludź mi, wy ma gać od nich trak to wa nia nas po dług na szych
ocze ki wań, za czy na my wresz cie ro zu mieć, że je dy ną oso bą na świe cie, któ ra
ma do stęp do kul, któ ra mo że wziąć w ra mio na dzie cia ka, je ste śmy my sa mi.

Nie jest to ła twe, bo na gle mu szę się stać dla czę ści sie bie ro dzi cem, mu szę
do trzy mać da ne go dzie cia ko wi sło wa, a prze cież na uczo no mnie, że moż na na
lu zie nie do trzy my wać. Mu szę po zwo lić dzie cia ko wi wy ra zić uczu cia, a  prze- 
cież nikt mnie nie na uczył bez piecz nie wy ra żać wła snych. Mu szę dbać, a prze- 
cież by łam za nie dby wa na, być czu ła, zna jąc tyl ko chłod ne ra mio na i  po nu re
spoj rze nie. Na po cząt ku dzie ciak jest nie uf ny, wierz ga, sztyw nie je w  ra mio- 
nach, ale kon se kwen cja two rzy po wo li za lą żek za ufa nia. Tu nie ma dro gi
wstecz, nie moż na się wy co fać, bo raz roz po zna ne we wnętrz ne dziec ko, po- 
now nie za wie dzio ne tym ra zem przez nas, sta nie się ka ta to ni kiem i już się nie
po ja wi, nie dźwi gnie tej zdra dy. Wła sno ręcz ne pro wa dze nie sie bie do mo men- 
tu, gdy wiek dziec ka zrów na się z na szym re al nym, jest naj wspa nial szą przy go- 
dą ży cia. To nie sa mo wi te ob ser wo wać, jak się zmie nia ży cie, jak się zmie nia
wszyst ko, gdy bie rze my spra wy w swo je rę ce.

Zna cie mnie już tro chę i wie cie, że ni ska sa mo oce na to nie do mó wie nie, gdy- 
by chcieć opi sać mój wie lo let ni sto su nek do sie bie. No wość! Ja mam sa mo oce- 
nę, ja so bie ją zbu do wa łam – naj pierw w dzie cia ku, a po tem w so bie do ro słej.
To jest moż li we. Ma syw ne ku le by ły z  lo du, po trze bo wa łam wy two rzyć źró dło
cie pła, by je po ma lut ku roz to pić. To oczy wi ście pro ces i nie rzad ko trze ba pro sić
o po moc spe cja li stów. Nie po dam prze pi su na dro gę, chcę tyl ko po wie dzieć, że
to jest do zro bie nia, i za chę cić, by – gdy przyj dzie od po wied ni mo ment – zdo- 
być się na ten gest w sto sun ku do sie bie, a wte dy me to dy i na rzę dzia sa me się
po ja wią – od po wied nie dla Was, bo, kur de, me to dy mu szą być do bie ra ne in dy- 
wi du al nie, że by Wa sze dzie cia ki mia ły ubran ka szy te na mia rę, a nie z od zy sku,
po star szej sio strze.



Na pew nym eta pie słyn ny in ter ne to wy hejt stał się dla mnie jed nym z waż- 
niej szych na rzę dzi. Za czę łam trak to wać go ja ko cen ną wska zów kę, in for ma cję
o tym, gdzie na dal bo li, gdzie jesz cze trze ba za dbać, wy go ić. Na po cząt ku te go
ro ku, po kil ku la tach ra do wa nia się no wą so bą, do świad czy łam spo re go ata ku
w sie ci w związ ku z fe mi na ty wa mi. Po wie dzia łam coś, wy da wa ło mi się, ja sno
i pre cy zyj nie. Znam swo je in ten cje i sta ram się być od po wie dzial na w mo wie.
No i klops. Ja kiś na głó wek, ja kieś prze krę con ko i wy szło na to, że wpier dol się
na le ży. Po czu łam fa lę, choć już by łam w do mu, a mój dzie ciak ni by do rósł. Po- 
czu łam wstyd i lęk, a na wet przez mo ment po da łam w wąt pli wość wła sną po- 
czy tal ność. W ta kich mo men tach sia dam w swo im po ko iku i za czy nam się ba- 
dać. Zro zu mia łam, że nie usta łam przy so bie, przy ju da szy łam, za czę łam pod
wpły wem pre sji z ze wnątrz opusz czać sie bie. To trwa ło chwi lę, ale wy star cza ją- 
cą, by roz po znać te mat, na któ ry na le ży zwró cić uwa gę: zda rza mi się jesz cze
za po mnieć, zda rza mi się jesz cze pod wa żyć. Tak jak bym mia ła do na pi sa nia
kart ków kę, by spraw dzić stan wie dzy. Za czę łam pi sać bzdu ry, ale szyb ko się
zo rien to wa łam, za ma za łam i  na pi sa łam wła ści wą od po wiedź: Wiem, kim je- 
stem, i trwam przy so bie na wet w ob li czu can cel cul tu re, pu blicz ne go unie waż- 
nie nia, bo by łam unie waż nia na w dzie ciń stwie wie lo krot nie, a na wet unie waż- 
nia łam sie bie.

Czy ro zu mie cie, o co mi cho dzi? Ko cha nie sie bie to nie jest ja kaś ta ni zna, nie
ma ter mi nu przy dat no ści, te go nie moż na dać i ode brać. To uczu cie au ten tycz- 
nie zry wa re la cję z za bu rzo nym nar cy stycz nie świa tem. Prze sta jesz grać w tę
grę. Nie prze ko nu jesz do swo jej ra cji, nie udo wad niasz jej. Nie lę kasz się od- 
rzu ce nia. Na da jesz so bie na resz cie war tość, któ ra jest nie zby wal na, trwa ła i nie
wy ni ka z osią gnięć czy sta nu po sia da nia. Wraz z war to ścią po ja wia się sza cu- 
nek, któ ry spra wia, że w  mig roz po zna jesz wszel kie pró by nad uży wa nia czy
wy ko rzy sty wa nia. To uczu cie na ka zu je Ci ro zej rzeć się we wła snym ży ciu,
spraw dzić, czy pra ca, w któ rej za rzy nasz się od lat, jest za ję ciem, ja kie go chcia- 
łeś, a je śli od po wiedź jest ne ga tyw na, masz od wa gę, by tę pra cę zmie nić. Oglą- 
dasz re la cje, każ dą jed ną, i za bie rasz sie bie ze wszyst kich, któ re wy sy sa ją z Cie- 
bie so ki. Koń czą się ocze ki wa nia wzglę dem lu dzi, prze sta jesz speł niać wy ma- 
ga nia in nych. Co cie ka we – od kry wasz, że masz na wy po sa że niu ca łe po kła dy
wy ro zu mia ło ści, nie bie rzesz do sie bie elek trycz nych wy ła do wań bliź nich. Jest
Ci do brze ze so bą, ale też in nym jest mi lej, gdy wej dą w po le Two je go od dzia ły- 



wa nia. Od dy chasz głę bo ko, sen przy cho dzi ła two i jest praw dzi wie re ge ne ru ją- 
cy. Ja spo strze głam pew ne go dnia, że nie czu ję już za ci sku w żo łąd ku, me ta licz- 
ne go po sma ku lę ku w  ustach. Do pie ro ich znik nię cie uświa do mi ło mi, że nie
zna łam do tąd sta nu bez nich. To jest mój jack pot. Me ga wy gra na.

Nie da ła bym ra dy bez mi ło ści wła snej od kryć, że nie mia łam po ję cia, czym
jest praw dzi wa MI ŁOŚĆ, że to, co mi się na jej te mat wy da wa ło, by ło po mył ką.
Le piej póź no niż wca le.





M
 

ój pierw szy raz nie był naj gor szy, ale z pew no ścią też nie wzor co wy. Chło pak
był o sie dem lat star szy, więc wy da wa ło mi się, że je stem w do brych rę kach, że
prze pro wa dzi mnie przez ten mo ment jak do świad czo ny dru ży no wy har ce rza
przez ciem ny las. Bez piecz nie prze pro wa dzi. Wie dzia łam, że coś we mnie trze- 
ba prze bić. Prze stra sza ła mnie myśl o prze bi ja niu. Ocze ki wa łam bó lu, hek to li- 
trów krwi, bo na fil mach wi dzia łam, jak pod czas prze bi ja nia, na przy kład
włócz nią cia ła wo jow ni ka, krew się le je stru mie nia mi. Wie dzia łam, że naj pew- 
niej trze ba bę dzie sta nąć przed chło pa kiem na na gu sa, a już wte dy myśl o wy- 
sta wie niu na wi dok pu blicz ny cia ła, któ re we mnie sa mej wy wo ły wa ło lek kie
obrzy dze nie, przy pra wia ła o dresz cze. Ze dwa la ta wcze śniej oglą da łam por no- 
sa, więc wie dzia łam, jak wy glą da włócz nia. To do brze, bo prze ży ła bym szok,
spo dzie wa jąc się w tym miej scu ry sun ku z książ ki do bio lo gii. Z por no sa wie- 
dzia łam, że ko bie ta po ję ku je i  dy szy. Spraw dza łam na su cho, jak brzmi mo je
po ję ki wa nie i dy sze nie, za nim w ogó le za czę ło się za no sić na pierw szy raz, i nie
by ło to ja kieś fan ta stycz ne ję cze nie ani mi łe dla ucha dy sze nie. No i na dal mia- 
łam w pa mię ci ko tłu ją ce się cia ła ro dzi ców, któ re uj rza łam w bla sku mi ga ją ce- 
go te le wi zo ra, kie dy by łam zu peł nie ma ła, co do pro wa dzi ło mnie do hi ste rii
i po twor ne go lę ku w na stęp nych la tach. Ba łam się, że znów usły szę, jak mi oj- 
ciec mor du je mat kę, że znów zo ba czę mord na wła sne oczy.

Wra ca jąc do pierw sze go ra zu – czu łam wie lo płasz czy zno wy lęk, chy ba naj- 
bar dziej chcia łam mieć to z  gło wy. Chło pak był de li kat ny, za co mu chwa ła.
Krwi by ło ma ło, więc obe szło się bez eki py sprzą ta ją cej, a ból oka zał się pra wie
nie od czu wal ny w ze sta wie niu z tym, ja ki pa mię ta łam z ga bi ne tu den ty stycz ne- 
go, bo w mo im dzie ciń stwie nie ser wo wa no znie czu le nia prze cież. No oczy wi- 
ście, że za sto so wa łam ję cze nie i dy sze nie, a gdy on spy tał, czy by ło mi wspa nia- 
le (what?), od po wie dzia łam, że naj le piej na świe cie. Skąd wie dzia łam, że trze ba
skła mać, nie mam po ję cia, ale był tak dum ny z sie bie, że od tąd już za wsze szu- 
ka łam tej du my u fa ce ta na wet za ce nę kłam stwa. Ro bi li śmy to przez kil ka lat
związ ku i zdą ży łam się przy zwy cza ić, że ra zem dą ży my do je go sa tys fak cji, a ja



nic z te go nie mam, trak tu ję to ja ko ro dzaj gim na sty ki i nie zgła szam pre ten sji,
bo na wu efie też się prze cież nie spo dzie wam eks ta zy.

Wraz z sek sem wpro wa dził się do ży cia strach przed zaj ściem w cią żę. Wy- 
czer pu ją cy, wszech obec ny. Chło pak nie lu bił pre zer wa tyw, a  in nych me tod
prócz gu my i ob sta wia nia nie bez piecz nych dni przy uży ciu ka len da rza nie zna- 
łam. Tak mi szko da sie bie z  tam tych lat. Tak bym chcia ła po ja wić się przy tej
dziew czy nie ja ko przy bysz ka z przy szło ści, by pod czas czu łej roz mo wy po wie- 
dzieć, że nie mu si być służ ką je go speł nień, nie mu si po zwa lać przy ci skać się
do ma te ra ca, żyć w stra chu; mo że mu po wie dzieć wprost o tym ma łym punk cie
swo je go cia ła, któ re go mógł by do tknąć ję zy kiem w ra mach re wan żu. A przede
wszyst kim chcia ła bym jej po wie dzieć, że nie mu si trzy mać się kur czo wo ukła- 
du, w któ rym za dnia jest trak to wa na z bu ta, czu je się nic nie war ta, a w no cy
jesz cze za to sło no pła ci.



Że by nie by ło, że chłop cy ma ją mniej prze sra ne. Roz ma wia łam z  ko le ga mi
i  oni też się ba li, czy da dzą ra dę, czy do brze wy pad ną i  zo sta ną za pa mię ta ni,
za pi sa ni zło ty mi zgło ska mi w dziew czę cych pa mięt nicz kach. Też oglą da li por- 
no sy i spo dzie wa li się okre ślo nych re ak cji dźwię ko wo-wi zu al nych, i pa nicz nie



lę ka li się ich bra ku, a tak że cią ży. Z ja kie goś po wo du chło pak czu je się zo bo wią- 
za ny wejść w  ro lę dru ha dru ży no we go i  pro wa dzić har cer kę, na wet je śli sam
jest po cząt ku ją cy i  nie by wał w  le sie. No ale kto nam opo wie, jak to mo gło by
wy glą dać? Kto nad mie ni, że moż na po roz ma wiać szcze rze, chwy cić się moc no
za rę ce, by przejść przez las, wspie ra jąc się na wza jem, bez oce nia nia, bez ocze- 
ki wań, w wy god nym dla oboj ga tem pie? Al bo po cze kać i nie wcho dzić do la su,
by udo wod nić od wa gę so bie i in nym.

Por no to szcze gól ny te mat. Dla po cząt ku ją cych, mo im zda niem, praw dzi wa
zmo ra. Je śli czło wiek nie wie jesz cze, kim jest, co z czym, a na oglą da się kom- 
pul syw nie, to jest du ża szan sa na trud ne do od wró ce nia zry cie be re tu. Pod ła- 
pu je się wzor ce, gu biąc sie bie, znie czu la jąc na ży we go trój wy mia ro we go part- 
ne ra i je go au ten tycz ne pra gnie nia. I ma my po tem chło pa ka, co mó wi, że wo li
du że cy ce, ra niąc tym wy zna niem swo ją uko cha ną, któ ra dys po nu je drob nym
biu stem, więc pod świa do mie za czy na oglą dać się w lu strze z roz cza ro wa niem
i do li sty pierw szych po trzeb do pi su je biu stu po więk sze nie. Al bo brzy dzi go jej
Bar ba ra, bo jest po fal ban ko wa na, a ob raz rów no przy cię tych warg An dże li z fil- 
mu, któ ry ka to wał bez koń ca, wrył mu się w gło wę i wy zna czył na wie ki po żą- 
da ny stan dard.

Dziew czy ny też po tra fią się na oglą dać na oli wio nych sam ców, któ rzy ko bie ty
bio rą; wy glą da to na prze moc, ale prze cież nią nie jest, bo ko bie ty ję czą jak sza- 
lo ne, a sam akt trwa go dzi nę al bo dłu żej. Po tem te dziew czy ny są znu dzo ne de- 
li kat no ścią swo ich chło pa ków, roz cza ro wa ne tym, że seks się li czy w mi nu tach,
a nie go dzi nach, my ślą, że pew nie coś z ni mi nie tak, bo przy nich chło pak to- 
czy znacz nie mniej per ło wej sub stan cji niż fil mo we sam ce, któ rych sper ma wy- 
le wa się jak pia na z od kor ko wa ne go wła śnie szam pa na.

Seks roz pa no szył się wszę dzie, ża den se rial, ża den film nie obej dzie się bez
nie go. Co cha rak te ry stycz ne, prze waż nie lu dzie się pa rzą, a nie ko cha ją. Moc- 
no, szyb ko, ko bie ty są rzu ca ne na me ble, ob ra ca ne w win dach al bo sa me rzu ca- 
ją chło pów na ka na py, ujeż dża ją, pa cy fi ku ją, wszy scy wy zwo le ni, nie skrę po wa- 
ni, się ga ją po swo je, ję czą wnie bo gło sy, nie pier do lą się w  tań cu, choć mo gą
i w tań cu się pier do lić, zu peł nie na lu za ku, bez naj mniej szej krę pa cji. Oczy wi- 
ście są lu dzie, któ rzy się nie wsty dzą, lu bią swo je cia ła i wte dy w po rząd ku. Za- 
gu bie ni czu ją się ci, któ rzy nie zdą ży li jesz cze po lu bić sie bie al bo wo lą sub tel- 



niej sze for my, pod czas gdy wszyst ko zda je się mó wić, że to ob ciach, że są spię ci
i nud ni.

W dzie dzi nie ro man tycz ne go sek su też da się za uwa żyć su ge ro wa ne ze- 
wnętrz nie wzor ce. Za sad ni czo spro wa dza się to do za pa le nia świecz ki, mo że
ka dzi deł ka, w pod kła dzie ja kaś bal la da czy slow in stru men tal. Ko niecz nie szam-
pan al bo cho ciaż we rmut. Do cie ra spo ro pod pro go wych in for ma cji, że na
trzeź wo się nie da. Płat ki róż na prze ście ra dle, po nęt na hal ka czy ko ron ko wy
ze staw, mo że ja kieś poń czo chy sa mo no śne. No i obo wiąz ko wo tru skaw ka za- 
nu rzo na w  płyn nej cze ko la dzie. Wol niej sze tem po ru chu po su wi sto-zwrot ne- 
go. Ro man tycz nie.

Czy mam pro blem? Moż na tak po my śleć. A jed nak nie mam. Co kto lu bi, peł- 
na swo bo da. Mnie tyl ko cho dzi wła śnie o to: „co kto lu bi”. O po zo sta wie nie lu- 
dziom prze strze ni na za da nie so bie te go py ta nia i sa mo dziel ną uczci wą od po- 
wiedź. Cza sem nie do strze ga my, że to, co rze ko mo my śli my, wca le nie jest na- 
sze. In for ma cje, za sa dy, wzor ce wsą cza ją się nie po strze że nie uchem, okiem,
cza sem jaw nie, cza sem per fid nie, bo pod pro go wo. My ślisz, że wiesz, co my- 
ślisz, bro nisz te go za ja dle, bę dziesz przy się gać, ru szysz do bo ju. Na pod sta wie
wła sne go ży we go do świad cze nia nie śmia ło i ser decz nie za chę cam do prze ba- 
da nia sie bie, ta kie go wni kli we go. Jak że ja się zdzi wi łam, gdy ko lej ne prze ko na- 
nia po bra ne z gło wy i umiesz czo ne na dło ni roz sy py wa ły się w pył w kon tak cie
z po wie trzem.

Od kąd pa mię tam, za wsze krę ci ła się obok ja kaś mą dra gło wa, któ ra pe ro ro- 
wa ła nie pro szo na, od po wia da ła na nie za da ne prze ze mnie py ta nia. Mą dra le
w te le wi zji, mą dra le w ra diu i ga ze tach. Na wet je śli się nie zga dzasz, to za raz
wy jeż dża ją ci z  ty tu ła mi, pa pie ra mi, do wo da mi i  milk niesz na tych miast, bez
spraw dza nia uzna jesz za swo je, bo ha sło „ame ry kań scy na ukow cy twier dzą”
onie śmie la i umiesz cza na po zy cji głu pie go, któ ry się nie zna i trze ba go po pro- 
wa dzić w my śle niu.

Nie mam nic do na ukow ców, ale są sfe ry, w któ rych od nie daw na je dy ną in- 
stan cją, ja ką po wa żam, je stem ja. Tak jest, bo wła sno ręcz nie zwró ci łam so bie
pra wo do sa mo dziel ne go my śle nia. W  kwe stii sek su do wo dem na to, że idę
w do brym dla sie bie kie run ku, jest czu cie, któ re rów nież mu sia łam so bie przy- 
wró cić, bo oka za ło się, że na wet gdy nie czu łam, wma wia łam so bie, że czu ję,
ro bi łam z  sie bie wa riat kę, upra wia łam au to ga sli gh ting. By łam pion kiem al bo



pró bo wa łam roz gry wać par tie part ne rem. Nie o ta ką wy mia nę mi cho dzi ło, jak
się oka za ło. Nie je stem pion kiem i nie wi dzę pion ka w part ne rze, bo do tar ło do
mnie, że pion ka mi nie je ste śmy i ni gdy nie by li śmy.

Wra ca my do mi ło ści wła snej. Gdy to czu jesz i  jest au ten tycz ne, kru szą się
ilu zo rycz ne mu ry pod trzy mu ją ce wra że nie od dzie le nia. Wi dzisz w  dru gim
czło wie ku sie bie. Koń czy się gra, bo nie ma stron, z któ rych każ da pra gnie, jak
to w  grze, zwy cię stwa. Bia łe za czy na płyn nie prze ni kać się z  czar nym jak
w sym bo lu jin i  jang. Mę skie we mnie ro zu mie mę skie w nim, a  je go ko bie ce
prze glą da się w mo im. Kła nia my się so bie, a jed no cze sne po chy le nie kar ku nie
ko ja rzy się już z pod da niem. Jest oka za niem głę bo kie go sza cun ku. Od te go mo- 
men tu sce ny in tym ne nie po wsta ją na pod sta wie sce na riu sza. Nie sto su je się
spraw dzo nych z in ny mi ludź mi tri ków, daw ne wzor ce opusz cza ją prze strzeń,
za bie ra jąc ze so bą wstyd i lęk. Jest tyl ko bez kre sne TE RAZ. Nie wiem, jak to się
dzie je, jak to jest moż li we, że za ni ka my śle nie, sło wa też nie są ko nie czne, ko- 
mu ni ka cja ewi dent nie za cho dzi, ale od by wa się w ci szy. To naj bar dziej przy po- 
mi na ta niec, ale ro lą pro wa dzą ce go się wy mie nia my i nie pa da ha sło „zmia na”
– to się dzie je sa mo. Każ dy frag ment cia ła (oboj ga) jest za opie ko wa ny i do ce- 
nio ny. Wzru sza, jak bar dzo cia ła re agu ją, jak się ko mu ni ku ją. Tem po? Wła ści- 
we. Na tę że nie dźwię ku? Na tu ral ne ko rzy sta nie z peł ne go spek trum. O dzi wo,
moż na przejść do koń ca bez dź więcz nie i nie wzbu dza to żad nych po dej rzeń.

Zdra da? W  ta kim ukła dzie nie przy cho dzi do gło wy. W  mo car nym TE RAZ,
w bez cza sie, nie roz wa ża się przy szło ści. Ona po pro stu się sta je. Ocze ki wa nia
na tym eta pie są wy ga szo ne. Wy da rza się to, co ma się wy da rzyć. Je śli ktoś od- 
cho dzi, nie zo sta wia za so bą opusz czo ne go, bo ten, kto zo stał, jest kom plet ny,
oba lił już daw no kon cep cję dwóch po łó wek. Ma obie no gi i  idzie da lej, czu jąc
wdzięcz ność za to spo tka nie.

Po wie cie: mrzon ka. A  mo że by tak spraw dzić? Mo że ży li śmy w  prze świad- 
cze niu, że ma my nad gło wa mi su fit i do tknię cie go gło wą za my ka per spek ty wę.
Wi dzi my in nych, któ rzy nie do ska ku ją, i  je śli nam się uda ło, to się cie szy my
z  te go suk ce su i  my śli my, że od ha czo ne. Mo że jed nak po wy żej su fi tu jest coś
wię cej? Mo że da się go prze bić i zo ba czyć nie bo skłon, na któ rym błysz czą nie- 
ogra ni czo ne moż li wo ści?

I na ko niec, a mo że na po czą tek – w kon tek ście sek su nie ist nie je sło wo „mu- 
szę”. Nie wy po wia daj my go wię cej do sie bie, nie mów my „mu sisz” do dru gie go



czło wie ka.

 
PS Oszczę dzi ła bym dzie ciom ko niecz no ści roz wa ża nia te ma tów do ty czą cych
sek su. Mam wra że nie, że i tak są nie mal si ło wo z ni mi kon fron to wa ne. Si ło wo
i przed wcze śnie.
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iłość jest. Jest dys kret nie obec na od za wsze. Je ste śmy skłon ni uznać, że jej nie
ma, bo na wo łu je my, a  w  od po wie dzi otrzy mu je my ci szę. I  do gło wy nam nie
przy cho dzi, że mi łość wła śnie od po wie dzia ła, że wła śnie ci szą jest. Łą czy my się
w  pa ry i  emo cjo na lno-słow no-fi zycz ny spa ring na zy wa my mi ło ścią, pod czas
gdy mi łość, znów bę dąc nie roz po zna na, jest prze strze nią, w któ rej ów spa ring
się to czy. Każ de z nas pró bu je wy tro pić mi łość, oglą da jąc świat przez pe ry sko- 
py oczu, nie ro zu mie jąc, że JE STE ŚMY mi ło ścią, że oto mi łość oglą da sa mą sie bie,
w so bie się prze glą da. Po wiedz my, że je ste śmy kwar ka mi, któ rym świa do mo ści
wy star cza co naj wy żej, by sku mać, że są czę ścią pro to nu i elek tro nu. Czu je my,
że wi ru je my i na zy wa my to ży ciem. Na tym po zio mie my li my wie le z mi ło ścią.
Nie któ rym kwar kom uda je się po sze rzyć świa do mość o ist nie nie ją dra – te naj- 
czę ściej czczą atom na klęcz kach ja ko coś wiel kie go, nie do ści głe go nad so bą.
To po ziom, na któ rym kwar ki za czy na ją prze czu wać, że mo że mi łość to coś
wię cej, niż im się wy da wa ło. W tej me ta fo rze mi łość jest ma te rią. Cho dzi o to,
by kwar ki zro zu mia ły, że ab sur dem jest czcić atom, że ca ły czas by ły za rów no
ato mem, jak i ma te rią we wła snej oso bie.

Mi łość za wsze tu by ła. Nie ustan nie ma my do niej do stęp. Nie trze ba się do- 
ni kąd uda wać, by jej do świad czyć. Trze ba tyl ko uważ no ści, by do świad czyć jej
nie mal na ma cal nie, przy czym brak uważ no ści nie spra wia, że jest nie obec na.
Na prze strze ni ży cia wie lo krot nie prze ja wia się mi kro bły ska mi.



Mi łość jest de ter mi na cją, któ ra po zwa la plem ni ko wi wy prze dzić mi lio ny in- 
nych, by wbić się w ścia nę ja ja. Mi łość jest w pod szep cie, któ ry mó wi mat ce, by
po zwo li ła Ci tam zo stać, da ła prze strzeń wła sne go ło na, gdzie z nie by tu się sta- 
niesz. Wiesz, że mo gła nie dać. Z róż nych po wo dów. Cza sem mat ka sa ma nie



ro zu mie, dla cze go się de cy du je. Mi łość jest w pre cy zji te go sta wa nia się, w na- 
mna ża niu się ko mó rek Two je go cia ła. Mi łość po zwa la Ci prze trwać, nie roz- 
paść się, gdy ja ko dziec ko nie umiesz po jąć roz mia rów wła sne go cier pie nia.
Mi łość pod po wia da Ci spo so by na prze trwa nie. Po sta raj się nie po my lić tej mi- 
ło ści, o któ rej te raz pi szę, z tym co daw niej za nią bra łaś, bra łeś. Ta mi łość jest
jak ci cha nu ta – nie je steś w  sta nie jej wy sły szeć, gdy or kie stra gra w  peł nym
skła dzie – ale jest, ca ły czas jest. Kie dy ro dzi ce krzyw dzą, to mat ka gra na pu zo- 
nie, a oj ciec na kon tra ba sie. Nie o te dźwię ki cho dzi. Mi łość brzmi ina czej.

Jest w ra do ści, ja ką czu jesz w cie le, gdy za po mi nasz się w za ba wie. Jest obec- 
na w  Two im szcze rym śmie chu. Mi łość przez mo ment błysz czy, gdy je steś
z sie bie dum na, dum ny, kie dy nikt nie pa trzy. Wte dy gdy wi dzisz coś pierw szy
raz i wy peł nia Cię za chwyt. Gdy sta jesz we wła snej ob ro nie al bo bro nisz bez in- 
te re sow nie ko goś. Gdy po ko nu jesz lęk, że by speł nić ma rze nie. Mi łość spra wia,
że pew ne go dnia po sta na wiasz żyć ina czej. Mi łość sca la Two je po ła ma ne ser ce.
Mi łość to od wa ga, by wy brać sie bie. Mi łość to de cy zja, że po pro sisz o po moc.

Mi łość ka za ła mi za jąć się so bą. Mi łość szep ta ła, że chcę żyć, gdy gło wa
chcia ła ży cie bru tal nie za koń czyć. Mi łość spra wi ła, że spo glą da jąc w prze szłość,
po raz pierw szy zo ba czy łam w  so bie dziel ną dziew czy nę, a  nie ofia rę. Mi łość
po mo gła mi wie lo krot nie szcze rze wy ba czyć.

Mi łość po zwa la nam wi dzieć lu dzi przez ich war stwy ochron ne. Mi łość wy- 
bu cha w oszo ło mie niu na tu rą, ona nas z nią zrów nu je. Mi łość mó wi, że trud ne
mi nie, i nie kła mie. Mi łość mó wi Ci, że chcesz zo sta wić na łóg, trzy ma Cię, gdy
dy go czesz, gdy po wta rzasz so bie: Dziś się nie na pi ję, dziś się nie na ćpam. Mi- 
łość mó wi w To bie Two im gło sem: Nie pod dam się al bo: Nie szko dzi, spró bu ję
jesz cze raz. Mi łość da je Ci si łę do wal ki o zdro wie, gdy in ni twier dzą, że szan se
są nie wiel kie.

Mi łość w re la cji nie ma ocze ki wań, nie żą da do wo dów. Jest ła god na i cier pli- 
wa. Mi łość spra wia, że wy rzu casz smycz, pusz czasz te go, ko go ko chasz, wol no.
Nie cze kasz na zwrot, re wanż, nie li cy tu jesz się, kto dał wię cej, kto się bar dziej
sta ra. Nie pro wa dzisz dzien ni ka za sług ani książ ki prze wi nień. Mó wisz praw- 
dę, praw dę przyj mu jesz. Nie ka rzesz, nie śle dzisz, nie wę szysz, bo mi łość spra- 
wia, że ufasz. Nie ob ra żasz się. Dzię ki mi ło ści po tra fisz to wszyst ko ro bić na tu- 
ral nie, bez wy sił ko wo.



Mi łość po zwa la Ci roz po znać war tość TE RAZ. Mi łość to mo ment, gdy de cy du-
jesz się po ło żyć na ży ciu jak na po wierzch ni wo dy i da jesz się nieść. Mi łość to
spo kój w cie le na wet po śród za mę tu. Czu cie ży cia w bez ru chu. To zro zu mie nie
na głę bo kim po zio mie praw dy, że wszyst ko jest nie trwa łe. Wszyst ko z  wy jąt- 
kiem MI ŁO ŚCI.

Mi łość to peł na świa do mość, że rze czy, lu dzie są, ja cy są, a  brak ak cep ta cji
wy ni ka je dy nie z per cep cji. Mi łość spra wia, że pa trzysz i nie masz naj mniej szej
po trze by do bie ra nia słów do ob ra zu.

Mi łość zrów nu je wszyst kich zu peł nie jak śmierć.
Je śli to czy tasz, to wiem, że je steś gdzieś te raz obec na, obec ny w cie le. Je ste- 

śmy tu i te raz ra zem. My ślę w tej chwi li o To bie, my ślę ze wzru sze niem, cie pło.
Od bie ram Cię mi mo od le gło ści. Nie wiem, jak wy glą dasz, nie wiem, czym się
zaj mu jesz. To nie ma zna cze nia. Je steś jak ja, za mknię ta, za mknię ty w swo im
cie le ła zi ku. Chcę Ci po wie dzieć, że znam i ro zu miem Twój lęk, złość, smu tek,
żal, roz cza ro wa nie, gniew, fru stra cję, roz pacz, znie chę ce nie, bez rad ność,
wstyd. Tak bar dzo Cię czu ję i ro zu miem. Wiem, że Ty mnie też. Szcze gó ły na- 
szych do świad czeń nie są istot ne, li czą się tyl ko bli zny, osad, ko ro zja, któ re po
do świad cze niach zo sta ły.

Kła niam Ci się te raz ni sko. Ko cham Cię. Nie mu sisz od po wia dać.



Spis tre ści

Za ko cha nie
Ob se sja
Po żą da nie
Po ca łu nek
Do tyk
Do wód mi ło ści
Miesz ka nie
Ocze ki wa nia
Wy ob raź nia
Wstrze mięź li wość
Za zdrość
Ko cham wszyst ko
Roz mo wa
Używ ki
Nu da
Roz sta nie
Laj ki
Pla to nicz nie
Au ten tycz ność
Wstyd
Fan ta zje
So lo seks
Sa mo kon tro la
Praw da, kłam stwo
Bo gu mił i Bar ba ra
Mi łość wła sna
Seks
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